
K I L K A  S Ł Ó W

O T E O RJ I  STATYSTYKI.

(Dokończenie, p. 1868, zesz. I  i II , str, 1.)

Stopień prawdopodobieństwa rezultatów statystycznych.

P o sz u k iw a n ia  s ta ty s ty c z n e  p ro w a d z ą  n a s  k o n ieczn ie  do ro s t r z ą s a n ia  p y ta ­
n ia  o s t o p n i u  p r a w d o p o d o b i e ń s t w a  r e z u l t a t ó w  m e ­
t o d y  s t a t y s t y c z n e j .  W eźm y  bow iem  że  la  m e to d a  nie m oże nam  
d a ć  b e zw a ru n k o w e j p e w n o śc i, j a k  to  c z y n ią  s z tu c z n e  d o św ia d c z e n ia  i m e to ­
d a  różn icy . M etoda s ta ty s ty c z n a  z a te m  j e s t  ty lko  w zm o cn ien iem  m etody  p ro ­
s te g o  p o s trz e g a n ia ;  p o w s ta ła  o n a  p ra w ie  je d n o c z e śn ie  z  ra ch u n k ie m  praw do  
p o d o b ie ń s tw a , k tó ry  z a w d z ię c z a  p ie rw sz e  sw o je  z a s a d y  s ta w n e m u  P a s c a ­
l o w i  ( ‘) .  D la te g o  te ż  p ie rw si m a te m a ty c y , a  sz c z e g ó ln ie j a s tro n o m o w ie , j a k  
np . s ła w n y  Q u e t e i e t ,  lep iej um ieli ocen ić  je j  z n a c z e n ie  n iż  n a tu ra liś c i  i p i­
s a rz e  p o lity c z n i. W  p o jęc iu  og ó ln ie  ro sp o w sz e c h n io n e m , k a ż d y  d o k u m en t 
s ta ty s ty c z n y  w y d a je  s ię  d o k u m en te m  pewnym, g d y  d la  ludz i n a u k o w y c h  j e s t  
on ty lk o  p raw d o p o d o b n y m  i to  c z ę s to  ro z m a ite g o  s to p n ia  p raw d o p o d o b ień ­
s tw a . Idzie  z a te m  o o z n a c z e n ie  teg o  s to p n ia  p raw d o p o d o b ień s tw a . M ianow i­
cie p o w in n iśm y  tu  z w ra c a ć  u w a g ę : n a p rz ó d  n a  w p ły w  w ie lkośc i liczb , a  po- 
w tó re  n a  w p ły w  ilości p o w tó rz e ń  i p rób .

W pływ wielkości liczb na stopień prawdopodobieństwa.

Co do p ie rw sze g o  p o d a je  n a u k a  n am , że  p o ró w n y w a ją c  d o k u m en ty  s ta ty ­
s ty c z n e  p rz y  je d n o s ta jn y c h  o k o lic zn o śc iac h , p raw d o p o d o b ień stw o  re z u lta tu  
p o w ię k sza  s ię  z  ilo śc ią  p o s trz e ż e ń . P rz e k o n y w a  o n a , że  p r a w d o p o d o -  
b i e ń s  t w  o r ó w n a  s i ę  p i e r w i a s t k o w i  k w a d r a t o w e m u

(*) y u e t e l e t  et H e n s c h l i n g .  S tatistiqueinternationale, Population. 1865, 
str. LXIII i u.
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z  i l o ś c i  p o s t r z e ż e ń .  Ta k  np.  B elgja liczy 4 .8 3 6 .5 6 6  ludności; 
pierwiastek kw adratow y tej liczby je s t  2 1 9 9 , oznaczający prawdopodobień­
stwo względne zjaw isk  w Belgji, w stosunku do każdego innego kraju . F ran ­
cja m iała w 1861 r.*ludności 3 7 .3 8 6 .3 1 3 ; stosunkow e je j praw dopodobień­
stw o je s t 6 .115 . Można zatem  naturalnie z tego wnioskow ać, że jeże li oko­
liczności są  jedne i te sam e w Belgji i we Francji, te sąm e dane o ludności, 
co do ich doniosłości, są  w stosunku 2 ,199  do 6 ,115 , czyli ja k  1 do 2 ,78. 
Z atem  dokumenty dotyczące Francji i odnoszące się do tego sam ego czasu, 
z as łu g u ją  prawie na trzy razy większe zaufanie ja k  dokum enty belgijskie. 
Ten sam  otrzym am y stosunek prawdopodobieństwa, kiedy będziemy poró­
wnywali rezultaty  jednej tylko prowincji, departam entu, hrabstw a i t. p. z re­
zultatam i dotyczącemi całego państw a. Zatem  prawdopodobieństwo rezul­
ta tu  sta tystycznego  zależy od liczby osób, które spó łdzia ła ły  do jeg o  o trzy­
mania.

Dla w iększej części ludzi podobny rezultat, otrzym any dla ludności je d n e ­
go tylko m iasta i to może nieznacznego, m a tę sam ą w artość, co rezultat 
otrzym any dla całego wielkiego państw a. Dla człow ieka naukow ego, pań­
stwo zaw ierające 1 0 0 .0 0 0 .0 0 0  ludności, przy porównaniu z jedną  jeg o  czę­
ścią liczącą 2 5 .0 0 0 .0 0 0 , daje rezu lta t, k tóry w porównaniu do rezultatu  tej 
części je s t w stosunku 10  do 5, zatem  przy równych okolicznościach budzi 
dw a razy tyle zaufania. Porów nyw ając rezu lta t z  całego państw a z jednem 
jego  miastem  mającem 1 .0 0 0 .0 0 0  mieszkańców, stosunkow e prawdopodo­
bieństwo byłoby tylko 10  do 1. Idąc pozornie za  zasadam i prawdopodobień­
stw a, można często przekroczyć zupełnie granice wszelkiej ostrożności. P rzy­
puśćm y np. że we Francji rząd organizuje kasę em erytalną dla piastujących 
urzędy publiczne i dla ich wdów, i przypuśćm y że je s t 1 0 0 .0 0 0  takich osób 
zasilających pomienioną kasę w ytrąceniam i z otrzymywanych pensij. W iększa 
część urzędników, nie uw zględniając zasad nauki, będzie żądała  zam iast j e ­
dnej ogólnej kasy , osobnej w każdym departam encie, aby każdy mógł być 
w stanie dokładniej wnioskować o akuratności je j zarządu. Gdyby rząd się 
na to zgodził, byłoby 89  kas zam iast jednej, i chociaż przecięciowo w ypada­
łoby na każdą kasę po 1124, osób, jednakże w rzeczyw istości będą miały 
bardzo rozm aitą liczbę zainteresow anych. T ak  np. dep. Sekw any liczyłby 25 
do 3 0 .0 0 0  osób należących do kasy, kiedy może w innych departam entach 
byłoby ledwie po 100 osób. Czy podobna z 100 osób urządzić kasę em ery­
talną i polegać na rachunku praw dopodobieństw a? Byłoby to zapominać 
o pierwszych zasadach praw dopodobieństw a. O statecznie część kas byłaby 
w stanie kwitnącym , inne z a ś  w zupełnym  upadku.

Drugim ważnym warunkiem je s t spó lczy im ik  peicnołci  czyli stopień do­
kładności (coefficient d’exactitude), albowiem nie w szędzie i zaw sze dane sta-
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tystyczne zbierane są  z rów ną dokładnością i ostrożnością. T ak i spólczyn- 
nik pewności byłby zatem  ułam kiem , w yrażającym  stopień dokładności do­
kumentu wedle starań  łożonych dla jego  otrzym ania.

W p ły w  ilośc i pow tórzeń  i prób  na stopień  praw dopodob ień stw a .

W ażną także  część prawdopodobieństwa stanowi ilość lat, do których się 
odnoszą poszukiwania. Oczywistem je s t, że rezultat otrzymany z dwóch lat 
postrzeżeń na większe zasługu je  zaufanie, niż rezu ltat otrzym any z jednego 
roku; i w ogólności czem na w iększą ilość lat postrzeżenia będą się roscią- 
ga ły , na tern w iększą zasługiw ać będą w iarę otrzym ane ilości. T eorja  pra- '  
wdopodobieństwa, dająca sposób ocenienia w artości rezultatów , je s t ogólnie 
znatią i mianowicie używ aną przez astronom ów , którym wiele zależy na da­
niu swym rezultatom  ja k  najw iększej dokładności i na ocenieniu stopnia tej 
dokładności.

P ierw szą trudnością napotykaną przy ocenieniu dokumentu statystycznego 
je s t oznaczenie dokładne czy ludność danego kraju  je s t  s ta lą  (stationnaire) 
albo p ostępu jącą  (croissante), albo też zm n iejsza jącą  się (decroissante). 
Przy ludności niezm ieniającej się, dla otrzym ania np. ilości urodzeń, dosta te ­
cznie je s t w ziąć liczbę urodzeń jednego roku. Ale ponieważ taka w artość j e ­
dnoroczna może być zw iększoną albo zm niejszoną przez przyczyny zupełnie 
przypadkowe, lepiej je s t  wziąć średnią kilku lat i czem w iększa będzie iłość 
lat, tern bardziej usuniem y w szystkie przyczyny pomyłki, pod warunkiem że 
stosunki społeczne się nie zm ienią.

Chcemy np wiedzieć ilość urodzeń w Belgji, weźmy szereg 9-ciu lat:

L a t a Ilość rzeczy­
wista urodzeń

Ilość urodzeń 
według ra­

chunku
Różnica

1852 1 4 0 .8 3 8 1 3 8 .616 +  2 2 2 2
1853 133 .621 1 3 9 .942 —  6.321
1854 137 .872 1 4 1 .268 —  3 .396
1855 1 3 1 .6 4 3 1 4 2 .5 9 4 —  10.951
1856 1 4 0 .323 1 4 3 .9 2 0 —  3 .597
1857 150.107 145 .246 4.861
1858 1 5 2 .142 146 572 +  5 .570
1859 1 5 7 .2 8 6 1 4 7 .8 9 8 +  9 .388
1860 151 .446 149 .224 +  2 .222

Ilość średnia 1 4 3 .920 j  1 4 3 .920
1

Powiększenie się roczne =  1 .326 
średnio z 8 lat (1 5 1 .4 4 6 — 1 4 0 .8 3 8 ).

7 *
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Bioiąc jeden 1858 r. otrzymamy 152.142. Żeby jednak usunąć z tej li- 
czby to co ona ma w sobie przypadkowego, weźmiemy ilość średnią 5 lat od 
1856 do 1860 i otrzymamy 150.260. Teorja prawdopodobieństwa uczy, że 
ilość 150.260 lepszą jest od ilości 152,142; wartość ich prawdopodobień­
stwa jest w stosunku pierwiastków kwadratowych z ilości użytych lat; albo 
jak pierwiastek kwadratowy z 5 do takiegoż z 1, czyli jak 2,237 do 1,000, 
lo  jest: ilość średnia z 5 lat ma wartość prawdopodobną więcej niż podwój­

ną względem wartości otrzymanej z jednego roku. Ludność w rozmaitych 
państwach europejskich jest w ogólności wzrastającą, a w tern napotykamy 
nową przeszkodę do zwalczenia we wszystkich obliczeniach. Ilości urodzeń, 
śmierci i małżeństw, muszą również wzrastać i ogólna ilość przeciętna (śre­
dnia) z pewnej ilości lat następujących może być porównywaną tylko z ilo ­
ścią znajdującą się w środku okresu. Tak np. ilość średnia urodzeń w Belgji 
z 9 lat, od 1852 do 1860 musi być porównywaną z ilością 140.323 z roku 
1856 równie oddalonego od 2 lat krańcowych. Można wziąć także średnią 
2 lat 1852 i 1860 równie oddalonych od 1856 (146.142), albo średnią 2 lat 
1853 i 1859 (145.453), albo 1854 i 1858 (145.007), albo 1855 i 1857 
(140.875), albo najlepiej średnią ogólną ze wszystkich 9 lat (143.920).

Biorąc tak po 2 lata równie oddalone od 1856, będziemy mieli 4 ilości dla 
wartości, jaką nam 1856 r. dąć był powinien; mają te ilości w^^Tzy stopień 
prawdopodobieństwa jak rezultat tego jednego roku, ale znowu umiej pra­
wdopodobieństwa jak średnia liczba 9 lat. Stosunkowe prawdopodobieństwa 
dokładności są następujące:

Dla jednego roku 1856 . . . .   =  ] / ]  =  1,
Dla rezultatów z 2 lat 1852+1860, 1853+1859 etc. =  ] / 2 =  l , Ui
Dla 9 lat 1852 do 1860 ................................................. =  J / 9 —  3 .
Widzimy tu również, że prawdopodobieństwa rezultatów są w stosunku

prostym do pierwiastków kwadratowych z ilości lat, na które postrzeżenia 
się rozciągały; zatem gdy stosunkowe prawdopodobieństwo ilości urodzeń 
z jednego roku jest 1, prawdopodobieństwo dla 9 lat, będzie ] /g  albo 3, czyli 
że ostatni rezultat jest 3 razy prawdopodobniejszy od pierwszego. Stąd 
wypływa, że dla ocenienia wartości rezultatu statystycznego co do ludności, 
trzeba mieć wzgląd na wielkość ludności, nad którą postrzeżenia były czynio­
ne, i ilość lat, w których postrzeżenia były powtarzane.

Wprawdzie jest wiele jeszcze innych przyczyn, na które trzebaby zwrócić 
uwagę, ale ponieważ większość ich jest mniej ważną, można je zatem pomi­
nąć w obecnym stanie nauki. Dostatecznem jest znać bardziej wpływowe 
przyczyny; większa część innych zniknie przy udoskonaleniu metody staty­
stycznej; pozostaną jednakże zawsze niektóre takie przyczyny wpływowe, 
których nigdy bezpośrednio dosięgnąć i objąć rachunkiem nie będzie można.
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Czyż wszakże dla tego zaniechać wszelkiego badania? Nie,— ale statystyk 
winien w takim razie postępować również ostrożnie jak inni badacze, w naj­
bardziej rozwiniętych gałęziach nauk doświadczalnych. Podobne przykłady 
mamy w astronomji i fizyce. Codziennie zapisują w rozmaitych krajach 
z największą dokładnością czas i wysokość przypływu morskiego; tymcza­
sem wiedzą uczeni że nie mogą objąć rachunkiem wszystkich okoliczności 
wpływających na sprowadzenie zjawiska które starają się oznaczyć. Czę­
sto rezultat szczegółowo obliczony wedle istniejących danych nie zgadza się 
z rezultatem z postrzeżenia otrzymanym; można bowiem obliczyć dla każde­
go punktu kuli ziemskiej czas przejścia przez południk księżyca i słońca, 
który jest pierwszą przyczyną zjawiska; można uwzględnić położenie przy­
stani i inne jeszcze okoliczności,— ale kto potrafi przewidzieć kierunek i siłę 
wiatru w pewnym danym czasie? Te ostatnie okoliczności nie mogą być ra­
chunkiem objęte, dla tego obliczony rezultat będzie tylko prawdopodobnym. 
To samo ma miejsce z rezultatami statystycznemu pomiędzy działającemi 
przyczynami, niektóre mogą być naprzód ocenione i poddane rachunkowi, 
inne zaś niedostępne są obliczeniu i mogą w pewnych razach zmienić rezul­
taty otrzymane przez analizę. Okoliczności poddane rachunkowi bywają mo­
dyfikowane przez inne, których wpływu nauka obliczyć nie jest w stanie. 
Wszystko co możemy uczynić, jest obliczenie ich inną drogą i stwierdzenie 
przez doświadczenie. Postrzegając pilnie przypływy i odpływy morza w je ­
dnym i tym samym porcie, i obliczywszy podczas dostatecznie długiego 
czasu różnice jakie zachodzą pomiędzy rezultatami obliczeń i rezultatami 
postrzeżeń, można przyjść do ocenienia wartości tych wpływów przypadko­
wych, chociaż nie można oznaczyć dokładnie czasu ich powrotu.

Największą krzywdę poniosły dotąd postrzeżenia statystyczne przez wypro­
wadzanie z nich fałszywych wniosków; dopuszczały się tego osoby, które 
pisały o tym przedmiocie nie mając o nim dokładnego pojęcia. Wszystkie 
wywody statystyczne mogą być tylko mniej lub więcej prawdopodobne; gdyby 
bowiem były dokładne, należałyby do nauk ścisłych. Najtrudniejszem jest 
ścisłe oznaczenie wysokości prawdopodobieństwa ilości statystycznych; ogół 
uważa je wszystkie za ilości stałe i jeżeli im przypisuje wartość zmienną, to 
w przypuszczeniu że te zmiany są zupełnie jednakowe dla rozmaitych ele­
mentów; nie zajmuje się zatem ocenieniem wielkości tych zmian, ani przy­
czynami je wywołującemi.

O wielkościach średnich.

Kiedy wielkość ilościowa danych rzeczy podlega zmianom w czasie i miej­
scu, zgodzono się, dla otrzymania pojęcia ogólnego o tej wielkości, mieć
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w z g lą d  n a  w i e l k o ś ć  ś r e d n i ą  ( ' ) .  T a k im  s p o s o b e m  s z u k a m y  ilości ś r e d ­
niej ro czne j  u r o d z e ń  a lbo  śm ie rc i  p e w n e g o  k r a ju ,  ś redn ie j  c e n y  z b o ż a ,  s i a n a  
i t .  p. Z n a jd y w a n i e  ś redn ich  w ie lkośc i  i ich  b a d a n ie  j e s t  p o d s t a w ą  w sze lk ie j  
s t a ty s ty k i ;  a le  m o ż e  t a k ż e  p ro w a d z ić  do  w ie lk ich  po m y łe k ,  j e ż e l i  ich nie u ż y ­
w a m y  z k o n ie c z n ą  o s tro ż n o ś c i ą .  W s z ę d z i e  g d z ie  idzie o w,edj lub mniij, 
t r z y  r z e c z y  s ą  do u w z g lę d n ie n ia :  s t a n  ś r ed n i  i dw ie  g r a n ic e .  L iczb y  s a m e  
z m i e n i a j ą  s ię  p r z e z  n iez l ic zo n ą  ilość p r z y c z y n ,  k tó r e  j e d n a k ż e  m o ż n a  p o d z ie ­
lić n a  t r z y  k lasy :  p r z y c z y n y  stale, zmienne, i przypadkowe. P r z y c z y n y  
stałe d z i a ł a j ą  n ie p rz e rw a n ie ,  z  r ó w n ą  s i ł ą  i w  tym  s a m y m  k ie r u n k u .  P. zmien­
ne d z i a ł a j ą  n iep rz e rw a n ie ,  z e  z m ie n ia ją c e m i  s ię  k ie ru n k ie m  i s i ł ą ,  k tó re  to 
z m i a n y  z a l e ż ą  od p r a w  o k re ś lo n y c h  lub nie d a j ą c y c h  s ię  ok reś l ić .  P o m i ę ­
dzy  p r z y c z y n a m i  zm ie n n e m i  p o t r z e b a  z w r a c a ć  u w a g ę  g łó w n ie  n a  to, k tó re  
z  n ich  m a j ą  c ec h ę  p e r jo d y c zn o ś c i  j a k  np .  po ry  roku.

Do tak ich  p r z y c z y n  z m ie n n y c h  z a l i c z y ć  m o ż n a  i c e n y  p rz e d m io tó w  ż y w n o ­
śc i ,  m ianow ic ie  zb o ż a .  Podzielić  j e  m o ż n a  na  p rz y c z y n y  z m ie n n e  p e r jo d y c z n e  
i n a  t ak ie  k tó re  nie m a j ą  t a k i e g o  c h a r a k t e r u  p e r jo d y c zn o śc i .

P r z y c z y n y  n a k o n iec  przypadkowe z j a w i a j ą  s ię  ty lko  t ra fem  i d z i a ł a j ą  bez 
ró ż n ic y  w tym  lub  o w y m  k ie r u n k u .  L ż y c ie  z a t e m  ś r e d n ic h  w ie lkośc i  m a  
s z c z e g ó ln ie j  na  celu  u s u n ięc ie  z  s z e r e g u  z j a w i s k  p o s t r z e g a n y c h ,  s k u t k ó w  
p rz y c z y n  p r z y p a d k o w y c h  i p o z n a n ie  p r z y c z y n  s t a ł y c h  i z m ie n n y c h .  Dla 
z b a d a n i a  p r z y c z y n  s t a ł y c h ,  p o t r z e b a  u s u n ą ć  w p ły w  p r z y p a d k o w y c h ,  m ieć 
w z g lą d  n a  z m ie n n e  i od da l ić  o ile s ię  d a  ich  d z i a ł a n i e  od r e z u l t a tó w ,  k tó re  
s ą  p r z e d m io te m  n a s z e g o  b a d an ia .

Ocenienie matematyczne przyczyn i ich dążności.
Prawdopodobieństwo dla ilości znanej wypadków.

P r z e c h o d z im y  t e r a z  do o c e n i a n i a  m a t e m a t y c z n e g o  p r z y ­
c z y n  i i c h  d z i a ł a  n i a .  N a p rz ó d  m ó w ić  b ęd z iem y  o p ra w d o p o d o b ie ń ­
s tw ie  k iedy  i l o ś ć  w y p a d k ó w  j e s t  z n a n ą .  P r aw d o p o d o b ień -  
s tw o  m a t e m a t y c z n e  p ew n e g o  z j a w i s k a  o z n a c z a  s ię  u ł a m k ie m ,  k tó re g o  licznik  
w y r a ż a  i lość  w y p a d k ó w  s p r z y ja j ą c y c h  z j a w i s k u ,  m ia n o w n ik  z a ś  ilość o g ó ln ą  
w y p a d k ó w .  T a k  np .  */« w y r a ż a  p ra w d o p o d o b ie ń s tw o  m a t e m a t y c z n e  w y c ią ­
g n ięc ia  j e d n e j  kulki b ia łe j  z  w o r k a  z a w i e r a j ą c e g o  w o g ó le  4  ku lk i ,  z  k tó ry ch  
3  s ą  b ia łe  a  j e d n a  i n n eg o  k o lo ru .

P r a w d o p o d o b ie ń s tw o  p r z e c iw n e g o  z j a w i s k a  j e s t  % ,  a lb o w iem  n a  4  w y ­
padki  j e s t  tylko j e d e n  p rz e c iw n y .  P ra w d o p o d o b ie ń s tw a  s p r z y ja j ą c e  i p rze -

('} B u lle t in  d e  la  C om m ission  C en tra le  d e  S ta tis t iq u e , t. I I .  B r u x e l le s  1S45 , 
pag . 205 e t  su iv .
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ciw ne z jaw isk u  stanow ią razem  je d n o ść , k tó ra  s ta je  się  o zn a k ą  pewności. 
(w  p rzyk ładzie  pow yższym  3j t i */♦)• W  ogólności pow iadam y, że z ja w i­
sk a  są  pewne, prawdopodobne i moiebne, s tosow nie  do tego , czy  im sp rzy ­
ja ją  w szystk ie  w ypadki, albo w ięcej niż po łow a, albo w reszcie mniej niż p o ­
łow a w szystk ich  w ypadków . P rzyczynom  s ta ły m  sp rzy ja  s ta ła  ilość w ypad­
ków , zm iennym  ilość zm ienna. P rzy czy n y  p rzypadkow e nie m a ją  w łaściw ie  
sp rzy ja jący ch  sobie w ypadków , ale w p ły w ają  n a  porządek n as tęp s tw a  w ypad­
ków. T a k  np. w yciągając  kulki z  urny zaw iera jące j kulki b ia łe  i czarne , 
z  k tó rych  k ażd a  m a sw oje praw dopodobieństw o być w yciągn ię tą , p rzyczyny  
p rzypadkow e nie w prow adza ją  żadnych  now ych kulek tego  sam ego  lub inne­
go koloru, ale te  p rzyczyny  sp raw ia ją  że porządek  w yciągan ia  j e s t  mniej lub 
więcej reg u la rn y , mniej lub w ięcej oddalony od porządku  obliczonego, cho ­
ciaż  ich w p ływ  osta teczn ie  s ię  znosi. P ożytek  ja k i  odnosim y z badan ia  p ra ­
w dopodobieństw a m atem atycznego  je s t  n as tęp u jący : teo rja  p o k azu je  nam , że 
kiedy postępu jem y drogą dośw iadczen ia  i kiedy ilość postrzeżeń  j e s t  d o s ta te ­
cznie w ielką, to re z u lta ty  ty ch  postrzeżeń  dokładnie się  z g a d z a ją  z re z u lta ­
tem  obliczenia . Jeżeli np. z  naczyn ia  zaw iera jąceg o  rów ną ilość ku lek  b ia­
łych i czarnych , gdzie za tem  praw dopodobieństw o w yciągn ięcia  białej lub cz a r­
nej j e s t  rów ne , będziem y p rzez pew ien cz as  w yciągali po jed n e j i z a n o to ­
w aw szy  je j kolor, z a ra z  napow rót w rzucali do naczyn ia , to  po w ielo licznych  
tak ich  p róbach , np. 1 0 0 0 , będziem y mieli praw ie ró w n ą  ilość w yciągnię tych  
kulek b iałych i czarnych . M ówimy prawie, albowiem  z u p e łn a  zg o d a  nie k o ­
niecznie n as tępu je ; ale ilość w yciągniętych  kulek  b ia łych  tern bardziej się 
zb liży  do ilości czarnych , im liczniej będą robione dośw iadczenia .

Prawdopodobieństwo dla nieznani] ilości wypadków.

Z d arza  się czasem  że i 1 o ś  ć w y p a d k ó w  j e s t  n a m  n i e  z n a n ą ,  
co często  s ię  p rzy trafia  w  naukach  dośw iadczalnych . T u  ta k że  za  pom ocą 
w ielolicznych p o strzeżeń , wedle m etody s ta ty s ty c z n e j, m ożem y p rzy jść  do re ­
zu lta tó w  bardzo w ielkiego sto p n ia  praw dopodob ieństw a. T a k  np. m a jąc  n a ­
czynie napełn ione ku lkam i, k tórych  an i kolorów , ani s to su n k u  ilościow ego 
nie znam y ; m ożem y, po w tarza jąc  dośw iadczenia , dow iedzieć się , z  odpow ied­
nim życzen iu  stopniem  dokładności, ja k ich  kolorów  kulki naczynie w sobie 
zaw iera  i ja k i s to su n ek  liczebny pom iędzy niemi zachodzi.

Prawo prawdopodobieństwa dla ograniczani] ilości icypadków.

M eżemy rów nież sz u k ać  p raw a praw dopodobieństw a kiedy i l o ś ć  w y ­
p a d k ó w  j e s t  o g r a n i c z o n ą .  P rz y p u ść m y , że m am y naczynie
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z  ró w n ą  i lośc ią  c za rn y ch  i b ia ły c h  ku lek ,  k tó ry ch  l ic z b a  j e s t  t a k  n ieo g ran i  • 
cz o n ą ,  że  w k ła d a n ie  a lbo  n ie k w ła d a n ie  w y c ią g n ię ty c h  k u le k  nie robi ż ad ne j  
ró żn icy .  J e że l i  z  t e g o  n a c z y n i a  b ęd z ie m y  w y c iąg ą l i  p o  jednej ku lce ,  będ ą  
w tedy  ty lko  d w a  m o ż e b n e  w y p a d k i ,  j e d e n  w y c ią g n ię c ia  kulki b ia łe j ,  d rugi  
c z a rn e j .  Gdy i lość  d o ś w ia d c z e ń  będz ie  d o s y ć  l ic z n ą ,  o t r z y m a m y ,  j a k  z a u w a ­
ża l i śm y  w y że j ,  p r a w ie  ró w n ą  i lość  j e d n y c h  i d ru g ich  ku lek .  Jeże l i  z a m i a s t  
po  j e d n e j ,  będ z iem y  w yciąga li  n a  r a z  po  dwie kulki, n a s t ę p u j ą c e  o t r z y m a m y  
p r z e s ta w ie n ia :  1 b ia ł a  i 1 b ia ła ,  1 b ia ł a  i 1 c z a r n a ,  1 c z a r n a  i 1 b ia ła ,  1 
c z a r n a  i 1 c z a rn a .  Ale p o n ie w a ż  g r u p a  d r u g a  i t r z e c ia  s k ł a d a j ą  s ię  z a r ó w n o  
z  1 b ia łe j  i 1 c z a rn e j ,  z a t e m  b ęd z iem y  mieli ty lko t r z y  r o d z a j e  w y p a d k ó w  
i o z n a c z y w s z y  d la  s k r ó c e n i a  ku lki  b ia łe  p r z e z  b, c z a rn e  p r z e z  c, b ęd z iem y  
mieli  t r z y  g ru p y  bb, cb, cc w  s t o s u n k u  1, 2  i 1. Jeżel i  b ęd z ie m y  brali  na  
r a z  p o  trzy  kulki,  n a s t ę p u j ą c e p r z e d s t a w i ą  s i ę  w ypadk i :  bbb; cbb, bbc, bcb; 
bcc, cbc, ccb; ccc; g r u p  ty ch  będz ie  8 ,  a le  p o łą c z e ń  w ł a ś c iw y c h  będz ie  
ty lk o  4:

bbb t r z y  kulki  b ia łe ,  
bbc dw ie  ku lk i  b ia łe  i j e d n a  c z a rn a ,  
bcc j e d n a  k u lk a  b i a ł a  i dw ie  c z a rn e ,  
ccc t r z y  ku lk i  c z a rn e ,  

m ie śc im y  bow iem  w j e d n e m  p o łą c z e n iu  3  g ru p y :  
bbc, bcb, cbb, a  w  d ru g iem  p o łą c z e n iu  3  inne  g ru p y :  bcc, cbc, ccb.
S t o s u n e k  ty ch  p r z e s ta w ie ń  b ęd z ie  z a t e m  1, 3 ,  3 ,  1.
B io rąc  tak im  s p o so b e m  n a s t ę p n ie  po 4 ,  5  i tak  dale j  n a  ra z  ku lek ,  o t r z y ­

m a m y  tab l icę  p o d o b n ą  do t r ó j k ą t a  P a s c a P a ,  p o d a ją c e g o  s p ó łc z y n n ik i  l iczebne 
d la  ro z m a i ty c h  p o tę g  d w u m ia n u .

T a k  np. b io rąc  po 8  n a  r a z  k u lek ,  m ie l ibyśm y  7 m o że b n y c h  p r z e s ta w ie ń
i 6 4  w y p a d k i ,  m ianow ic ie :  1

1 w y p a d e k  d la  o t r z y m a n i a  na  r a z  6  k u le k  b i a ły c h  
6  w y p a d k ó w  „ 5  , ,  „  i 1 cza rn e j

1 5  „  „  4  „  „  2  c z a rn y c h
^ 0  »  ,* 3  „  „  3  „
1 5  „  „  2  „  „  4

6  „  ,  „  1 ku lki  b ia łe j  5  „
1 >, „ 6  c z a r n y c h  ku lek ,

j a k  p r z e k o n y w a  z a ł ą c z a j ą c a  s ię  tu  tablica :
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I l o ś ć  k u l e k  
w k a ż d e j  
g r u p i e

I l o ś ć  k u l e k  c z a r n y c h  w k a ż d e j  g r u p i e I lo ś ć
w y p a d k ó w0 i 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11112 13

N a  r a z  po
1 k u l c e 1 ll o
2 k u l k i i 2 1 4
3 » I 3 3 1 8
4 li l 4 6 4 1 16
5 ii l 5 10 10 5 1 32
6 łj l 6 16 20 15 6 1 64
7 i 7 21 35 35 21 7 1 128
8 n l 8 28 56 70 56 28 8 1 256
9 n i 9 36 84 126 126 84 36 9 1 512

10 1 10 45 120 210 252 210 120 45 10 1 1024
1 1 n ' 11 55 165 330 462 462 330 165 55 11 1 2048
12 l 12 66 220 495 792 924 792 495 220 66 12 11 4096
13 i 13 78 286 715 1287 1716 1716 1287 715 286 78 13 j  1 8192

Z a s ta n a w ia ją c  się  nad tą  tab licą, p rzychodzim y do n as tęp u jący c h  w nio­
sków :

1 . P rzy  pow iększeniu  o je d n o ść  ilości w yciąganych  na raz  kulek, ilość 
w ypadków  się  podw aja . T a k  np. kiedy przy w yciągan iu  na raz  6 kulek, 
ilość m ożebnych w ypadków  je s t  6 4 , to p rzy  w yciągan iu  na raz  7 kulek  o trzy ­
m am y 1 2 8  w ypadków , t. j .  2 razy  6 4 .

2 . Z  ca łe j ilości w ypadków  jed en  je s t  tylko m ożebny w yciągnięcia na raz  
w szystk ich  kulek tego sam ego  koloru. T ak ie  w yciągnięcie tern j e s t  trudn ie j­
sze  i mniej m a p raw dopodobieństw a, im w ięcej na  raz  kulek w yciągać bę­
dziem y.

3 . Ilość g rup  w ypadków  m ożehnych przenosi za w sze  o je d n o ść  liczbę na 
ra z  w yciąganych  kulek; ta k  np. p rzy  w yciąganiu  6  ku lek , m am y 7 m oże- 
bnych grup .

4. K ażd a  g ru p a  w ypadków  m a sw oje  szczegó lne  praw dopodobieństw o; 
najp raw dopodobn iejszą  je s t  g ru p a  zaw ie ra jąc a  rów ną ilość b ia łych  i c z a r ­
nych kulek, je że li ilość w yciąganych  kulek j e s t  p a rz y s tą . Jeże li ta  ilość je s t  
nie p a rz y stą , o trzym am y dwie g rupy  w ypadków , za rów no  na jp raw dopodo­
bnie jszych ; tak ie g rupy  będą zaw iera ły  ilość b ia łych  rów ną ilości czarnych , 
mniej o sta tn ich  o je d n ą  lub ilość czarnych  rów ną ilości b iałych mniej o s ta ­
tnich o je d n ą  kulkę.

5 . Inne dalsze  g ru p y  w ypadków  u k ła d a ją  się sym etrycznie po obu s tro ­
nach  w ypadków  najpraw dopodobn iejszych , i czem  bardziej od nich się  o d d a ­
la ją , tein sto su n k o w e ich praw dopodobieństw o je s t  m nie jsze. D ostateczn ie 
j e s t  n ap isać  p ie rw szą połow ę liczb tak iego  sze reg u  poziom ego, żeby w ie­
dzieć ja k  n a s tę p u ją  dalsze  ilości; tak  sam o ja k  d osta tecznem  je s t  w idzieć 
p o łow ę tw arz y  żeby zn ać  i d ru g ą  je j połow ę. T ab lica  za tem  pow yższa za-

t



w iera  ska lę  o zn a cz a jącą  stopień, albo prawo prawdopodobieństwa dla w s z y ­
stkich w ypadków , jeżeli nie za leżą  od więcej j a k  13 okoliczności.

Jeżeli zechcem y empirycznie spraw dzić  rezu l ta ty  poprzedzającego  rac h u n ­
ku, o trzym am y tern bardziej zbl iża jące się do tych rezulta tów  cyfry, im li­
czniejsze będą postrzeżenia ,  tak  że z  tego m ożem y na  pewno w nioskow ać,  
iż ciągnienia nie g ru p u ją  s ię  dowolnie, lecz uk ła d a ją  się wedle porządku  okre­
ślonego. N a tej za sadz ie  nauki op iera ją  s ię  wszelkie loterje, p rzynoszące r z ą ­
dowi korzyści,  rów nież  rzeczyw is te  i s ta le  j a k  pochodzące z podatku, a lbo ­
wiem przy bardzo licznych ciągnieniach, m o żna  być pewnym, że rezultaty  
tych ciągnień będą barcj^o bliskie obliczeń p rzez  teorję w skazanych .

P r a w o  praw dopodob ieńs tw a  d la  ilośc i  nieograniczonej wypadków.

Celem wynalezienia p r a w a  p r a w d o p o d o b i e ń s t w a  d l a  n i e ­
o g r a n i c z o n e j  i l o ś c i  w y p a d k ó w ,  Q u e t e I e t u łoży ł  tablicę dla 
c iągnienia na  raz  9 9 9  kulek, p rzedstaw ia jącego  1 0 0 0  g rup  w ypadków . P r a ­
wdopodobieństwo wyciągnięcia n a  raz  9 9 9  sam ych  bia łych kulek j e s t  tak  
m ałe ,  że może być poczytyw ane za  niemożebne; m ożna  ledwie o znaczyć  p ra ­
wdopodobieństwo kiedy na 9 9 9  będzie nie więcej j a k  5 7 9  i nie mniej j a k  
4 2 0  białych kulek, te  bowiem dwa krańcow e wypadki p rze ds taw ia ją  p raw d o ­
podobieństwo 1 na 1 0 .0 0 0 .0 0 0 .  W szy s tk ie  inne ciągnienia zaw iera jące  w ię­
cej niż 5 7 9  albo mniej j a k  4 2 0  kulek białych nie m a ją  w szys tk ie  razem  wię­
cej prawdopodobieństwa j a k  2  na 1 0 .0 0 0 .0 0 0 .  Dla tego  m ogą być opu ­
szczone na  skali p raw dopodobieństw a. Można za tem  być prawie zupe łn ie  pe­
wnym, że w yciągając  na raz  9 9 9  kulek, o trzym am y 4 2 0 ,  a  najwięcej 5 7 9  
bia łych kulek. M ożna n aw e t  więcej je s z c z e  zbliżyć te granice i oznaczyć  po­
między 4 5 0  i 4 5 9  kulkami białemi, albowiem na  tysiąc w ypadków  zaledwie 
j e d e n  będzie po z a  temi granicam i.  Dla ja śn ie jsze g o  przedstaw ien ia  rez u l ta ­
tów  ułożonej przez siebie tablicy, a  g łów nie  dla pokazan ia  j a k  szybko s to ­
pień p raw dopodobieństw a się zm n ie jsza  i j a k  praw dopodobieństwo wyciągnię­
cia na 9 9 9  ku lek  5 5 0  bia łych i 4 4 9  czarnych , albo 4 4 9  bia łych i 5 5 0  c z a r ­
nych j e s t  m a łem , Quetelet w ystaw ił  to sam o graficznie. T ak ie  graficzne 
przedstaw ian ie  rezu lta tów  s ta tys tycznych ,  z a  pomocą krzywych, bardzo częs to  
na po ty kam y  w s ta tys tyce . .  Ż eby  je d n a k  zbyt nie u t ru d za ć  uw agi m a tem a ty -  
cznemi obliczeniami, pom ijam y szczegó łow y  opis sam ej tablicy i o b ja śn ia ją ­
cej j ą  figury, o dsy ła jąc  czy te ln ika do ciekawej rosprawy s ła w n eg o  Q uetele t’a 
w Il-in tomie B u lle t in  de la  Comm ission Centrale de S ta t is t ique  (be lg i j ­
skiej) .  Z a  pomocą tej tablicy obliczał Quetelet rozmaite średnie wielkości, 
które s ą  w ażne  nietyiko w s ta ty s tyce ,  ale i w innych naukach ,  gdzie  idzie 
o dok ładne  oznaczen ie  pew nego w ypadku  lub wielkości, i gdy n asze  in s t ru ­
m enty  nie m a ją  dokładności w y m aga ne j ,  a  zachodzi potrzeba naukow ego
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środka, żeby z wielkiej ilości postrzeżeń i obliczeń jednego i tego samego 
zjawiska otrzymać jak  najbardziej prawdopodobną wielkość średnią i stopień 
je j prawdopodobieństwa oznaczyć. Za taki przykład posłużył Quetelet’owi 
wzrost człowieka, który był 8192 razy mierzony; szło zatem o oznacze­
nie wielkości średniej z tych wszystkich pojedyńczych pomiarów i o stopień 
je j prawdopodobieństwa. W drugim przykładzie, wziętym z astronomji, szło 
o oznaczenie wielkości pomyłek w mierzeniu wysokości gwiazd. W idzi­
my zatem, że średnie wielkości nie są żadnemi abstrakcjami, ale wielkościa­
mi rzeczywistemi najhardziej do prawdy zbliżonemi. Quetelet obliczył także 
wedle tej tablicy granice ■prawdopodobnej pom y łk i, obejmujące połowę 
wszystkich wypadków oczekiwanego zjawiska; tak że można 1 przeciwko 1 
ręczyć, że oczekiwane zjawisko albo ilość szukana padnie w tych granicach; 
służą one także dla mierzenia dokładności postrzeżeń. Możemy przy pomocy 
rachunku i badając liczby z których powstała wielkość średnia, z dokładno­
ścią oznaczyć cży wypadek reprezentowany przez tęż średnią jest rzeczywi­
ście wielkością realną; zależy to od symetryczności w jakiej postrzeżenia 
mniej lub więcej oddalające się od średniej koło ostatniej się układają. 
Z większego lub mniejszego prawdopodobieństwa tych grup wypadków mo­
żna się przekonać o rzeczywistości i dokładności robionych postrzeżeń. Z da­
nej wysokości powołanych do konskrypcji Francuzów mających lat 20 skoń­
czonych, Quetelet, za pomocą rachunku prawdopodobieństwa, dopełnił braku­
jące kategorje i doszedł że 2275 młodzieńców niesłusznie zaliczono do nie- 
mających przepisanej wysokości l / 7 metra, pokazawszy zarazem, że tej l i ­
czby mianowicie brakuje w dwóch następnych kategorjach mających więcej 
niż l , 57 m.

Widzimy stąd, ja k  ścisły rachunek może poprawiać błędy doświadczenia 
empirycznego, i ja k  zatem metoda dedukcijna, choćby nawet odwrotna, jest 
dokładniejszą od metody indukcijnej. Rachunek prawdopodobieństwa daje 
możność oznaczenia granic prawdopodobnych pomyłek. Mając daną ilość po­
strzeżeń i tylko ostateczne granice, można odszukać za pomocą rachunku ca­
ły symetryczny układ postrzeżeń i oznaczyć wielkość każdej grupy. Tak np. 
Quetelet, mając postrzeżenia nad 100.000 Francuzów mających 20 lat i tylko 
dane granice ich wzrostu, t. j .  l , 2i) metra i 1,”  metra; odszukał cały syme­
tryczny porządek pośrednich wielkości, oznaczył średnią ich wielkość i liczbę 
ich przypadającą na każdą kategorję wzrostu. To samo uczynił mając 1000 
nowonarodzonych dzieci i granice ich ciężkości 4 i 10 funtów. Albo z 100.000 
powołanych do wojska, z których 14.410 mieli od l , 621 m. do J,HSI m. w y ­
sokości i 54.190 byli od nich niższymi, oznaczył granicę wyższą i niższą, 

i podzielił wszystkich 100.000 podług kalegoiij wzrostu. Największe korzy­
ści z tego zastosowania rachunku prawdopodobieństwa są następujące;
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1. Kiedy średnia ilość jest obrachowaną wedle szeregu postrzeżeń, po­
wstaje pytanie czy ona przedstawia rzeczywistą wielkość t. j .  ilość istniejącą,' 
albo też jest rezultatem abstrakcijnym, otrzymanym z liczb nie połączo­
nych z sobą jak tylko podobieństwem? YV pierwszym razie wszystkie wypadki 
albo rezultaty są połączone z sobą i układają się około średniej na inocy 
pewnego prawa następstwa, tak w stosunku do swych liczb jako też i wielkości. 
W  drugim razie nie istnieje pomiędzy rezultatami żadne konieczne prawo za­
wisłości i następstwa.

2. Kiedy robimy postrzeżenia w zamiarze oznaczenia pewnej wielkości 
rzeczywiście istniejącej, możemy układać otrzymane rezultaty dowolnie 
w grupy, podług ich oddalenia od średniej wielkości. Te rozmaite grupy 
będą postępowały podług pewnego prawa, jeżeli zwracać będziemy uwagę na 
ilość postrzeżeń, które one stosunkowo zawierają; i to prawo oznaczone jest 
przez skalę (echelle) prawdopodobieństwa. Porówmywając tę skalę z porząd­
kiem otrzymanym, można poznać czy postrzeżenia były mniej lub więcej do­
kładne.

•3. Kiedy pewną ilość postrzeżeń uporządkujemy w grupy dowolne, może­
my zawsze ten porządek zastąpić przez inny, w którym oddalenia od śred­
niej postępują wedle innego prawa.

4. Kiedy rozmaite rezultaty całego szeregu postrzeżeń są uporządkowane 
wedle wielkości, w zamiarze oznaczenia wielkości rzeczywiście istniejącej- 
dostatecznem jest znać kilka elementów tego szeregu, żeby przyjść do zna" 
jomości całkowitej wszystkich składających go części.

5. Można oznaczyć dla całego szeregu postrzeżeń prawdopodobieństwo, że 
się nie oddalimy od średniej, po zagranice pewnej danej wielkości.

*3. Można porównywać między sobą, co do stopnia dokładności, rozmaite 
szeregi postrzeżeń, wtedy nawet kiedy postrzeżenia odnoszą się do wielkości 
zupełnie różnych. Tak np. można porównywać pod względem dokładności 
szereg postrzeżeń przedsiębranych w celu oznaczenia wielkości albo ciężko­
ści jakiegobądź przedmiotu do szeregu postrzeżeń robionych dla poznania 
wysokości jakiej gwiazdy.

H is to rja  zastosowania matematyki i  rachunku praiodopodobie.ństwa 
do zjawisk społecznych.

Zastosowanie matematyki, a w szczególności rachunku prawdopodobień­
stwa, do zjawisk społecznych nie zawsze jednak było równie szczęśliwe, cho­
ciaż podobne zastosowanie sięga głębokiej starożytności ( ' ) •  Widzimy bo-

(' ) G u e r r y .  Statistique morale de l ’Augleterre, comparee avec la statistique 
morale de la i rance. Paris 186-t. Zeitschrift fu r die gesammte Staatswisseuschaft 
Tubingen 1865, 21 Band, s. 273 i n.

4
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wiem już  Platona w jego republice udającego się do rachunków matematy­
cznych. Sw. Augustyn w dziele D e Quantitate animae, pisanem w 388 r. 
opiera swoje dowody niematerjalności i nieśmiertelności duszy na wywodach 
geometrycznych.

Chociaż początki rachunku prawdopodobieństwa dawno były znane, przy­
pisują zwykle Pascalowi jego odkrycie. Mianowicie zastosowanie rachun­
ku kombinacij miało ju ż  dawniej miejsce w tak zwanej k ryp to g ra fii, t. j .  
w sztuce pisania tajemniczym sposobem. Zwracał na tę naukę szcze­
gólną baczność wielki filozof' Leibnitz i bardzo ją  cenił. Jeżeli zatem nie 
odkryty, to przynajmniej udoskonalony przez Pascal’a rachunek prawdo­
podobieństwa otrzymał zaraz zastosowanie w studjach nad prawami lu ­
dności, przy utworzeniu towarzystw wzajemnej pomocy, tontinów, instytu- 
cij dobroczynnych i nakoniec w rozmaitych systemach ubespieczeń przeciw­
ko wypadkom wszelkiego rodzaju. Rachunek ten przyczynił się do wyświe­
cenia teorji rent dożywotnich (na całe życie) t. z. annuities, teoiji ruchu pa­
pierów publicznych i wszystkich teorij finansowych.

Rozszerzenie się w średniej klasie wiadomości elementarnych o rachunku 
kombinacij, przyczyniło się do zakazu w większej części państw oświeco­
nych wszelkich loterij i domów gier publicznych, tych dwóch przyczyn wszel­
kiego nieładu moralnego, występków, nędzy i samobójstw. Tak np. parla­
ment angielski w 1823 r. zabronił na przyszłość wszelkiego rodzaju loterij.

We Francji domy publiczne gier hazardownych otrzymały pewien rodzaj upo­
ważnienia za rządów Dyrektorjatu, w którym to czasie Barras, jeden z dyre­
ktorów, powziął myśl uczynienia tych gier źródłem dochodu państwowego, za 
pomocą wydzierżawiania. Następnie domy gry były raz dozwalane, to znów 
wzbraniane, aż nareszcie w r. 1836 Izba deputowanych wyrzekła ostateczne 
ich zniesienie z dniem 1 stycznia 1838 r. Loterja zniesioną została We Francji 
2 lata wcześniej. Z późniejszych uczonych, którzy budując dalej na podstawie 
odkryć Pascala, Jakóba Bernoulli, encyklopedystów, najwięcej się przyczynili 
do udoskonalenia rachunku prawdopodobieństwa, -  zasługuje na uwagę sławny 
filozof Co n d o r c e t ,  który jednakże bardzo zbłądził przez niewłaściwe zasto­
sowanie tego rachunku do uczynków ludzkich. Mianowicie w dziele swojem 
E ssa i sur Vapp lica tion  de I'analyse d la  p robab ility  des decisions rendues 
d la  p lu ra lity  des vois, napisanem w 1785 r., wychodzi Condorcet z zasady: 
„że  wszyscy głosujący mająTówne zdolności moralne, równą jasność pojęć, 
„k tó rą  zarówno zastosowują, i że są przepełnieni równem uczuciem sprawie­
d liw o śc i; nakoniec że każdy głosuje według siebie samego, t. j .  że nikt 
„n ie ma większego wpływu na zdania innych, ja k  wpływ reszty głosują­
c y c h  na niego samego.”  Przy takiem postawieniu zadania, rozwiązanie sta­
je  się prostem i rachunek da się bardzo łatwo zastosować. Ale nie mamy



-  112 -

żadnej zasady uważać ludzi za takie abstiakcijne istoty, któreby w swych 
zdolnościach moralnych i umysłowych przedstawiały wartości stałe i niezmien­
ne. Potrzebaby naprzód dowieść, że te rozmaite warunki moralne i umysło­
we oddzielone przez osobne nazwiska, są tern rzeczywiście przez swą naturę 
i że odpowiadają różnym przymiotom. Tymczasem te przypuszczenia są 
bardzo dalekiemi od prawdy, i Condorcet, pomimo całego zapału dla nowej 
nauki, czuł dobrze że jego obliczenia nie polegały na żadnym elemencie, 
otrzymanym przez doświadczenie lub postrzeżenie. Kończąc swoje dzieło, 
przyznaje, że dla trudności otrzymania rezultatów rzeczywistych i dosyć wia- 
rogodnych, aby na nich-oprzeć obliczenie, zmuszony został poprzestać na 
poglądach ogólnych i hipoteztach. Dla tego otrzymane przez niego rezultaty, 
odnoszące się do pewnego porządku wypadków, w żadnym razie nie mogą 
być ujęte rachunkiem. Tak np. autor chciałby oznaczyć ilościowo prawdo­
podobieństwo sprawiedliwości pewnego postanowienia, albo dobroci pewnego 
prawa. Ponieważ prawdopodobieństwo wypływa z stosunku ilościowego 
głosów za pewnein zdaniem, zatem najwyższym stopniem tego prawdopodo­
bieństwa jest jednomyślność; według teorji, jednomyślności odpowiada ró ­
wność obu liczb ułamku, i ta równość jest ja k  wiemy symbolem pewności. 
Stąd mielibyśmy środek nieomylny odkrycia prawdy, nietylko w rzeczach 
podpadających pod nasze zmysły, w rzeczach tyczących się faktów, mogą­
cych być przedmiotem doświadczenia, z kontrolą i weryfikacją, ale nawet 
w świecie abstrakcijnym i intelektualnym.

Dla rozwiązania najtrudniejszych kwestij, dosyćby było poddać je pod 
głosowanie. Na nieszczęście liczne mamy przykłady, jak  przy ocenianiu war­
tości moralnej jednego i tego samego faktu, albo prawdziwości tej samej 
zasady, jednomyślnością przyjęto w rozmaitych miejscach rozmaite postano­
wienia, w kierunku wręcz przeciwnym. Tak, że ostatecznie te ogromne prace 
Condorcet’a, jako preliminarja jego m atem atyki spólecznój, mają tylko cha­
rakter spekulacijnej doktryny. Nieodpowiadając ściśle temu co się postrzega 
na świecie, nie mogą mieć znaczenia dla zrozumienia rzeczywistości; albo­
wiem, jak  to ju ż  wyżej pokazaliśmy, wszystko co w elementach zasadniczych 
opiera się na hipotezie, będzie zawrsze niepewmem w ostatecznych rezultatach.

Takie same pojęcie o rachunku prawdopodobieństwa miał również V o i- 
n e y, autor R u in , dowodzący, że zastosowanie tego rachunku jest je ­
dynym środkiem ocenienia rozmaitego stopnia naszego przekonania o pra­
wdziwości wypadków przeszłości. W  podobnym kierunku zostało napisane 
dzieło sławnego matematyka L a p la c e ’a: E ssa i philosophiyue sur les p ro ­
b a b ili ty .  Wedle tego autora, najważniejsze kwestje życia są tylko po wię­
kszej części zagadnieniami prawdopodobieństwa. Cały system wiedzy ludz­
kiej związany jest z teorją przedstawioną w tern dziele. Jak jego teorja ana-



lityczna (Theorie analytique) ogólne otrzymała uznanie, tak znowu zastoso­
wanie rachunku prawdopodobieństwa do nauk moralnych przez wielu nawet 
matematyków nieprzychylnie było przyjęte.

Zgodziwszy się na zasady Condorcet’a i Laplace’a, rzeczywistość świata 
umysłowego byłaby tylko ezystem złudzeniem. Z dwóch wielkich działów 
stanowiących powszechność stworzeń, —  z jednej strony świat materjalny, 
z drugiej moralny i intelektualny obejmujący Boga i duszę ludzką, —  z tych 
dwóch wielkich działów jedenby się zupełnie zatarł, albo też zla ł z drugim. 
Wolna wola człowieka znika i z nią wszelka myśl przyczyny rozumowej 
i wolnej, czynnika moralnego i odpowiedzialnego. Dla ucznia Laplace’a istnie­
je tylko świat materjalny i jego prawa nieodmienne.

Zaraz po śmierci Laplace’a (1827 r . )  zaczęła się we Francji i protesta- 
eja przeciwko jego stosowaniu rachunku prawdopodobieństwa do nauk 
moralnych: mianowicie książę de Broglie wystąpił silnie w r. 1831 w Izbie 
parów przeciwko Laplace’owi, z powodu prawa odnoszącego się do sądów 
przysięgłych. Dowiódł 011, że Laplace wychodził z fałszywej zasady, utrzy- 
mując a priori, że opinja (przekonanie) każdego przysięgłego równa się 
przekonaniu każdego innego przysięgłego, że prawdopodobieństwo którego­
kolwiek pojedynczego przekonania jest równe prawdopodobieństwu każdego 
innego i t. p.; nakoniec, że zdania przysięgłych są wypadkami, które wedle 
upodobania można przedstawić w liczbach, dodawać albo odejmować, mno­
żyć lub dzielić jedne przez drugie.

Ponieważ przypuszczenia, na których się opiera Laplace, są zupełnie do- 
wolnemi, a nawet mylnemi, rachunki zatem same zwichnięte są tą pomył­
ką zasadniczą.

W 1835 r. jeden z słynniejszych uczniów Laplace’a, M. P o i s s o n ,  przed­
stawił akademji nauk memorjał o poszukiwaniach prawdopodobieństwa spra­
wiedliwości wyroków w sprawach kryminalnych. Takie zastosowanie rach. 
prawd, do wypadków porządku moralnego, przedstawione akademji, wywo­
łało gorące rosprawy, trwające przez kilka posiedzeń, i w rezultacie nazwa­
no ten memorjał fałszywem zastosowaniem matematyki i pewnym rodzajem 
zaćmienia (aberration) umysłu ludzkiego. Jeden nawet z członków akademji 
sekcji geometrji, zauważał dowcipnie: czy nie wypadałoby wynaleść drugiego 
rachunku prawdopodobieństwa dla przekonania się, że nie zrobiono pomyłki przy 
użyciu pierwszego. W tymże roku 1835 ta sama kwestja była przedmiotem 
dyskusji parlamentarnej. W skutek zamachu Fieschi, cały szereg praw zwa­
nych wrześniowemi, a mających na celu zabespieczenie porządku publicznego, 
wniesiony został na potwierdzenie Izb. Jedna z nich, proponująca tajemne 
głosowanie w sądach przysięgłych, uznała dostateczność większości 7 g ło ­
sów przeciwko 5, t. j .  tylko prostej większości, dla wyroków tych sądów, za-
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m iast daw nie jszej w iększośc i, pod ług  p raw a z 28  m arca 1832  r., 8  przeciw ­
ko 4 , t. j .  w iększości 2/s g ło só w . P o w sta ło  pytanie czy p ro s ta  w iększość  7 
g ł. przeciw ko 5 je s t  d o sta te czn ą  g w aran c ją  d la  w ydania spraw ied liw ego  w y­
roku'? O tej pew ności praw nej z a w ią z a ła  się c iekaw a d y sk u sja , w k tórej 
m ianow icie przyjęli udzia ł: je n e ra ł  L aplace i s ła w n y  as tronom  F r. A rago, s e ­
k re ta rz  akadem ji n au k . W edle o sta tn ieg o , przy  w yroku w ydanym  w iększo­
śc ią  7 gł- przeciw ko 5 , p raw dopodobieństw o pom yłki j e s t  l na 4 . N a silne 
p rn tes tac je  przeciw ko n iepraw dopodobieństw a tak iego  sto su n k u , odparł A ra­
go: ,,'1 'ak chce a ry tm ety k a , 1 n a  4 ; nie m ogę nic ustąp ić . Z d a rz a ją  się  c z ę ­
sto  w' m atem atyce n as tęp s tw a  obu rza jące  w p ierw szej chw ili. Ma ona 
je d n a k  za  sobą pow agę ludzi k tó rzy  pracow ali w tym  przedm iocie; —  p rzy ­
toczę  tylko C ondorcet’a  i L ap lace’a . Oni to z n a jd u ją  że przy  w iększośc i 7 
p rzeciw ko 5 , S ąd  p rzysięg łych  na 4  w yroki w yda jeden  n iespraw iedliw y. 
P rz y zn a ją  w sza k że , że praw dopodobieństw o pom yłki m oże w ypaść na k o ­
rzy ść  Inb n iekorzyść o skarżonego ; m ogę za te m  śm iało  u trzym yw ać, że na 
w ielką ilość w yroków , ó sm a część  je s t  pom yłką sp lam iona na n iekorzyść o sk a r­
żonego , że na 8  oskarżonych  w stępu jących  na ru sz to w an ie  je s t  przecięciow o 
je d en  n iew inny.”  (Silne zap rzeczen ia  z  ś rodka , d łu g a  p rze rw a). A rago mówi 
dalej: , ,P rz y  w iększośc i 8 na  4 , k tó rą  to  w iększość  m in iste rstw o  (D ue de 
Broglie) nam  chce odebrać i k tó rą  zn a jd u je  zby t liberalną , praw dopodobień­
stw o  pom yłki j e s t  1 na  8 . L icząc w szak że  ja k  w yżej ty lko w ypadki nie­
sp rzy ja jące  oskarżonem u , zm n iejszyć w ypadnie ten  rez u lta t o połow ę t. j .  na 
je d n ą  sz e sn a s tą . Z atem  przy  takiej naw et w iększości na 16 n ieszczęśliw ych  
p rzyw iązanych  do s łu p a  infam ji, zna jdz ie  się  przecięciow o 1 n iew inny.” 
(posiedzenie Izby depu tow anych  z 15 sie rpn ia 1 8 3 5  r.)

W idzim y stąd  ja k  opieranie się na  sam ych tylko m atem atycznych  p rzy p u ­
szczen iach , bez uw zględnien ia rzeczyw istości, m oże zw ichnąć pojęcie o w y­
padkach  życia ludzkiego, naw et u w ielkich uczonych i m a tem atyków , do 
których  bezw ątp ien ia także F ranciszek  A rago należy . W  pow yżej p rze d s ta ­
w ionych kilku uw agach  o w ielkościach średnich i ocenianiu  m atem atycznego  
ich p raw dopodobieństw a, w idzieliśm y kon ieczność oparcia w szelk iego  rac h u n ­
ku na rezu lta tach  postrzeżeń , —  skąd  w yp ływ a że rachunek  praw dopodobień­
s tw a  m oże być uży ty  tylko ja k o  kon tro la  dokładności tych postrzeżeń  i dać 
nam  m ożność dopełn ien ia b rak u jący ch  ogniw  ca łeg o  ła ń cu c h a  postrzeżeń  za  
pom ocą obliczenia. O pierając się z a s  na  sam ych p rzypuszczen iach  nie m oże­
my do jść do pew ności i o trzym am y w rezu lta tach  rów nież sam e tylko p rzy ­
puszczen ia .

T ak ie  fa łszyw e zasto so w an ie  rachunku  praw dopodobieństw a n azy w a J. S t. 
M i l l  p raw dziw ą hańbą m atem atyk i, m ianow icie w zas to so w an iu  do o z n a ­
czen ia  stopn ia  praw dziw ości zeznań  św iadków  i przy ocenien iu  w yroków  są-
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(lów przysięgłych ( ' ) .  Co do pierw szego, niepodobieństwem je s t  przyjąć 
ogólnej przecięciowej w artości prawdom ówności ludzi, albo całej k lasy ludzi; 
a  gdyby naw et to było inożebnem, nie możemy się kierować tą  w ielkością 
przecięciową, albowiem stopień wiary w praw dziw ość zeznań praw ie każdego 
pojedyńczego św iadka stoi nad albo pod tym przecięciowym wywodem. L u­
dzie ze zdrowym  rozsądkiem  będą wnioskowali naw et o indywidualnym 
św iadku, wedle zgodności jego  zeznań , wedle jeg o  znajdyw ania się pod­

czas b adan , wedle stosunku zachodzącego pomiędzy wypadkiem i j e ­
go interesem  osobistym , wedle jeg o  skłonności i zdolności um ysłow ych, z a ­
m iast używ ać tak grubego środka m ierzenia jak im  je s t  stosunek pomiędzy 
liczbą prawdziwych i liczbą fałszyw ych zeznań, jak ie  św iadek m ógł złożyć 
wedle przypuszczenia podczas sw ojego życia. Podobnie m ożna sądzić
0 wniosku, że prawdopodobieństwo pom yłki, przy wydanym przez pewną 
liczbę osób wyroku, tern bardziej się  zm niejsza, im w iększą je s t  liczba osób, 
tak  że kiedy liczba sędziów je s t  dostateczna, spraw iedliw ość w yroku m oże być 
doprow adzoną prawie do pewności. B łędność takiego w niosku je s t  oczyw i­
s tą , albowiem prócz w ażnej okoliczności, że przy powiększeniu liczby sę­
dziów rzeczyw iście niknie osobista ich odpowiedzialność i osłabia się zw ró ­
cenie ich um ysłu  na przedm iot,— każda przyczyna pochodząca albo z pow ikła­
nia w ypadku, albo ze zw yczajnego przesądu, albo słabości umysłowej
1 k tóra  m a wpływ na pojedyńczego sędziego, rów nież bardzo prawdopodobnie 
podziała i na w szystkich innych sędziów  i dla tego uczyni tern prawdopodo­
bniejszym  fałszyw y zam iast sprawiedliwego wyroku, im więcej będzie sędziów .

To są  w szystko przykłady pomyłek, jak ich  się często  dopuszczają 
ludzie, k tórzy  poznaw szy trudne form uły algebraiczne dla obrachowywa- 
nia prawdopodobieństwa, uciekają się chętniej, przy wypadkach bardziej 
skom plikow anych, do obliczeń prawdopodobieństwa wypadku w połowie tylko 
znanego, za  pomocą gotow ych formuł praw dopodobieństwa, zam iast szukać 
sposobów lepszego zapoznania się z  tym przedmiotem . Przed wszelkiem z a ­
stosow aniem  rachunku praw dopodobieństwa dla celów naukow ych potrzeba 
położyć podstaw ę dla takiego obliczania przez zebranie ja k  m ożna najw ię­
kszej ilości rzeczyw istych wiadomości.

P ostrzeżen ia  pojedyń eze i n iesystem atyczne.

Kiedy m etoda s ta tystyczna  polega na system atycznych i bardzo licznych 
postrzeżeniach, w ręcz je j przeciwnemi są  postrzeżenia pojedyńeze, naw et 
i liczne, jeżeli im brak system atyczności i m etody. Tylko w typowych

(•) Logik. T. II,  str. 71 i n.
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zjaw isk ach  przyrodzonych  m oże mieć za sto sow an ie  pojedyncze naukow e po­
s trzeżen ie . Z a ś  liczne oderw ane postrzeżen ia , s ą  w pew nym  rodzaju  p o strze­
ganiem  nienaukow em  przedm iotów  sta ty sty czn y ch , zd a rza jącem  się w  życiu 
codziennem . D uch narodow y skup ia  te postrzeżen ia  w przysłowiu, my za ś  
zw ykliśm y używ ać podobnego po strzeżen ia  ja k o  podstaw y do n aszych  s ą ­
dów  o w iększej części z jaw isk  p raw id łow ych , ale n ie je d n o s ta jn y c h , z a le ż ą ­
cych od rozm aitych  p rzyczyn , np. przy  ocenianiu pogody, k ra ju  i ludzi, p rzy ­
m iotów  cielesnych, duchow ych i m oralnych ludności, ch a rak te ru  narodow e­
go i t .  d. D uch ludzki d z ia ła  zew sze  z  zeznaniem , albo ja k  u n ie w y k sz ta ł­
conych w ięcej instynk tow o  pośród  ogólnego p raw a przyczynow ości. W e 
w szystk ich  takich sądach  zn a jd u je  się  za w sze  ziarnko  p raw dy , ja k  np. 
w p rzysłow iu . Z aw sze  je d n a k  p o zo s ta je  do rozw iązan ia  py tan ie , j a k ą  je s t  
don iosłość  tej p raw dy? T u  p rzy tra fia ją  się  często  ulubione ogólniki, s z c z e ­
gólniej kiedy ow e liczne pojedyncze postrzeżen ia , w y sta rc za jąc e  ty lko  dla 
n iedokładnych indukeij, po łączą  s ię  z  pow ierzchow nem i i krzyw em i dedukc ja­
mi. T ak ie  na niczem  rzeczyw istem  nie oparte  ogólniki stanow ią  to , co tak  
chętnie nazyw am y naszem  „ źyciowem doświadczeniem.” Z d a rza  się  to b a r ­
dzo często  z  pytaniam i politycznem i, ekonom icznem i, lekarskiem i, w sądach  
o zdolnościach  politycznych, ob jaw ach  woli narodow ej i t. p. P o w sta je  stąd  
naw et u  ludzi w yksz ta łconych , nie m ów iąc ju ż  o m asie ogólnej, pew na m ie­
sz an in a  pow ierzchow nych dedukcij, n iedoskonałych  indukeij i apriorieznych 
przesądów . F a łsz y w o ść  sądów  w  tych w ypadkach  leży w chęci ocenienia po­
w ik łanych  i skom plikow anych w ypadków , zależących  od rozm aitych  p rzy ­
czyn , n a  za sad zie  nie w ielu n iesystem atycznych  postrzeżeń . Z  sam ej na tu ry  
przedm iotu  koniecznem  tu  je s t  postrzeżen ie  s ta ty s ty c zn e ; s ta ty s ty k a  bowiem 
s łu ż y  tu  w łaściw ie  ja k o  środek  sp raw dzen ia . T ak  zw an y  dow ód h isto ryczny  
częs to  używ any  w  h istorji o św ia ty , w ekonom ice, polityce i t. p., rów nież 
g rze szy  n iedokładnością , albow iem  pojedyncze h isto ryczne no tatk i d a ją  z a ­
w sze bardzo n iedosta teczny  m a te rja ł postrzeżeń , i nie m ożna nigdy w ypro­
w adzić z  nich pew nego w niosku indukcijnego.

O prawidłowości i  prawach statystycznych.

P o takiem  mniej w ięcej dokładnem  określen iu  m etody s ta ty s ty czn e j i hi­
sto rycznej, m usim y się  zw rócić do określen ia  znaczen ia  i pojęcia p r a w  i- 
d ł o w o ś c i  i p r a w  s t a t y s t y c z n y c h  ( ' ) .  W yrażeniam i prawo

(>) Ad.  W a g n e r .  Die Gesetzmassigkeit in den scheinbar willkilhrlichen 
menschlichen Handlungen. a 8o 1, Hambg., str. 63 i n.—J  o n a k. Theorie der Sta­
tis tic . 1856, s tr .  1 2 9 -1 6 0 .
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i prawa przyrodzone  szerm ierzą  często  p iszący bez śc isłego  ich oznaczenia: 
uży w a ją  ich ja k  w yrazu  organizm,, żeby, ja k  mówi R o s e  h e r ,  ob jaśn iać  
ignotum  per ignotius. R ów nież próba K a u t z ’a  rozróżn ien ia  praw  p rzy ro ­
dzonych i p raw  rozw ojow ych, z  k tó rych  osta tn ie  w ekonom ice m ają  
być trak to w an e , nie je s t  u za sa d n io n ą ,—  ca łe  je g o  dow odzenie je s t  pro- 
stem  petitio  p rinc ip ii i nie u su w a  żadnych  trudności. P ierw szym  błędem  
przy  użyciu  w yrazu  praw o  j e s t  m ięszan ie przyczyny  i prawa, albo p rzy n a j­
mniej zapoznan ie  różnicy pom iędzy tem i dw om a w yrażeniam i. C zęsto  się  to 
zd a rza  w  s ta ty s ty c e  i ekonom ice. Z w yk łe  w ysłow ien ie „p ra w a  rzą d zą  pew ne- 
mi z jaw iskam i” g rze szy  podobnym  brakiem  dokładności. P raw a nie rządzą, 
ale ty lko p o k az u ją  w ja k  je d n o s ta jn y  sposób  p rzyczyny  rzą d zą  zjaw iskam i. 
P raw o je s t  n a jk ró tszem  w yrażeniem  dla s ta łe g o  sto sunku  za leżnośc i pom ię­
dzy sku tk iem  i p rzyczyną, i ono rów nież po ręcza je d n o s ta jn o ść  sku tków . 
D okładniejszem  je s t  za tem  w ysłow ienie: „w ypadk i albo z jaw isk a  dokonyw ają 
„ s ię  albo przychodzą do rozw oju w ed ług  p raw .” Ale użycie w yrazu  prawo  
nie w ym aga konieczn ie d o sta tecznego  ob jaśn ien ia  w ypadków  dokonyw ają- 
cych się  w ed ług  tegoż p raw a; w  przeciw nym  bowiem  razie nie m oglibyśm y 
nigdy o p raw ach  m ów ić. Z  drugiej znow u strony  z użyciem  w yrażen ia  p ra ­
wo, nie u trzym ujem y jed n o cześn ie , że przyczyny z jaw isk a  s ą  objaśnione. Mo­
żem y za tem  w rozm aitych w ypadkach używ ać tego w yrazu , ty lko nie trzeb a  m y­
śleć  że p rzez to jedno  w ięcej ob jaśn iliśm y  niż w  sam em  pojęciu  w yrazu  leży.

M amy za tem  praw id łow ość w tedy, kiedy z ja w isk a  u k ła d a ją  s ię  w e­
d łu g  pew nego p raw a, albo innem i słow y , kiedy sposób  u k ład an ia  się 
w ypadków  w sk az u je  n a  pew ne praw o, nie u trzy m u jąc  że z  użyciem  w y ra ­
zu  prawidłowość, posiadam y zn a jom ość  g łę b szą , o b ja śn ia jącą  ca ły  proces. 
O p raw ach  w tedy tylko m oże być m ow a, kiedy je s te śm y  w  stan ie  pojedynczo 
w sk azać  bliższe p rzyczyny  z jaw isk a . W iem y ju ż  z pop rzedzającego , że do 
rozw iązan ia  o sta tecznego , do pierw szej przedw ieeżnej p rzyczyny , z a  po­
m ocą postrzeżeń  nie dojdziem y. M usim y się  ogran iczyć je d n o s ta jn o śc ią  tw o­
rzen ia  się  z jaw isk  i w ypadków , i faktem  s ta łe g o  s to su n k u  za leżnośc i tych 
z jaw isk  i ich k sz ta łcen ia  się , ja k o  sku tków  pew nych s ta ły ch  przyczyn . O kre­
ślenie za tem  praw idłowości statystyeznćj j e s t  n as tęp u jące : P raw id łow ość
je s t  to je d n o s ta jn o ść  pow rotu postrzeganych  z jaw isk  i w ypadków , kiedy one 
poznane są  w ich śc isłym  sto sunku  za leżnośc i od s ta ły c h , zaw sze  je d n ak o ­
wych przyczyn, albo od ca łego  system u p rzyczyn  pow iązanych i zm iennych. 
Ż eby  m ieć praw o m ów ienia o praw idłow ości, nie po trzebu jem y  dokładnie 
zn a ć  s ta łe  przyczyny  w szczególnośc i; ale  je d n o s ta jn o ść  pow ro tu  z jaw isk  
m usi być tego  rodza ju , żeby z niej koniecznie o podobnym stosunku  za le­
żności w nioskow ać było m ożna. P raw id łow ość z a ś  będziem y mogli nazw ać 
prawem, kiedy nam  się  uda w ynaleść  pew ne pojedyncze przyczyny. D latego

8 *
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te ż  rospoczynam y w sta ty s ty c e  od sz u k an ia  regu la rnośc i i reg u ł ( ' ) .  G rupo­
w anie m a te rja łu  sta ty sty czn eg o  w tablicach, to w łaśn ie  m a na celu. Z a 
pom ocą tych tablic w ystępu je  reg u la rn o ść  ju ż  d la sam ego fizycznego oka. 
P o trzeba następn ie , badając  kry tycznie treść  m a te rja ln ą  i znaczen ie  liczb, 
oznaczyć  czy tej regularności m ożna p rzyp isać  s ta ty s ty c zn ą  w arto ść , t. j .  
czy w ew nętrzne m aterja lne  p rzyczyny  czyn ią  m ożebnym  s ta ły  stosunek  
przyczynow ości i czy to s ię  zg a d za  z n a s z ą  loiką.

R ezu lta tem  tak iego  badania s ta ty s ty czn eg o  będzie często  znalezienie p ra ­
w idłow ości w regularności, p raw a w prostej regule . S ta ty s ty k  zn a jd u je  czę­
sto k ro ć  że np. z jaw isko  pow tarza  się  z ta k ą  je d n o s ta jn ą  regu la rnośc ią , albo że 
w ypadek pokazu je  w sw oim  przebiegu tak  je d n o s ta jn ą  za leżność , iż z  bardzo  
w ieikiem  praw dopodobieństw em  m oże w nosić o rów nie je d n o sta jn y ch  przy­
czynach , k tó re m ogą być szu k an e  tylko w  sta ły ch  fak tach  i sto su n k ach  po­
strzeżonych  przy dośw iadczeniu . T ak i ściśle loiczny sposób postępow ania 
prow adzi do poznan ia  praw idłow ości z jaw isk a . Jeżeli nas tępn ie  będzie w y­
naleziony i określony  w pływ  pew nej p rzyczyny , dający  się  odm ierzyć, w ów ­
czas  p raw id łow ość śc iśle  będzie poznaną i p rzedstaw i s ię  nam  wedle śc is łe ­
go określen ia językow ego  ja k o  prawo W idzim y za tem  że w ynajdyw anie r e ­
g u la rnośc i i oznaczanie dzia ła lnośc i w pływ ow ych przyczyn należy  ^lo indu- 
kcijnego postępow ania; w yprow adzan ie  z a ś  praw id łow ości, w ynajdyw anie 
przyczyn i zaliczen ie z ja w isk a  do pew nego p raw a, po lega zu p e łn ie  na ro zu ­
m ow aniu i speku lac ji, n a  dedukcji z  ow ego zasadn iczego  p raw a w szelkich 
n auk  dośw iadczalnych: że  sku tk i s ą  w sto su n k u  prostym  do p rzyczyn ,— p ra ­
w a, na  którem  Q uetelet (2) opiera sw oje s ta ty s ty c zn e  poszuk iw an ia  nad w y­
stępkam i. D la p rzekonania się  za tem  o praw idłow ości, po trzeba: naprzód  że­
by p rzez postrzeżen ie  zna lezioną by ła  regu la rność z jaw iska ; pow tóre, żeby 
z a  pom ocą loicznego rozum ow ania poznany  był s ta ły  s to sunek  zależności 
od pew nych przyczyn . T a  nieodbita po trzeba czynności um ysłow ej przy w y ­
p row adzaniu  praw , znosi robiony z a rz u t szko le  m atem atyczne j s ta ty s ty k i, że 
ona nie w ięcej ja k  ty lko liczyć i rachow ać um ie. Tylko  tam  gdzie je s t  loi- 
czn a  m ożność praw idłow ego w pływ u, p rzystępu je  się  do obliczeń. K iedy zatem  
praw o em piryczne albo p raw id łow ość s ta ty s ty c z n a  m ogą być odniesione do 
sw ych bliższych przyczyn , s ta ją  się  n a ten czas praw am i w ściśle jszein  z n a ­
czeniu , albo w łaściw em i albo też  sta ty sty czn em u

Stosunek praw przyrodzonych do statystycznych.

Przeciw ko zrów naniu  p r a w  p r z y r o d z o n y c h  z  p r a w a m i  
s t a t y s t y c z n e  m i  w ystępu ją  zw ykle  z  za rzu tem , że praw o przyrodzone

(') D u f a u .  Traite de Statistique 1840, str. 19 i n.
(2) D u  Systemu social e l des lois qui le regissent, 1848, str. 75.
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w  k aż d y m  p o jed y n czy m  w y p ad k u  d z ia ia  rz e cz y w iśc ie , że  tu  k a ż d a  p rz y c z y ­
n a  w o g ó ln o śc i i n ieodm ienn ie  p ew n y  i ten  a  nie inny  w y w o łu je  s k u te k ,—  
gdy  ty m c z a se m  p ra w a  s ta ty s ty c z n e  w id z ia ln e  s ą  ty lko  w w ielk ie j ilości w y­
p ad k ó w , d la  p o jed y n c zeg o  z a ś  w y p a d k u  nie m a ją  ż a d n e g o  z n a c z e n ia , że  tern 
sam em  nie  s ą  ż ad n em i p ra w a m i p rzy ro d z o n em i. T u ta j  z a te m  m a  d z ia ła ć  
ty lko  prawo wielkich liczb. T a k ie  w n io sk o w an ie  w y d a je  s ię  n a m  n ie d o k ład - 
nem . P o le g a  ono  n a  ro z u m ie n ia , ż e  w  p o jed y n czy ch  w y p ad k ac h  ( t .  j .  m a ­
ły ch  lic zb a ch )  nie d z ia ła ją  w  ogóle  ż a d n e  p rz y c z y n y  p raw id ło w o , a lbo  je ż e li  
z n a jd u je  s ię  ja k a  podo b n a  p rz y c z y n a , to  w k ażdym  ra z ie  n ie  ta ,  a n i ż a d n a  
z  ty c h , k tó re  w m as ie  z ja w is k  (w  w ielk ich  lic z b a c h )  p rz y w o łu ją  je d n o s ta j-  
n o ść . T o  ro zu m o w an ie  j e s t  je d n a k ż e  fa łsz y w e . P o ch o d z i ono  z  z a p o z n a n ia  
n a tu ry  ty c h  z ja w isk , p rz y  k tó ry c h  w  o g ó ln o śc i o p raw ie  w ie lk ich  liczb  m oże 
być  m ow a. T e  z ja w is k a  d la  teg o  nie m a ją  b e zw aru n k o w e j je d n o s ta jn o ś c i ,  
że  s ą  pod  w p ły w e m  s ta ły c h  i zm ien n y ch  p rz y czy n , w  c iąg u  ich  ro z w o ­
j u  w  p rz e s trz e n i i c z a s ie . W  w ielk ich  lic zb ac h , t .  j .  w  m a s ie  p o jed y n czy ch  
w y p a d k ó w , p rz y cz y n y  s ta łe ,  p a n u ją c e  n a d  z ja w isk ie m , w y c h o d z ą  z u p e łn ie  n a  
ja w  w ich s k u tk a c h . T e  p rz y cz y n y  d z ia ła ją  ró w n ie ż  i w p o je d y n c zy c h  w y p a d ­
k a c h , a le  ich w p ły w  b y w a  w s trz y m a n y  a lbo  z a k ry ty  p rz e z  p rzy czy n y  p rz y p a d ­
k ow e. T o  d z ia ła n ie  p rzy c zy n  p rz y p ad k o w y c h  n a s tę p u je  zn o w u  w ed le  s ta łe g o  
p o rz ą d k u , k tó ry  Q u e te le t n a z y w a  prawem przyczyn przypadkowych  ( ' ) .  
T o  p raw o  p o k a z u je  j a k  s ię  ro z d z ie la  w cz a s ie  c a ły  s z e re g  w y p ad k ó w , r z ą ­
d zo n y ch  p rz e z  s ta łe  p rz y cz y n y , k tó ry c h  d z ia ła n iu  p r z e s z k a d z a ją  p rz y c z y n y  
p rzy p ad k o w e . T e  p rz y c z y n y  o s ta te c z n ie  w za je m n ie  s ię  z n o sz ą , i p o z o s ta je  
w k ońcu  re z u lta t  k tó ry b y  s ię  n ieodm ienn ie  p o w ta rz a ł,  g d y b y  s a m e  s ta łe  p rz y c z y ­
ny jed y n ie  d z ia ła ły . P ra w o  z a te m  w ielk ich  liczb z a w ie ra  ró w n ie ż  w sob ie  p raw o  
p rz y cz y n  p rzy p a d k o w y c h . K o n iec zn o śc ią  lo iczn ą  j e s t  p rz y p u sz c z e n ie , ż e  s t a ­
ła  p rz y c z y n a  w  k ażd y m  po jed y n czy m  w y p ad k u  d z ia ła , a le  j e j  d z ia ła n ie  byw a 
p rzez w y c ię żo n e  p rz e z ' p rz y c z y n y  p rz y p ad k o w e , w ed le  p ra w id ło w e g o  p o rz ą d ­
k u . D la w ła śc iw e g o  o k re ś le n ia  ty ch  o k o liczn o śc i, p ro p o n u je  A d . W a ­
g n e r  (2)  w  s ta ty s ty c e  p ra w o  w ielk ich  liczb  n a z w a ć  p raw em  p rz y cz y n  s t a ­
ły ch  p rz e z w y c ię ż a ją c y c h  d z ia ła ln o ść  p rz y p a d k o w y c h ; a z a m ia s t  o p raw ie  liczb 
m a ły c h , m ów ić o p raw ie  p rzyczyn  p rz y p a d k o w y c h , u c h y la ją c y c h  d z ia ła ln o ść  
p rz y c z y n  s ta ły c h .

Ż eb y  się  u d a ło  o z n a c z y ć  n ie ty lko  p rz y c z y n y  s ta łe ,  d z ia ła ją c e  w e  w s z y ­
s tk ic h  w y p a d k a c h , a  p rz e ja w ia ją c e  s ię  w  w ielk ie j ilo ści w y p a d k ó w , a le  n a w e t 
i p rz y c zy n y  p rzy p ad k o w e  w  m a ły c h  liczbach  s p ó łd z ia ła ją c e , —  m o żn a b y , 
w edle  c a łe j  ś c is ło śc i te rm in o lo g ji, m ów ić  o p r a w i e  s t a t y s t y -  
c z n e m .  K a ż d e  ta k ie  p raw o  by łoby  w ięk szem  z w y c ię s tw e m  n au k o w e g o  b a d a -

(') Q u e t e 1 e t. Du systeine social et des lois qui le regissent 1848, str. 16 i n. 
(a) B 1 u a t s c h 1 i und B r a t e r .  Deutsches Staatsworterbuch, X, str. 459 i n,
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nia n iż  k a żd e  proste praw o przyrodzone. Alg toby zn a c z y ło  sta w ia ć  w ięk sz e  
w ym agan ia  dla praw sta ty sty czn y ch  ja k  dla praw p rzyrod zonych . D la  tego  
da s ię  uspraw ied liw ić ogran iczen ie  tego  w ym aga n ia  i żąd an ie ty lko w y k a za ­
nia s ta ły c h  p rzyczy n , k iedy p raw id łow o ść  sta ty sty cz n a  m a być n a zw a n ą  pra­
w em . R óżn ica  zatem  pom iędzy p r aw eiR sta tystyczn em  i zw ycza jn em  p. przy- 
rodzonem  p o lega  ty lko na rodzaju  przyczyn  i na sp oso b ie  ich d z ia łan ia .

T eraz  dopiero m ożem y przystąp ić do ok reślen ia  sam ej nauki sta tystyk i ( ' ) .

Określenie nauki statystyki.
S ta ty sty k a  j e s t  zarazem  m e t o d ą  i n a u k ą .  Jako m e t o d a  o zn a ­

c z a  ona sy stem a ty czn ie  w ie lo liczn e  p o strzeżen ia  przedsiębrane w  celu  
otrzym ania dokładnych  ilościow ych  określeń; sp row ad za  różnice ja k o śc io ­
w e  na  ilo śc io w e , w  tych  w sz y stk ich  z ja w isk a ch  św ia ta  rea ln ego , które są  
sk utk iem  sta ły ch  i przypadkow ych przyczyn  i nie m ają charakteru bezw arun­
k o w o jed n o sta jn e g o , ty p ow eg o , a le ty lko w  o g ó le  praw id łow y. S ta ty sty k a  
ja k o  n a u k a  j e s t  indukcijną nauką p o strzegan ia , która przy pom ocy w yżej 
w sp om nianej m etody ob jaśn ia  ozn aczo n e  z ja w isk a , w edle ich stosu n k u  przy- 
czy n o w o śc i i odkryw a praw a, wTedle których on e s ię  tw orzą.

W ielk a  je s t  bardzo rozm a itość  ok reśleń  nauki s ta ty sty k i, a lbow iem  do 1 8 6 3  
r. liczono tak ich  definicij 6 3  ( 2) .  Jed nak że pom im o takiej rozm aitośc i zap atry­
w ań , m ożna te w sz y stk ie  ok reślen ia  s ta ty sty k i podzielić na dw ie g łó w n e  
sz k o ły  i na je d n ą  pośrednią, stara jącą  s ię  p ogod zić  lub p o łą czy ć  te dw a p rze­
c iw ne kierunki. P ierw szą  sz k o łą  je s t  n iem ieck a ,—  K o n r i n g ’a,  A c h e n -  
w a  1 f a ,  S c h l o z e r ’a; u w aża , ona s ta ty sty k ę  ja k o  naukę op isow ą , h istory­
czn ą , m ającą  z a  przedm iot zn a jo m o ść  kraju. Z adaniem  tej sz k o ły  j e s t  przed­
staw ien ie  i op isan ie  rzeczy w isty ch  s to su n k ó w  pojedyńczych  państw  bez  
w sz e lk ie g o  w daw ania  s ię  w  sto su n k i p rzyczyn ow ośo i lub ob jaśn ian ia  w yp ad ­
ków . D rugą je s t  s z k o ła  Z i i s s m i l c h ’a i Q u e t e l e  t,’a , albo sz k o ła  w ła ­
śc iw ej sta ty sty k i, robiąca p o strzeżen ia  sy stem a ty czn e  bardzo liczn e nad z ja ­
w iskam i ży c ia  lu d zk iego  w  celu  ob jaśn ien ia  zw ią zk u  p rzy czy n o w o ści, i n a ­
stęp n ie  w yp row ad zająca  praw a tych z ja w isk .

P rzy  takiem  rozdzielen iu  s ta ty sty k i, kilku u czonych  niem ieckich p rzed się­
w z ię ło  pogodzić  te  dw a zu p ełn ie  sp rzeczn e  sp oso b y  zap atryw an ia  s ię  i z e ­
sp olić  j e  w  jed n ą  c a ło ś ć . A le to p o łączen ie  było  ty lko pozorn e, form alne, p o le ­
ga ją ce  na praw dziw ej petitio principii. D o takich p ośred n ik ów  w  n au ce z a -

(*) D u f a u .  T ra ite  de S tatistique, 1840, str. 35 i n . — A d . W a g n e r .  D eu tsch es  
Staatsw órterbuch (B lu n tsch li und Brater), t X , str. 463 in .  —  J o n a k .  T heorie  
der S tatistik , 1856, str. 126 i n.

(*) R o b e r t  von M o h 1. G esch ichte und L iteratur der S taatsw isseu sch aften , 
1858, t. I I I , str. 639 i n.— J  o n a k. T h eorie  der S tatistik , str. 18 i n.
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liczyć należy: F a l l a t i ’ego, J o n a k ’a, R e u s e  h l in g ’a i R o b e r t a  
M o h l’a, którzy prosto opisującą znajomość kraju i opisanie faktów po­
łączyć chcą z poszukiwaniem bliższych przyczyn i praw przyrodzonych 
zjawisk zmiennych. K n i e s  który pierwszy spostrzegł niemożebność po­
godzenia dwóch tak sprzecznych kierunków, wystąpił śmiało w roku 
1850 z żądaniem podziału statystyki na dwie oddzielne nauki ( ') . Cho­
ciaż początkowo znalazł dosyć wielu niechętnych, którzy przeciw takiemu 
amputowaniu nauki wystąpili, jednakże teraz coraz więcej znajduje się zwo­
lenników podobnego rozgraniczenia; takimi są np. R i i m e l i n  i Ad.  W a ­
g ne r .

Jakie •przedmioty nie należą do statystyki.

Żeby określić zadanie statystyki i zarazem przedmioty i pole je j dzia­
łalności, musimy naprzód oznaczyć co nie jest przedmiotem statysty­
ki i z jakiemi naukami nie znajduje się ona w żadnym ściślejszym stosunku. 
Naprzód nie należą do statystyki nauki przyrodzone, o ile badane przez nie 
zjawiska mają typowy, zawsze jednostajny charakter, i od jednostajnie 
działających zależą przyczyn. W tych naukach jedno ścisłe postrzeżenie 
prowadzi już  do wniosku indukcijnego, i kiedy prawo tego zjawiska tym spo­
sobem raz odkryte zostało, można wtedy zaraz zastosowywać dedukcijny 
sposób postępowania i w każdym razie oznaczone zjawisko może być wy­
prowadzone ze znajomego prawa.

Dalej nie należą do statystyki zjawiska, które dadzą się objaśnić jako ko­
nieczne wywody dedukcijne jakimbądź sposobem znalezionego pewnego prawa.

Nie należy też cała matematyka, która z kilku pewników, płynących z lo i- 
cznych zasad i elementarnych pojęć, całą swą treść układa, za pomocą sy- 
logizmów rozwija, i nie potrzebuje żadnych dla swych praw postrzeżeń.

Takim samym sposobem, dla przyczyn metodologicznych, daleką jest 
statystyka od nauk filozoficznych, ponieważ te ostatnie, chociaż polegają 
na doświadczeniu, o ile starają się poznać całość doświadczeń i poje­
dyncze doświadczenia, —  ale nie robią same tych doświadczeń, biorą je  
gotowe z innych nauk i starają się na drodze dedukcijnej podnieść do sy­
stemu rozumowego, uduchownić. Tak np. filozofja natury wymaga 
poprzedniego istnienia nauk przyrodzonych; etyka, estetyka, filozofja pra­
wa i religji, wymagają pewnych psychologicznych i historycznych danych. 
Jedna tylko nauka stanowi tu wyjątek; tą nauką jest psychologia, któ­
ra sama jest nauką doświadczalną i podobną z tego względu do nauk

(') K n i e s .  Die Statistik ais selbststandige Wissenschaft, 1850.
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p rz y ro d z o n y c h , ż e  w y p ro w a d z a  sw o je  p ra w a  n a  d ro d ze  p o s trz e ż e n ia  i in d u ­
kc ji. Jeże li d o ty c h c z a s  s ta ty s ty k a  ta k  m a to  u s łu g  w y św ia d c z y ła  p sy ch o lo g ji, 
to  g łó w n ą  te g o  p rz y c z y n ą  j e s t  to , że  obie n a  n isk im  je s z c z e  s to p n iu  ro zw o ­

j u  s ię  z n a jd u ją . P sy c h o lo g ja  nie j e s t  zd o ln ą  p o s ta w ić  pew nych  p y tań  s t a ­
ty s ty c e , ta  o s ta tn ia  z a ś  n ie dosy ć  j e s t  w y d o sk o n a lo n ą , żeb y  s w ą  m etodę  
m o g ła  z a s to s o w a ć  do z ja w isk  p sy ch o lo g iczn y ch .

D o n iez a le żn y c h  od s ta ty s ty k i  n a u k  d e d u k c ijn y ch  n a le ż ą  je s z c z e  tak ie , 
k tó re  w  pom n ik ach  i d o k u m e n ta c h  rz e c z y w is ty c h  m a ją  ź ró d ło  d an e  dla 
w y p ro w a d z a n ia  sw y ch  w iad o m o śc i. Do ta k ic h  n au k  n a le ż ą  teologja i nauka 
■prawa, z e  s tro n y  p ra k ty c z n e j u w a ż a n e . D z ia ła ln o ść  ich z a s a d z a  s ię  m ia ­
now icie  n a  tłu m a c z e n iu  i o b ja śn ie n iu ; p o s tęp o w an ie  z a te m  indukcyjne j e s t  tu  
m o żeb n em  ty lko  sp o so b em  d o d a tk o w y m .

N ie n a le ż ą  dale j do s ta ty s ty k i  w n iosk i z  p raw  z n a lez io n y ch  p rz e z  w e­
w n ę trz n e  p sy ch o lo g iczn e  b ad an ie  n a s  sa m y c h , w edle k tó ry ch  m a ją  m ie jsce  
p ew n e  u czy n k i lu d zk ie . T a k  np . z ja w is k a  ek o n o m iczn e , o ile one z a le ż ą  
ty lk o  od in te re su  o so b is te g o , t. j .  e g o izm u , s ą  te g o  ro d z a ju . N akon iec  n a le ­
ż ą  tu  w sz y s tk ie  o g ó ln e  w niosk i w y p ro w ad zo n e  z  p ra w  ra z  j u ż  p o zn an y ch , 
c z y  to  d ro g ą  d o św ia d c z a ln ą , czy  te ż  ba rd z ie j k o m p lik o w an ą  s ta ty s ty c z n ą , 
in d u k c ijn ą , d o z w a la ją c e  b ezp o śre d n ieg o  z a s to s o w a n ia  m etody  d ed u k c ijn e j, 
j a k  to  np. m ia ło  m ie jsce  po odk ryc iu  p ra w a  c ią ż e n ia  w a s tro n o m ji i w p e ­
w nym  s to p n iu  w fizyce.

O k re ś liw szy  p rzed m io ty  i n au k i, z  k tó re m i s ta ty s ty k a  nie m a ża d n y c h  s to ­
su n k ó w , m ożem y  s ię  z w ró c ić  do w ła śc iw e g o  p rze d m io tu  s ta ty s ty k i .

Przedmiot właściwy statystyki.

P rz ed m io te m  s ta ty s ty k i  s ą  w sz y s tk ie  z ja w is k a  ś w ia ta  re a ln e g o , w lu d z k o ­
śc i i po  z a  lu d zk o śc ią , k tó re  s ą  sk u tk a m i p rz y c zy n  s ta ły c h  i p rz y p ad k o w y c h , 
i nie m a ją  c h a ra k te ru  b e zw aru n k o w o  je d n a k o w e g o , a le  ty lko  c h a ra k te r  
w  o g ó ln o śc i je d n o s ta jn y , t. j .  w w ielk iej liczbie w y p ad k ó w  od p rzy czy n  s t a ­
ły c h  z a le ż n y . N a leżą  z a te m  tu ta j  z ja w is k a , w y m a g a ją c e — d la  z n a le z ie n ia  
i w y tłu m a c z e n ia  p ra w , w edle k tó ry c h  się  k ie ru ją  i s to s u n k u  z a le ż n o śc i od 
p rzy cz y n , k tó re  s ą  ich  p o d s ta w ą — c a łe g o  s z e re g u  p o s trz e ż e ń  liczn y ch , m e to ­
d y czn y ch  i sy s te m a ty c z n ie  czyn io n y ch  nad  p o łą c z o n e m i w y p ad k am i po jed y ń cze - 
m i. C a ła  m a s a  ty ch  z ja w is k  s ta n o w i p rzedm io t s ta ty s ty k i. P o n ie w a ż  do niej 
n a le ż ą  w sz y s tk ie  n ie typow e z ja w is k a  w  p rz y ro d ze n iu  i lu d zk o śc i, m ożem y 
ró w n ie ż  w ła śc iw ie  m ów ić  o s ta ty s ty c e  m e teo ro lo g iczn e j i le k a rsk ie j, j a k  
o s ta ty s ty c e  lu d n o śc i i s ta ty s ty c e  k re d y tu  i p ien ięd zy . P o sz u k iw a n ia  n ad  z a ­
le ż n o śc ią  ro z w o ju  s ił  u m y sło w y c h  od ro z w o ju  m ó z g u , j e g o  w ie lkośc i, fo rm y , 
fizycznych  i ch em iczn y ch  w ła sn o śc i, a lbo  p o sz u k iw a n ia  nad  ilo śc ią  u d erzeń
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pulsu w  pew nym  czasie i stopniu ciep ła o rganizm u, podczas febry, albo w ró ­
żnym  w ieku, postrzeżen ie  o zw iązku  pom iędzy stanem  w ody w studn iach  i cho­
le rą ,— są  rów nież s ta ty stycznem i ja k  poszuk iw an ia  nad ilością w ystępków  
w różnych  perjodach życia i na  rozm aitych  stopniach  o św ia ty , albo poszuk i­
w ania o w pływ ie formy rządu  na rozw ój ekonom iczny i m oralny narodów , na 
sposób  ro zd z ia łu  w łasności g runtow ej i t. d.

Stosunek sta tystyk i do  nauk dedukcijnycfi.

Możemy rów nież określić s t o s u n e k  s t a t y s t y k i  do tych nauk , k tó ­
re albo w yłącznie, albo w pew nych g ran icach , trzy m ają  się  m etody dedukcijnej, 
czy to od sam ego  początku , czy też  w ów czas dopiero, gdy za  pom ocą indu­
kcji o trzy m ają  pew ną ilość p raw . T akiem i naukam i są: je o g ra fja  fizyczna, 
ekonom ika, polityka i in. P raw a o trzym ane m etodą dedukcijną w tych n au ­
kach  są  w tedy tylko zupełn ie  dokładnem i, kiedy rzeczyw iste  z jaw isko  je s t  
w ielkością za leżn ą  jedynie i w yłączn ie  od sta ły ch  przyczyn , d z ia ła jący ch  
wedle p raw a znajom ego . Ale w rzeczyw istości rzadko  kiedy to  się  p rzy trafia  
mianowicie w św iecie ludzkim . T a k  np. praw o sp adan ia  ciał obliczone je s t  
tylko dla próżni bezpow ietrznej, w  rzeczyw istości z a ś  u lega 0110 rozm aitym  
zm ianom  p rzez tarc ie, opór pow ietrza i t. p .. T a k  znow u klim at fizyczny 
rzeczyw isty  za leży  od s ta łe j przyczyny  oddalenia od rów nika, t. j .  sz e ro k o ­
ści jeograficznej i od m nóstw a innych przypadkow ych przyczyn , ja k  s to su n ­
ku lądu s ta łe g o  do pow ierzchni w ód, uk ładu  pionow’ego  k ra ju , prądów  m or­
sk ich  i t. d Podobnie rzecz się m a z praw am i przyp ływ u  i odpływ u m or­
skiego, k tó re sam  L aplace dedukcijn ie, w ed łu g  praw  m echanik i, tylko dla 
o tw artego  oceanu obliczyć potrafił.

E k o n o m ik a  w ychodzi z  za sad y , że  człow iek w y łączn ie  je s t  kierow any 
p rzez sw ój osobisty  in te res i żą d zę  bogactw . P rzeciw ko tej dążności d z ia ­
ła ją  rozm aite przyczyny  dobrej i złej natu ry , ja k  len istw o, chęć zbytków , 
p różność , sum ien ie ,— ja k o  po tęg i p rzeciw działa jące. P ra w a  dedukcijne nauki 
s ą  zaw sze  abs trakc jam i, obliczone są  bowiem dla ludzi zo s ta jący ch , nie 
p rzew ażnie ( ja k  j e s t  w rzeczyw istości), ale w yłączn ie , pod w pływ em  dobrze 
zrozum ianego  in teresu  osobistego i w stan ie  spó łzaw odn icw a zupe łn ie  w ol­
nego. R ozum ie się za tem  sam o p rzez się , że te  p raw a w konkretnem  ży ­
ciu nigdzie w całe j obszerności się nie zn a jd u ją . Ale p rzez w prow adzenie 
naprzód jednego , później kilku czynników  zm ien iających , ja k  to w rze czy ­
w istości m a m ie jsc e , m ożna z a  pom ocą p rostego  rozum ow ania  i dedukcijnie 
o znaczyć praw dopodobnie naprzód , ja k  przy pew nych ekonom icznych okoli­
cznościach będzie rzeczyw iście się  p rzy trafia ło . T ak iem  postępow aniem  od­
k ry to  w iększą część  w ażniejszych  p raw  ekonom icznych, i j e s t  to m etoda 
n a jw łaśc iw sza  wedle M illa  dla tej n au k i. Jej to najznakom itsi używ ali
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ekonom iści, j a k  Ad. S m ith , R icardo, H erm ann, von T h iinen  i in. Ale im
więcej trzeba  uw zględniać czynników  zm ieniających  i im bardziej poplątany 
je s t  s to sunek  przyczynow ości, tern w iększe je s t  n iebesp ieczeństw o krzyw ej 
i niedokładnej dedukcji.

Ja k o  kontro la dedukcji, s łu ż ą  p a te n c z a s  sy stem atyczne  w ieloliczne po­
strzeżen ia  s ta ty s ty k i, i tylko w drugim  rzędzie , kiedy zasto so w an ie  m etody 
s ta ty s ty czn e j je s t  niepodobnem , m ożna użyć h isto rycznego  postrzeżen ia . 
T o  o sta tn ie , przy niepodobieństw ie koniecznego odosobnienia p rzyczyn , nie 
da je  nigdy pew nego dow odu i j e s t  tylko n iedosta tecznem  za s tę p s tw em  s ta ­
tystycznego  postrzeżen ia . Oto pierw sze g łów ne znaczen ie  s ta ty s ty k i w s to ­
su nku  do ekonom iki; s ta ty s ty k a  je s t  tu  bowiem środkiem  kontroli i postępo­
w aniem  spraw dzen ia . Ale z drugiej s trony , m oże tak że  s ta ty s ty k a  w zg lę­
dem ekonom iki sam odzielne o trzym ać znaczen ie  i zo s tać  dla niej pun­
ktem  w yjśc ia . R obią się  postrzeżen ia  nad rzeczyw istem i w padkam i, ja k o  r e ­
zu lta tam i przyczyn licznych i sp ó łd z ia ła jący ch  sy stem atyczn ie  i w wielkich 
ilościach. O zn a cz a ją  się  o ile m ożna dokładnie ilościow o ich pojedyncze z ja ­
w iska i te  p ostrzeżen ia  uży w a ją  się  do w yprow adzan ia  praw .

Podobnym  sposobem  dochodzono z dobrym  skutkiem  pew nych zjaw isk  do­
tyczących  pieniędzy, m ianow icie papierow ych, kredytu, banków , cen i w ielu 
innych. Ale n iew ielką je s t  dotąd  ilość rezu lta tów  otrzym anych tą  m etodą. 
I tu  także droga dedukcijnego postępow ania  prow adzi często  rów nie pew no 
do celu, tak  że obie m etody w zajem nie się  dopełn ia ją . Jeszcze  na d ługo  po­
zo s ta je  bardzo ogran iczonem  pole zjasvisk ekonom icznych, z w iększą ko rzy ­
śc ią  lub te ż  w yłączn ie  s ię  kw alifikujących dla indukcijnego sta ty sty czn eg o  
postrzeżen ia , a nie dla przeciw nego  dedukcijnego.

W ażnem  je s t  dla s ta ty s ty k i poznanie dokładne tego je j s to su n k u  do ekono­
miki. Ile razy  za tem  m etoda dedukcijna nie da  się  za s to so w a ć  w ekonom ice 
i za jd z ie  po trzeba udan ia  się  do indukcijne j, należy w takim  raz ie  użyć 
m etody s ta ty s ty czn e j, ona bowiem tylko, przy  sw ej liczebnej dokładności, m o­
że dać dow ód ścisły . T ylko  przy  braku  dokładnych  da t s ta ty s ty czn y ch  m o­
żn a  j ą  za s tą p ić  przez m etodę h isto ryczno-fizio log iczną (R oscher’a ) . W idzim y 
stąd  ja k  n iezas łu żo n e  pochw ały , zb liża jące się  naw et do apo teozy , oddaw ano 
m etodzie h isto rycznej (w ekonom ice), używ anej w szko le  nazw anej od tej m e­
tody h isto ryczną .

Określenie nauki demografji.

Podzieliw szy to co daw niej nazyw ano  s ta ty s ty k ą  na dwie nauki: naprzód 
nau k ę  znajom ości k ra ju , a  pow tóre m etodę w ielolicznych sy stem atycznych  po- 
s trzeżeń  i badanie s to sunku  przyczynow ości w celu odkrycia praw  pew nych 
zjaw isk  św ia ta  rzeczyw istego , p ozosta je  nam  je sz c z e  sch arak te ry zo w ać
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p ie rw szą ,— n au k ę  zna jom ości k ra ju . D aw niej i te ra z  je szc ze , w edle pojęć szko­
ły  n iem ieckiej, je s t  ona praw dziw ą s ta ty s ty k ą , k tórej tylko część  dodatkow ą 
s ta n o w ić  m a to , co podług  n as je s t  w łaśc iw ą  s ta ty s ty k ą . N aukę tę  określa 
B luntschli ( ' ) ,  ja k o  n au k ę  trak tu jąc ą  o rzeczyw istym  stan ie  w państw ie  i dla 
państw a. Rttmelin (2) nazyw a j ą  D e m o g  r a  f  j  ą , i m a być ona graficzną, 

albo op isu jącą  częścią  obrazu  życia narodow ego. N aprzód pow inniśm y określić 
s to sunek  tej nauki do geografji politycznej. D aw niej łączono  w po jęciugeografji 
politycznej w szystko  co te ra z  nazyw am y s ta ty s ty k ą  i n au k ą  znajom ości państw  
i narodów ; później z a ś  nie pozostaw iono  je j nic z  tego  w szystk iego  i odm a­
w iano naw et bytu  naukow ego. Jednakże  od czasów  H um boldt’a, R itte r’a , Rou- 
gem ont’a  i inirych, n iew ątpliw ą je s t rzeczą , że is tn ie je  g eo g ra fia  ludzkości; 
idzie ty lko  o je j rozgran iczen ie  od innych n auk . Geograf ja j e s t  n au k ą  b a ­
d a ją c ą  ziem ię ja k o  m iejsce pobytu  ludzkości i p o strze g a jąc ą  w pływ y ja k ie  
ziem ia w tym  ch a rak te rz e  w yw iera i naw zajem  o trzym uje . P okazu je  ona, 
podobnie do geografji roślin  i zw ie rzą t, rosp roszen ie  ludzi n a  pow ierzchni 
ziem i, pod w pływ em  stre f, ch a rak te ru  kon tynen talnego  k ra ju , k lim atu  i t. p.; 
ob szerność za ję ty ch  siedzib , w'edle ra s . pokoleń i narodów , w edle ję zy k ó w , 
stopnia o św ia ty  i t. d. i n azy w a się w tym raz ie  geograf ją  człowieka. J e ­
żeli z a ś  p rzed staw ia  nam  pojedyńcze k ra je , ja k o  posiad łośc i pew nych n a ro ­
dów i p aństw , nazyw 'a się  w tedy geograf ją  polityczną. Jeżeli nakoniec 
p rzedstaw ia m ie jsca  na pow ierzchni ziem i, szczególn ie j o dznaczające się  d z ia ­
ła ln o śc ią  człow ieka, n az y w a  się  n a ten czas  topograf ją .  K iedy te w szystk ie  
g a łęz ie  nauk  s ta te czn ie  od k ra ju  i je g o  przym iotów  w ychodzą, dem ografja, 
ja k o  g a lę ź  odrębna od nauk  h isto rycznych , za jm u je  się  tem i sam em i p ra ­
wie z jaw isk am i, ale nie ja k o  cecham i k ra jów  tylko narodów . P rzedstaw ia 
ona życie rzeczyw is te  narodu ja k o  rez u lta t geograficznych i h istorycznych 
w arunków . Jak o  przedm iot dem ografji, p rzedstaw ia się  nam  za w sze  naprzód 
pew ien tw orzący  państw o naród  (dem os), albo g ru p a  państw  razem  leżących 
ja k  np. niem ieckich.

P o jm u jąc h is to rję  w obszern iejszem  zn aczen iu  tego  s ło w a , dem ografja  
albo n au k a  zna jom ości narodów , będzie sa m a  n au k ą  h isto ryczną; p rzy  b ar­
dziej ogran iczonem  pojęciu h isto rji, dem ografja  j e s t  do w łaściw ej historji 
w sto su n k u  nauki pom ocniczej.

(’) B l u n t s c h l i  und B r a l e r .  D eu tsch es Staatsw órterbuch, t X , str. 153.

(*) Z eitsch rift fiir die gesam m te S taatsw issenschaft Tubingen. 1803 , t. X IX , 
str. 686 i n.
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Podział dem ograf j i .
T a k  o k re ś lo n ą  d em o g ra fję  m ożem y d la  p rz y k ła d u  podzie lić  w n a s tę p u ją c y  

sp o só b . Z a c z ą w s z y  ud wdcpu, w  k tó ry m b y  ogó lne  w aru n k i g e o g ra fic zn e  
i h is to ry c z n e  b y ły  z a w a r te ,  m ożem y  w ła śc iw e  p rz e d s ta w ie n ie  ży c ia  n a ro d o ­
w ego  podzie lić  n a  dw ie  częśc i: ogólną i specjalną. Pierwsza c z ę ść  z a ję ł a ­
by s ię  n a ro d em  ja k o  c a ło ś c ią , specjalna zaś c z ę śc iam i p o jed y ń czem i: p ro ­
w in c ja m i, o k rę g a m i, p o w ia ta m i, g m inam i i t. d. Część ogólna d z ie liłab y  się  
n a  3  ro z d z ia ły . Pierwszy  s ta n o w iła b y  s ta ty s ty k a  lu dnośc i; drugi z a ją łb y  
się  naro d em  w  je g o  ży c iu  p ry w a tn e m , a  n ak o n iec  trzeci życiem  p u b licznem . 
M ożnaby  c z ę ść  d ry g ą  n a z w a ć  z n a jo m o śc ią  n a ro d u  w  śc is łe m  z n a c z e n iu  tego  
s ło w a , trz e c ią  z a ś  z n a jo m o śc ią  p a ń s tw a ; a lbo  te ż  d ru g ą  c z ę śc ią id io g ra fic z n ą , 
trz e c ią  po lity k o g ra ficzn ą . P ie rw sz a  c z ę ś ć — statystyka ludności z a ję ła b y  s ię  
s ta n e m  obecnym  i ru ch em  lu d n o śc i i j e j  ro z d z ia łe m , w ed le  g łó w n ie js z y c h  
ró żn ic  fiz jo log icznych  i sp o łe c z n y c h . Druga  c z ę ść  p rz e d s ta w ia ła b y  ż y ­
c ie  p ry w a tn e  p o je d y n c zy ch  lu d z i, w ed le  je g o  o g ó ln eg o  w ra ż e n ia  i sp ó ln e- 
g o  c h a ra k te ru . Z a ję ła b y  s ię  z a te m  w  sz c z e g ó ln o śc i: n a p rz ó d  d z ia ła ln o ­
śc ią  ek o n o m icz n ą  w edle  ro z m a ity ch  k ie ru n k ó w  w y tw a rz a n ia , p r z e k s z ta łc a ­
n ia  i w y m ian y  w yrobów ; da le j w sz y s tk ie m  spó lnem  i c h a ra k te ry s ty c z n e m  
w fo rm ach  z e w n ę trz n y c h  życia ; da le j życiem  u m y s ło w e m , m o ra ln em  i n a k o ­
n iec  re lig ijn em . Trzecia  a lbo  politykograficzną  c z ę ść , czy li n a u k a  z n a jo m o ­
śc i p a ń s tw a , p rz e d s ta w ia  p a ń s tw o  w  ż y w ej te ra ź n ie js z o śc i j a k o  w y ra z  i ra ­
zem  n a jw a ż n ie js z y  czy n n ik  ży c ia  n aro d o w eg o . N a u k a  z n a jo m o śc i p a ń s tw a  
z a w ie ra  ta k ż e  w  sob ie  p raw o  p u b lic zn e , o ile i j a k  d a lece  p raw o  p rz e d s ta w ia  
s ię  j a k o  r z e c z y w is ta  p o tę g a  życia .

Stosunek demograf j i  do statystyki.

Ł a tw o  te r a z  o k re ś lić  s t o s u n e k  d e m o g r a f j i  d o  s t a t y ­
s t y k i .  J e s t  o n a  sa m o d z ie ln ą  g a łę z ią  n a u k , k tó ra  w s ta ty s ty c e  m a  n a u k ę  
p o m o cn icz ą , n a jz n a c z n ie js z ą  i n ie z b ę d n ą  i bez k tó re jb y  nie d o sz ła  do ro zw o - * 
j u  sa m o d z ie ln e g o . P om im o  to , obie te  n a u k i nie s ą  je d n e m  i tem  sam e m , 
a lbow iem  d e m o g ra f ja  b ie rz e  sw ó j m a te r ja ł  z  w ielu  innych  je s z c z e  ź ró d e ł, 
a  z  d ru g ie j s tro n y  s ta ty s ty k a  w ielu  innym  je s z c z e  n au k o m  u s łu g i  w y ­
św ia d c z a . T y lk o  ta  je d n a  o k o lic z n o ść , że  do tąd  s ta ty s ty k a  b y ła  p r z e ­
w ażn ie  w  rę k ach  urzędów ' p u b lic z n y ch  i d la te g o  s łu ż y ła  m ianow ic ie  j a k o  ś ro ­
dek  z n a jo m o śc i państw m , w y tłó m a c z y ć  m o że , ż e  p o c z ą tk o w o  w y d ać  s ię  m o­
g ły  i m u s ia ły  j a k o  je d n a  n a u k a  —  tre ść  p o lity k o g ra fic zn ą  i sp o só b  m e to d o ­
lo g iczn y  p o s tę p o w a n ia , z a  p o m o cą  k tó reg o  ta  t re ś ć  po w ięk sze j c z ę śc i z n a ­
le z io n ą  z o s ta ła .

W idz im y  z a te m , że  to  co do tąd  n a z y w a n o  s ta ty s ty k ą  ro sp a d ło  s ię  na  
dw'ie oddz ie lne  n au k i: n a  o g ó ln ą  m e to d o lo g ic zn ą  n a u k ę  p o m o c n icz ą  dla
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n auk  d o św iadcza lnych , m ianow icie dla nauk św ia ta  ludzk iego , k tórejto  
nauce pozosta ło  daw niejsze nazw isko  statystyki, i na naukę sam odzielną , po­
łożoną na granicy  pom iędzy g eo g ra lją  i h is to rją , k tó rą  w edle Rflmelin’a  n a ­
zw aliśm y dem ograf ją:  tę  o s ta tn ią  przy dokładnem  określen iu  w yrażeń  n a ­
ród  i państwo m ożna nazw ać n au k ą  zna jom ości narodów  albo państw .

Określenie arytm etyki politycznej.

P o zo sta je  nam  je sz c z e  rozróżnien ie s ta ty s ty k i od tak  zw anej a r y t m e ­
t y k i  p o l i t y c z n e j .  Sam o w yrażen ie ary tm etyk i politycznej nie je s t  
zupełn ie  w łaściw e, albowiem  m ożem y m ów ić o obrachow yw aniu  procentów ,
0 rachunkow ości kupieckiej, ale nigdy o ary tm etyce kupieckiej, gdyż m ate­
m atyka nie py ta się do jak ich  s to sunków  prak tycznych  je j d z ia łan ia  s to su je ­
my: tak i sposób  zasto sow yw an ia  rachunku  nie m oże biorąc ściśle naukow o 
stanow ić części ary tm etyk i. Jednakże zw yczaj ten , usus tyrannus, osw oił 
z  oznaczeniem  przez w yraz ary tm etyk i politycznej pew nego zas to so w y ­
w ania prak tycznego  praw d i obliczeń m atem atycznych  do życia pow szedn ie­
go ( ' ) .  Z asto sow an iam i takieini są : obliczanie tablic śm iertelności i w ypad­
ków  dla tow arzystw  ubesp ieczeń  na życie i od rozm aitych nieszczęśliw ych 
w ypadków , obliczanie procentów , k u rsu  papierów  publicznych i pieniędzy
1 innych zjaw isk  ekonom icznych, dających  się u ją ć  w form ę rachunku p r a ­
w dopodobieństw a, j a k  np. loterij i pożyczek  lo terijnych . N iew łaściw em  je s t  
za tem  to , cośm y nazw ali w łaśc iw ą s ta ty s ty k ą , nazyw ać a ry tm ety k ą  po lity­
czną, ja k  to proponuje K nies.

Urzeczywistnienie zadań statystyki.

Z w ra ca jąc  się  do u r z e c z y w i s t n i e n i a  z a d a ń  s t a t y s t y k i ,  
widzim y że zasto so w an ie  m etody s ta ty s ty czn e j m oże być rozłożone na n a ­
s tępu jąco  czynności ( 2): 1) poznanie z jaw isk  ja k o  przedm iotów  sta ty styk i; 
2) postrzeżen ia  nad z jaw iskam i, t. j .  przedsięw zięcie w ielolicznych postrze - 
żeń sy stem atycznych ; 3) zap isyw anie i re jestrow an ie  postrzeżeń ; 4 )  zb ie ra ­
nie i gatunkow an ie  sp isanych  postrzeżeń ; 5 ) k ry tyczne ich uk ładan ie ; 6) 
uk ładan ie  postrzeżeń  wedle grup, obrachow yw anie ich i z e s taw ian ie  w tab li­
cach; 7) w ynajdyw anie je d n o sta jn o śc i; 8 )  ob jaśn ien ie postrzeżeń  i jed n o - 
s ta jn o śc i, t. j .  odkrycie s tosunków  przyczynow ości w z jaw isk ach  i różnic 
m iejsca i czasu ; 9) odkrycie regularności i reg u ł, praw id łow ości i p raw , bę-

C) J o n a k ,  str. 148 i n.
t2) B 1 u n t s c h 1 i und B r a t e r. Staatsworterbuch, X , str. 468 i n. -  D u f a u. 

Traite de Statistique, str. 50 i n .—J o n ak . str? 129 i n.



dących podstaw ą postrzeg an y ch  z ja w isk  i je d n o s ta jn o sc i, i nakoniec  10) 
p rzedstaw ien ie  albo n aw et publikow an ie  z e b ra n y c h , uporządkow anych  
i ug rupow anych  p o strzeżeń  i o trzym anych  re zu lta tó w  z a  pom ocą rozm ai­
tych środków , jak iem i są : s tó w a  t. j .  opisy, z es taw ien ia  w tab licach , p rzed ­
staw ien ia  a ry tm ety czn e  i graficzne , t. j .  z a  pom ocą k rzyw ych  i cienio­
w an ia .

Czynność podwójna: mechaniczna—  prostego rachunku i umysłowa, 
szukania przyczynowości i tłumaczenia prawidłowości.

U rzeczyw istn ien ie  tych  w szy stk ich  zad ań  w y m ag a  dw óch zn p ein ie  z a ­
sadn iczo  różnych  czynności, z  k tó ry ch  je d n a  je s t  m niej w ięcej n a tu ry  m e­
chanicznej i w y m ag a  dosyć podrzędnej um ysłow ej zdolności, d ru g a  z a ś  
w y m ag a  rozum nego  w nioskow ania . Do w ykonyw an ia  p ierw szej, dosyć 
j e s t  p o zyskać  pew ną w p raw ę , do drugiej z a ś  p o trzeba  u m y słu  w praw ionego 
do m yślen ia  lo icznego. Do pierwszij n a leżą : bezpośrednie  postrzegan ie , 
no tow anie , zb ieran ie , g a tu n k o w an ie , g rupow an ie , liczenie, p rzestaw ian ie , z a ­
m ienianie, zn a jd y w an ie  jed n o s ta jn o śc i, p rzed staw ian ie  i op isan ie , —  zatem  
punkty  2  do 7 i 10 ; do drugiej n a leżą : p o znaw an ie  z ja w isk  ja k o  s ta ty s ty ­
cznych , ob jaśn ian ie  i zn a jd y w an ie  p r a w ,- - z a te m  punkty  1, 8  i 9  pow yższe­
go  sz e m a tu .

Obiedwie te  czynności n a le żą  do s ta ty s ty k i, i d la tego  n ies łu szn ie  G u  e r r y  
ro z różn ia  statistique documentaire od st. analytique ( T) . P ie rw sz a  zb ie ra ­
j ą c a  z  bardzo ogólnego  stan o w isk a  w ażne dokum en ty  dla adm in istrac ji 
i d la  n au k i, n iezm iennie , w form ie tablic, bez żadnych  ob jaśn ień , z aw ie ra łab y  
p rzed staw ien ie  liczbow e w ypadków ; d ru g a  z a ś  p rzed staw ia łab y , w edle sz c ze ­
gó lnego  przedm iotu  p o szuk iw ań , stopniow e odm iany ty ch  w ypadków  p rzez  
rach u n ek , ich n iejako  sk oncen trow an ie  i zespo len ie  do m ałej liczby re z u lta ­
tó w  ogólnych i ab strak c ijn y ch . R zeczy w is ta  ró żn ica  leży  nie pom iędzy st. 
documentaire i st. analytique, ale pom iędzy postępow aniem  m echanicznem , 
za leżącem  na zb ie ran iu , g a tu n k o w an iu , rach o w an iu , g rupow an iu , p rz e s ta ­
w ianiu , zam ien ian iu  bezw arunkow ych  (a b so lu tn y c h ) liczb n a  sto sunkow e 
( re ta tif s ) ,  obliczaniu  w ielkości średn ich  i przecię tnych  i form ułow aniu  s to ­
sunków  z jed n e j s tro n y ,— i w yprow adzan iu  w niosków  z  d a t opracow anych 
z  d rug iej. Obiedwie czynności rów nie n a le żą  do s ta ty s ty k i i n iem ożna ich 
u w ażać  ja k o  dw a osobne ro d zaje  tej nauki.

(') G u e r r y. Statistique morale de 1’Augleterre comparee 4 celle de la France 
1864, p. VII.
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Poznanie przedmiotów statystycznych.

Przy urzeczywistnianiu zadań statystyki, pierwszą jest rzeczą wyłączenie 
zjawisk przyrodzonych bezwarunkowo typowych od tych, które dedukcijnym 
sposobem powinny być objaśnione. W stosunku jednakże do ostatnich po­
służyć mogą postrzeżenia statystyczne jako kontrola w celu sprawdzania 
postępowania dedukcijnego. Żeby poznać rzeczywiście statystyczne przed­
mioty i wyłączyć typowe, potrzeba porobić pewnego rodzaju postrzeżenia 
przedwstępne. Te przedwstępne postrzeżenia nie mogą być z natury swej 
ani systematycznemi, ani wielolicznemi; często dosyć jest jednego lub kilku 
postrzeżeń, żeby z bardzo zbliżoną dokładnością poznać, że zjawisko jest 
przedmiotem statystyki. Trudno wszakże podać na to prawidła ogólne i sta­
łe, wszystko tu bowiem zależy od zdolności, taktu i wprawy statystyka. Dar 
kombinowania i zgadywania lub przeczuwania, gra tu tę samą rolę jak 
w zwyczajnych indukcijnych naukach przyrodzonych. Dla tego statystyk 
musi łączyć w sobie wykształcenie uniwersalne z wielostronnemi ścisłemi 
wiadomościami, wielki dar komb^iowania wypadków z logiką ścisłą; powi­
nien według Riimelin’a posiadać dokładność w myśleniu i być w pewnym 
stopniu poiihistorem; największym bowiem przymiotem statystyka jest umieć 
z danego szeregu liczb dokładne i wyczerpujące wyprowadzać wnioski.

O kategorjach czasu i  miejsca i  datach elementarnych.

Postrzeżenia statystyczne powinny być czynione takim sposobem i w ta­
kich granicach, żeby wszystkie przyczyny które wpływają na zjawisko uzna­
ne jako przedmiot statystyki, wedle wszelkiego prawdopodobieństwa, mogły 
przyjść do działalności w postrzeżeniach, o ile tego wymagają kombina­
cje i znaczenie przecięciovve każdej przypadkowej przyczyny i prawo te­
go zjawiska. Postrzeżenie statystyczne nie ma granic, albowiem nigdy mate­
matyczne prawdopodobieństwo nie równa się pewności. Ponieważ każdy 
przedmiot statystyczny, jako zmienne zjawisko życia realnego, związany 
jest kategorjaini czasu i miejsca, musi zatem postrzeżenie statystyczne 
uchwycić swój przedmiot w jego różnicach czasowych i miejscowych. Roz­
szerzenie czasowe i miejscowe postrzeżeń powinno nastąpić mianowicie tym 
sposobem, że czas i miejsce rozdzielamy na jak można najmniejsze części. 
Pojedyńcze postrzeżenia, śledząc nieprzerwanie za stanem zjawiska w każdej 
najmniejszej części czasu i miejsca, przedstawiają samo zjawisko w jego 
następstwie nieprzerwanym. Każde pojedyńcze postrzeżenie przedmiotu 
statystycznego w danym czasie i miejscu nazywamy datą statystyczny. 
W stosunku do wewnętrznej zależności dat statystycznych od postrze-
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żeń systematycznych i wielolicznych można je  także nazwać datam i ele­
ment a r nemi.

O biuraeh statystycznych i  rozróżnieniu statystyki urzędowi)
, i  'prywatni).

Nasuwa się teraz pytanie: kto ma robić spostrzeżenia? Wprawdzie czło­
wiek pojedynczy może w wielu przedmiotach porobić postrzeżenia liczne 
i systematyczne, ale dokładne tylko wtedy, kiedy chodzi o zbadanie różnic 
czasowych. Gdzie zaś potrzebne są, jak  to zwykle ma miejsce, kombinacje 
postrzeżeń w czasie i przestrzeni, nieodbicie potrzeba połączenia wielu po- 
strzegaczy.

Po większej części potrzeba urządzić cały system postrzeżeń ściśle jedne 
w drugie wchodzących. Czasem przy prościejszych zjawiskach da się to 
uskutecznić przez dobrowolnie połączoną działalność osób pojedynczych; ale 
z powodu wielkiej obszerności postrzeżeń tak w przestrzeni jako też i cza­
sie, jakiej wymaga statystyka ludzkości, i z powodu braku koniecznej powa­
gi w obec przedmiotu postrzeżeń, nie wystarczają pojedynczy postrzegacze, 
ani też ich stowarzyszenia.

Sama natura przedmiotu statystycznego wymaga specjalnych zakładów 
postrzegania państwowych postrzegalni ludzkości, s t a t y s t y c z n y c h  
b i u r .  Stąd powstaje zasadnicza różnica pomiędzy statystyką u r z ę d o ­
w ą  i p r y w a t n ą .  Wprawdzie dotąd państwa nie urządzały biur staty­
stycznych dla naukowych celów, ani też przeważały te cele przy robionych 
postrzeżeniach. Były to raczej cele praktyczne, dla których biura statysty­
czne urządzano. Ale przypadkowo i pomimo woli, przy dążności zupeł­
nie praktycznej, zadość się czyni również celom naukowym. Zebrane 
dla praktyki daty statystyczne służą również i dla nauki. Konieczność we­
wnętrzna, dobrze pojęty pożytek samej praktyki, zmuszają następnie biura 
statystyczne do wykonania powołania prawdziwie naukowych postrzegalni, 
do przedsiębrania postrzeżeń w wielkich ilościach i systematycznie. Cliara- 
kterystycznem w tym względzie jest łączenie biur statystycznych z obserwa­
to ram i meteorologicznemi, co z każdym dniem więcej w użytek wchodzi. 
Najwyraźniej się pokazuje przewaga celów naukowych w proponowanej 
przez kongresy statystyczne organizacji statystyki urzędowi) m iędzynaro­
dowej, w czein żadnego bezpośrednio praktycznego celu dopatrzyć nie można.

Ś rodk i przedstawienia statystyki.

Postrzeżenie statystyczne musi uchwycić zjawisko ze strony jego ilościo­
wej i starać się oznaczyć różnice czasu i miejsca jako ilościowe. Celem po­
strzeżenia statystycznego jest oznaczenie ilościowe, zaś środkiem dokładnego
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oznaczenia ilościowego, jest sprowadzenie postrzeżenia do liczb. Ilościowe 
wyrażenie dat statystycznych jest jednym z tych wymagań statystyki, które 
jak  można najściślej wykonać należy. Ale nie idzie zatem żeby statystyka 
wymagała wyłącznie dat liczbowych, chociaż one są najlepsze i jedynie do­
kładne. Przy niedostatku dat liczbowych, można się posługiwać przybli- 
żonemi określeniami ilościowemi, ja k  np. wiele, mało, mniej, więcej, większy, 
mniejszy i t. p. Od nich zwykle rospoczynamy, dopóki środki postrzeżeń, 
metody, instrumenty nie dostarczą dat. dokładniejszych. Dlatego jest trochę 
jednostronnem wymaganie tak zwanej szkoły matematycznej w statystyce 
by się ograniczać tylko do liczbowych dat, jak  tego żądają Dufau, Moreau de 
Jones, Guerry i inni.

O tablicach statystycznych.

Notowanie, klasyfikowanie i grupowanie postrzeżeń statystycznych, mają na 
celu przedstawienie jasne i obrazowe, tak fizycznemu jak  i duchowemu oku, 
licznie i systematycznie zebranych postrzeżeń, przychodząc w pomoc pamięci 
ludzkiej i zdolności abstrakcijnej.

Najskuteczniejszym środkiem zestawienia obrazowego i grupowania ze- 
bi any cli postrzeżeń są t a b l i c e .  Ułatwiają one niezmiernie nietylko obrazo­
wość dat liczbowych, ale przedstawiają na pierwszy rzut oka znajdujące się 
jednostajności.

Za pomocą zestawienia w tablicach, ułatwiamy badanie zewnętrzne i kry­
tyczne; widoczne zboczenia od prawidłowości występują najdokładniej 
w tablicach. Znaczenie główne tablic leży w tein, że ułożone należycie wy­
rażają dokładnie stosunek zależności pomiędzy przedmiotem statystycznym 
i przyczynami na niego wpływającemi. Można zatem odrazu poznać jakie 
następują zmiany w datach odnoszących się do pewnego przedmiotu pod 
wpływem zmian miejscowych i czasowych. Potrzeba zatem urządzić cały 
system tablic, żeby być w stanie uchwycić dokładnie przedmiot statystyczny 
w jego zależności od wszystkich wpływów.

Taki szemaf. wpływów  podaje Ad. W a g n e r  w statystyce samobójstw ( ')  
i stara się samobójstwa tym sposobem, jako rezultaty działania rozmaitych 
wpływów, metodycznie i statystycznie przedstawić. W pływy te dzieli na 3 
główne działy:

J. W pływ y zewnętrznych stosunków przyrodzonych: a) klimat, tempe­
ratura, stan powietrza; b) pory roku, stan temperatury i pogody według mie­
sięcy; c) pory dnia; d) miejscowe formy i natura gruntu; różnica miast od

(*) Ad .  W a g n e r .  Die Gesetzm&ssigkeit in  den scheinbar w illk tih r lich e n  men- 
aehlichen Haridlungen, 1864, str. 84 i n.

E k o n o m is ta ,  m . m a rze c , 9
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vysi, z a jęc ia  ro ln iczego  od p rzem ysłow ego ; e) sto sunk i m eteoro log iczne to k u  
w ich w pływ ie nu u ro d za je  (zb io ry ); f) s ta n  zdrow ia ludzi w je g o  zależnośc i 
od w pływ ów  fizycznych, d z ia ła jąc y ch  albo czaso w o  lub ogólnie, albo  m ie j­
scow o (ep id em je j.

2 . W yły wy stosunków ludzkich, fizycznych i życiowych: a) ro dzaj; b) 
w iek; c) przym io ty  c ie lesne; d) przym ioty n a tu ra ln e  duchow e; e) pochodzenie, 
n arodow ość .

3 . Wpływy stosunków społecznych i  politycznych: a j U rodzenia p ra ­
w e, lub niepraw e; p rzepisy  p raw ne do ty czące  m a łżeń stw , osiedlenia; b) 
S ta n  cywjlny; c) R e lig ja , w yznan ie , d) Pow ołan ie ; e) S to p ień  w y k sz ta łcen ia ; 
f j  P o ło żen ie  to w arzy sk ie ; g )  S ta n  ek o n o m iczn y :— B ogactw o , zam o żn o ść  i n ę ­
d za , k lasy  p o siad a jące  i nie p o siadające ; sposób  podzia łu  w łasn o śc i g ru n to ­
w e j ,  p rz e m y s ł, fa b ry k i, h a n d e l, ż e g lu g a ;  h )  S to su n k i po lityczne: — 
U strój p a ń s tw o w y , w ym iar sp raw ied liw o śc i, z a rz ąd  w ew nętrzny  i poli­
c ja , po łożen ie  finansow e i w ysokość  op o d a tk o w an ia , w ojskow ość , sposób  w y­
ro k o w an ia  w p rzes tęp s tw ach  po lity czn y ch ;— i) Z w y c za je  i m oralność  publi­
c zn a :— Życie fam ilijne, w ychow anie  dzieci, m ody, u ro czy sto śc i ludow e, ż y ­
cie tow arzy sk ie  i t. d . ;— k) O gólny s ta n  in te resó w  re lig ijnych  i k o śc ie ln y ch :— 
O boję tność  re lig ijna , p ropagandy , to le ran c ja , s to su n e k  k o śc io ła  do p a ń ­
stw a ; —  I) O gólny s ta n  o św ia ty  i w y k sz ta łcen ia : — Z m ian y  w pojęciach  
filozoficznych, p o stępy  sz k ó ł ludow ych, zm ian y  m etod u czen ia , zm iany  k ie­
ru n k u  n au czan ia  i w y k sz ta łcen ia , k ierunek  h u m an ita rn y  i realny ; —  m) 
S tan  ogólny  d z ia ła ln o śc i ekonom icznej: —  Z m iany  m etod techn icznych  pro­
dukcji, p rzejśc ie  od p racy  ręcznej do m achin , reform y i zm ian y  środków  
kom unikac ijnych , w zro st k red y tu , zm iany w arto śc i p ien iężnej, p rzesilen ia  
p rodukcijne  i w ym iany hand lu  i k re d y tu ;— n) S tan  ogólny sto su n k ó w  polity ­
cznych: -O k re s y  czy n n e— liberalne albo reakc ijne  lub zach o w aw cze , s ta g n a ­
c ja , po łożenie p racy , ag itac je  w k ierunku  reform  lub reakcijnym , p rzesile ­
nia polityczne, rew olucje  z  g ó ry  albo z do łu , c za sy  pokoju  albo  w ojny , 
w ojny w  k ra ju  albo  z a  je g o  g ran icam i.

O to s ą  m niej w ięcej w szy s tk ie  okoliczności, zdolne w yw rzeć  w p ływ  na 
uczynk i ludzkie i k tó ry ch  d z ia łan ie  s ta ra ć  się  p o trzeba  przy  k ażdym  p rzed ­
m iocie s ta ty s ty c z n y m  śc iś le  ozn aczy ć .

Przedstawienia arytmetyczne, geometryczne czyli graficzne 
i obrazowe.

W yrażone  w liczbach da ty  s ta ty s ty c z n e , pod leg a ją  wielu p rzem ianom  
z a  pom ocą ca łeg o  sze re g u  operacij rachunkow ych . Idzie tu  o to , że ­
by z liczb bezw zględnych o b rachow ać w ielkości p rzecię tne  i średn ie ,

.
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orąz różnice od średnich i t- p., również żeby zamienić liczby bezwzględne 
ną stosunkowe, tworzyć stosunki procentowe, proporcje i t. p. Dalej tak 
przekształcone zestawiają się znowu w tablicach. Z tak opracowanych 
dat najłatwiej wyszukiwać jednostajności. Tablica z datami liczbowemi 
jest przedstawieniem a r y t m e t y c z n y m  stosunków zjawiska po­
strzeganego. Na zasadzie tych dat można też ułożyć g e o m e-
t r y c z n e przedstawienie tego stosunku, to jest za pomocą krzy­
wych, — tak zwane przedstawienie g r a f i c z n e j ) ,  albo także o b r a- 
z o w e,—za pomocą rozmaitości kolorów i stopniowego cieniowania. Pomię­
dzy rozmaitemi sposobami przedstawienia nie znajdujemy, jak to niektórzy 
sądzili, żadnego antagonizmu, sprzeczności; przeciwnie tablice statystyczne 
są raczej podstawą i koniecznie poprzedzają każde przedstawienie graficzne 
i obrazowe.

R ó t n ic a  p o m ię d z y  ta b lic ą  s ta tys tyc zn ą  i  l is tą .

Musimy tu jednakże zwrócić uwagę na różnicę zachodzącą pomiędzy 
t a b l i c ą  statystyczną i l i s t ą  (2). Ostatnia służy zawsze do indi- 
widualnego notowania, i przeznaczoną jest do zapisania pojedynczych oka­
zów (species) postrzeżenia. Gharakterystycznemi jej reprezentantami są np. 
listy familijne (Haushaltungslisten- bulletins de menage) i listy domowe 
(Hauslisten— bulletins de maison). Ze wszystkich list jednego miejsca, kiedy 
zostaną uporządkowane, powrstaje re jes tr  m iejscow ości (Ortsliste), ale nigdy 
tablica miejscowości. Albowiem należy do charakterystyki tablicy, że w niej 
nie można już poznać pojedynczego indiwiduum, ale tylko rodzaj. W tablicy 
fabryk np. 20 fabryk bawełnianych, wszystkie daty odnoszą się do wszy­
stkich 20 fabryk, ale z niej nic nie można poznać coby się odnosiło do 
jednej pojedynczej fabryki. Dla tego nie można nigdy z tablicy fabryk 
ułożyć rejestru fabryk, bo rejestr jest tylko połączeniem list ale nie 
tablic. Trzymając się zasady, że statystyka, mianowicie na zewnątrz, zaj­
muje się tylko rodzajem, nie podaje ona nigdy do wiadomości publicznej 
list, chyba tylko w pewnych okolicznościach wyjątkowych ale zawsze ta­
blice. 1 e okoliczności wyjątkowe leżą mianowicie w charakterze oficjal­
nym species albo jednostki (indiwiduum). Pojedyncze banki, towarzy­
stwa ubespieczeń, towarzystwa kredytowe, koleje żelazne i t. p., są pra-

(!) E n g e l .  R eche nscha ftsbe rich t iib e r  d. s S itzu n g  d. s ta t. K o n g r. in . B e r lin , 
1865, I I ,  s tr. 769.

(*) E n g e l .  Z e its c h r if t  des preuasiachen s ta tis t is ch e n  B u re aus , 1864, s tr  
a  i  nast.

9 *
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wnie obow iązane sk ła d ać  sp raw ozdanie publiczne z sw ych dzia łań ; kiedy 
za tem  s ta ty s ty k a  zb iera  te w iadom ości i używ a je  indiw idualnie, nie po ­
pe łn ia  p rzez to żadnej n iedyskrecji. C hociaż ta  różn ica m oże się w ydać b a r ­
dzo b ła h ą  i nie zn aczącą , m a je d n ak ż e  pomim o to w ielkie znaczen ie  p rak ty ­
czne. J e s t  ona różn icą  ch a rak te ry s ty czn ą  pom iędzy biuram i s ta ty stycznem u  
Jedne biura tak  są  u rządzone  że bezpośrednio  opracow ują  listy, ja k  np. biu­
ra  sp isu  ludności w W ashingtonie, w L ondynie, k tó lew skie biuro s ta ty s ty ­
czne w D reźnie. Inne b iu ra u rządzone są  inaczej; o trzy m u ją  one ju ż  p rzez 
urzędy  m iejscow e lub o jaęgow e zebrane i zestaw ione  tablice, kon tro ­
lu ją  je ,  popraw ia ją  i do rezu lta tó w  krajow ych  zes ta w ia ją ; one sam e nie m a­
j ą  bezpośrednio  do czynien ia z  lis tam i. Do tego rodzaju  na leżą  np. biura; 
p rusk ie, francusk ie i in. T ak ie  urządzen ie  m a wielki w pływ  na s ta ty s ty k ę  
k ra ju . P ierw szego  rodza ju  b iura nie po trzebu ją  przy  zb ieran iu  dat m ieć w iel­
k iego w zględu na urzędy , albowiem  te ty lko rozdz ie la ją  i zb iera ją  listy , 
k tórych  opracow anie s ta ty s ty c zn e  nas tęp u je  w biurze s ta ty s ty czn em . In a ­
czej się  dzieje w drugiego ro d za ju  b iurach , te są  zupełn ie  w rękach  u rzę ­
dów  dokonyw ających  zb ieran ia  i ze s ta w ian ia  da t s ta ty s ty c zn y c h  i te u rz ę ­
dy zw ykle silnie się  op ierają w szelkiem u pow iększeniu pracy  i naw et 
w szelkiej odm ianie. T ech n ik a  s ta ty s ty c z n a  bardziej j e s t  rozw in iętą w p ier­
w szego  rodzaju  b iurach, z a ś  u rządzen ie  d rug ich , w ięcej w p ływ a na w y­
ksz ta łcen ie  s ta ty s ty c zn e  urzędników  i na róspow szechnien ie specja lnego  w y­
k sz ta łcen ia .

Wyprowadzanie prawidłowości i praw.

M ając dany  m a te r ja ł s ta ty s ty c zn y , pierw szem  zadaniem  je s t  odkryć s to ­
su nek  przyczynow ości w zjaw iskach , nad którem i robione były  sy s tem atyczne  
i liczne postrzeżen ia ; następnie dopiero m ożna p rzystąp ić  do w y p row adza­
nia p raw idłow ości i p raw . D zieje się  to w sposób nas tępu jący : p rzyjm ujem y 
z jaw isk a  ja k o  sku tk i rozm aitych przyczyn i przy pomocy stosow nie u rząd zo ­
nych postrzeżeń  i zestaw ień  w tablicach, w których  daty  s ta ty s ty c zn e  p rzed­
sta w ia ją  się  ja k o  za leżn e  od m ożebnych przyczyn , badam y jed n e  daty  po 
d ru g ich ,— czy nie nas tęp u je  ja k a  reakSJa da t przy użyciu  oznaczonej p izyczy- 
ny ja k o  reagencji. P rzy  zna lez ien iu  podobnej reakcji s ta ra m y  się  o z n a ­
czyć w ielkość i n a tu rę  w pływ u, p rzy  pomocy po strzeżeń  zaw iera jących  pe­
w ną m odyfikację przyczyn albo sposobu ich w pływ u,— przy  czem  p o stę p u ­
je m y  ja k  przy dośw iadczeniu  w naukach  p rzyrodzonych . N akoniec w znow io­
ne i dokładnie ok reślone stosunk i za leżnośc i pew nego z jaw isk a , ze staw iam y  
pom iędzy sobą i z s to su n k am i innych z jaw isk , żeby określić znaczen ie  ogó l­
n ie jsze  pew nej p rzyczyny d la  ca łeg o  szereg u  zjaw isk  i żeby tym sposobem  
w znieść s ię  o ile m ożności do jak ie j w yższej p rzyczyny. P o trzebne  tu  są
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w n io sk i, k tó ry c h  d o k ła d n o ść  lo iczn ą  m ie rzy m y  p raw am i m y ś len ia , d o k ła d n o ść  
z a ś  o d p o w ia d a ją c ą  rz e c z y w is to śc i sp ra w d z a m y  p ra w a m i p raw d o p o d o b ie ń ­
s tw a . U żyw am y  do te g o  w yżej sk re ś lo n y c h  cz te re c h  m etod  d o św ia d c z a ln e ­
go  p o sz u k iw a n ia , o ile one p rzy  n iem o żeb n o śc i u rz ą d z e n ia  d o św ia d c z e n ia  
sz tu c z n e g o  d a d z ą  się  z a s to so w a ć . D la u c h ro n ien ia  s ię  od p o m y łe k , p o trz e b a  
u s u n ą ć  d z ia ła n ie  p rz y p a d k u , z a  p o m ocą  rac h u n k u  p ra w d o p o d o b ień s tw a . O tern 
u su w a n iu  p rzy p a d k u  i o sp o so b ie  o z n a c z e n ia , cz y  p ew ne p o łąc zen ie  z ja w isk  
j e s t  p rzy p a d k o w e  a lb o  re z u lta te m  ja k ie g o  p ra w a , m ó w iliśm y  j u ż  w y że j, p rzy  
ro sp a try w a n iu  z a s to so w a ń  ra c h u n k u  p raw d o p o d o b ie ń s tw a  do ob liczeń  s t a t y ­
s ty c z n y c h . Ż eb y  w  p ew n em  z ja w is k u  o d łą c z y ć  d z ia ła n ie  p rzy cz y n  p rz y p a d ­
kow ych  od d z ia ła n ia  s ta ły c h , p o trz e b a  z e b ra ć  w ie lk ą  liczbę  p o s trz e ż e ń , w  k tó ­
rych  w o g ó ln o śc i p raw d o p o d o b n ie  d z ia ła n ie  p rzy c zy n  p rzy p ad k o w y ch  w z a ­
je m n ie  s ię  z n o s i i w ted y  u w a ż a ć  m o żn a  re z u lta t  p rzec ięc io w y  ja k o  o d d z ia ła ­
nie p rz y c zy n  s ta ły c h .

Ł a tw ą  p ró b ę  d o k ła d n o śc i w n io sk o w an ia  m ożem y  m ieć s z u k a ją c ,  c z y  p rzy  
d a lszem  p o w ię k sze n iu  liczby  p o s trz e ż e ń , r e z u lta t  p rzec ięc io w y  je s z c z e  s ię  z m ie ­
n ia . I s tn ien ie  i sp o só b  d z ia ła n ia  p rzy czy n y  s ta łe j  w  z ja w isk u , z a le ż n e m  pozo rn ie  
od p rz y c z y n  p rzy p ad k o w y ch  i w z a je m n ie  s ię  z n o sz ą c y c h , z n a jd u je m y  p o s trz e ­
g a ją c  c zy  p rz y  ob liczan iu  w ie lkośc i p rzec ięc iow ej z  w ielk iej ilo śc i p o s trz e ż e ń , 
p o jed y ń c ze  u ch y len ie , t. j .  w p ły w y  p rzy czy n  p rzy p a d k o w y c h , rz e cz y w iśc ie  
s ię  ró w n o w a ż ą , a lbo  te ż  czy  n ie  p o z o s ta je  p e w n a  ró ż n ic a  s t a ł a  od w ie lkośc i 
ś re d n ie j, k tó ra b y  s ię  o k a z a ła  p rzy  b ra k u  p rz y c z y n y  s ta łe j .  S to p ień  d o ­
k ła d n o śc i w y c iąg an y c h  w n io sk ó w  o z n a c z a  s ię  z a  p o m o cą  u ż y ty c h  d a t liczb o ­
w ych  i w ed le  p ra w id e ł teo rji p ra w d o p o d o b ie ń s tw a . A ry tm e ty k a  p o lity c zn a  
w s k a z u je  z a s to so w a n ie  p ra k ty c z n e  ra c h u n k u  p raw d o p o d o b ie ń s tw a  do z a g a d ­
nień  s ta ty s ty c z n y c h .

C h o c iaż  p o ż ąd a n e m  j e s t  zb ie ra n ie  j a k  n a jw ię k sz e j ilości p o s trz e ż e ń , j e ­
d n ak ż e  nie p o w in n iśm y  p o p rz e s ta w a ć  na  b ad an iu  w ie lk ich  liczb  i s tą d  o trz y ­
m anych  w ie lkośc i p rz e c ię tn y c h , a le  ró w n ie ż  pilnie ro z b ie ra ć  liczby małe. 
M ianow icie  m a ło  s ię  d o tąd  z a jm o w a n o  bad an iem  w ie lkośc i w p ły w u  n a  m a łe  
liczby  p rz y czy n  s ta ły c h  z n a le z io n y c h  w liczb ach  w ie lk ich . M ożna tu  c z ę s to  
z n a le ść , j a k  z a ś w ia d c z a  A d . W a g n e r ,  że  n ie re g u la rn o ść  m a ły c h  liczb  z b y t 
p rz e sa d z o n o , i że  c z ę s to  n a w e t w tych  lic zb a ch  w p ły w  p rz y c z y n  s ta ły c h  w y ­
raźn ie  s ię  o d zw ie rc iad la , ch o c iaż  nie ta k  d o k ła d n ie  j a k  w  w ielk ich  liczb ach . 
D o w ió d ł te g o  W a g n e r  o w p ły w ie  pó r roku  na  sa m o b ó js tw a , n a  m a ły ch  li­
c z b ach  w z ię ty c h  z  je d n e g o  roku  i m a łe j p ro w in c ji, n a w e t z liczb  je d n e g o  
w ie lk ieg o  m ia s ta ,— ja k  w nich w sz y s tk ic h  p rz y c z y n y  s ta łe  by ły  w idoczne .

I
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Publikowanie rezultatów  statystycznych.

W idzieliśm y że tylko państw o  zdolne j e s t  po trzebne p ostrzeżen ia  w d o s ta ­
tecznej ilości zeb rać  i zuży tkow ać . Ż eby  za tem  um ożliw ić zasto sow an ie  bez­
stronne i obszerne d a t s ta ty s ty c zn y c h , i pociągnąć siły  s ta ty s ty k i p ryw atnej 
do koniecznego sp ó łd z ia łan ia , obow iązane s ą  oficjalne b iura s ta ty s ty c z n e  daty  
ja k  m ożna najbardzie j w yczerpu jąco  p rzedstaw iać  i o g ła sza ć  drukiem . Do te ­
go d o łąezać  należy kom en tarze  ob ja śn ia jące . W praw dzie p rzez to bierze na 
siebie biuro część  pracy  naukow ej, ale to m oże m ieć ty lko dobre n a s tę p s tw a , 
m ianow icie co do sposobu  robienia now ych postrzeżeń . P rócz tego opraco­
w anie naukow e d a t, w yprow adzan ie  praw  i t. p., w ym aga tak  w ielkich opera- 
cij rachunkow ych , że dla dokonania tego  rach u n k u , b iura ze sw em i siłam i 
m echanicznej p racy, s ta ją  się częs to  nieżbędnem i. W praw dzie p rzez to  ro ­
sn ą  prace oficjalne s ta ty s ty c z n e  do rozm iarów  dzieł obszernych , j a k  np. ro ­
czne sp raw o zd an ia  francusk ie  sądow o-karne . Ale byłoby znow u fa łszy w ą  
oszczędnośc ią  rządów  ża ło w ać  funduszów  na w yposażen ie  biur s ta ty s ty ­
cznych, lub dozw olić aby  d la oszczędzenia kosz tów  druku , z  w ielką p racą 
i kosz tem  zeb rany  m a te i ja ł  m arnow ał się w arch iw ach . N ajw iększe p race ofi­
cja lne nie pociąga ją  z a  sobą w iększych  kosz tów  ja k  u trzym an ie  bataljo- 
nu żo łn ierzy ; a  często  z a  pom ocą rezu lta tów  najm nie jsze j pracy s ta ty s ty ­
cznej, m ożna uchronić się od znacznego  w ydatku , albo o trzym ać znaczny  
dochód.

Co się  tyczy  sposobów  p rzedstaw ien ia , w idzieliśm y ju ż  że to m oże n a ­
stąp ić  albo z a  pom ocą opisu, albo w yrażeniem  liczbow em  za  pom ocą tablic, 
albo k rzyw ych linji, albo nakom ec obrazu  cien iow anego  lub kolorow anego. 
K ażdy  z  tych środków  je s t  mniej lub więcej odpowiedni celom do których 
dążym y i stosow nie do tych celów  m oże być użyty .

Prawidłowość w uczynkach ludzkich zależnych od woli człowieka.

Z a  pom ocą tak iej m etody  s ta ty s ty czn e j przyszli uczeni do odkrycia praw a 
przyczynow ości i praw idłow ości w uczynkach , ludzkich pozornie zupełn ie  od 
woli i kap rysu  za leżnych , o k tórych a priori trudno  p rzypuścić, żeby n a s tę ­
pow ały  podług  pew nego praw a. Jak o  p rzyk ład , m oże nam  posłużyć ro sk ład  
sam obójstw  we F rancji, pod ług  m iesięcy, w przeciągu  2 6  lat od 1 8 3 5  do 
1 8 6 0 ; razem  8 5 .3 6 4  w ypadków ,—- p rzyk ład  przy toczony  p rzez G u e r r y’ego ( ') .

(') G u e r r  y, 1. c., str. XLIV.
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Dzieli on ten cały okres na 2 połowy po lat 13 (1835— 47 i 1848— 60). 
Zredukowawszy całą ilość wypadków do 10.000, otrzymamy roskład ich
jak  następuje:
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Porządkując miesiące podług stopniowego zmniejszania się ilości samo­
bójstw, ułożą się one w następującym porządku: O k r e s  1-szy: 1) 5 mie­

sięcy nad średnią wielkością: czerwiec (maximum), maj, lipiec, kwiecień, 

sierpień. — 2) 7 miesięcy niżej średniej wielkości: marzec, wrzesień, luty,

październik, styczeń, listopad, grudzień (minimum). W 2-gim o k r e s i e  
miesiące w tym samym idą porządku: maximum w czerwcu, minimum 

. w grudniu; 6 miesięcy nad średnią i 6 miesięcy pod średnią. Rospoczynając 
od miesiąca nailiczniejszych samobójstw (maximum) od czerwca, t. j .  czasu 
przesilenia słonecznego (solstitium) letniego, i biorąc następnie po 2 mie­
siące równo od niego oddalone, aż do końca roku, t. j. maj i lipiec, 
kwiecień i sierpień, marzec i wrzesień i t. d., ilość samobójstw w każdym 
z dwóch okresów i także w całym perjodzie dochodzi porządkiem zmniejsza­
jących się ilości do grudnia miesiąca, t. j .  czasu ich minimum i przesilenia 
zimowego. Biorąc zaś miesiące w porządku chronologicznym jak następują 
i rospoczynając rok od m. grudnia, ilość samobójstw w rozmaitych miesią­
cach przedstawi dwa porządki (progresje) w dwóch przeciwnych kierunkach.
I ieiwszy poiządek wzrastający zajmie 6 następujących miesięcy od grudnia 
do czerwca,^ drugi ubywający obejmie 6 miesięcy od czerwca do grudnia. 
Średnia ilość miesięczna, jak również średnia temperatura roku i średnia dłu­
gość dnia powtarza się dwa razy do roku: w miesiącu marcu i wrześniu, t. j. 
w czasie porównania dnia z nocą. Wbrew ogólnemu mniemaniu miesiąc li­
stopad nie przedstawia maximum samobójstw, lecz przeciwnie zbliża się do 
minimum, zajmuje mianowicie miejsce przedostatnie.

Podczas całego 26-letniego okresu, listopad ani razu nie przedstawił ma­
ximum, najwyższe jego miejsce było 8-me. a 15 razy był ostatnim lub prze- 

% dostatnim. Maximum samobójstw nie przypada zatem w dnie mgliste jesieni 
w czasie żałoby natury, ale przeciwnie w przesilenie letnie, koło św. Jana, 
kiedy dnie są najdłuższe i słońce jest w całym blasku. Z drugiej strony ta­
ka prawidłowość roskładu podług miesięcy ilości samobójstw w tak długim 
perjodzie nie może pochodzić tylko od przyczyn prostych lub złożonych, zna­
jomych lub nie znajomych, ale rzeczywiście różnych, które nie mogą po­
wstać przez kombinację przypadkową.

Guerry przedstawiwszy w statystyce Francji geograficzny roskład wy­
stępów ] wykształcenia, obalił również powszechne dotąd mniemanie, że 
występki zmniejszają się z oświatą, i dowiódł nietylko że nie' ma odpo­
wie mego stosunku zależności ilości występków od panującej na danem 
teri orjuin ciemnoty, ale nadto, że niektóre występki zamiast zmniej-
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szać się, rosną i są w stosunku prostym do szerzenia się elementarnego wy­
kształcenia. Stąd powstała we Francji długa i żywa polemika o wpływie 
szerzenia elementarnego wykształcenia i o koniecznej zasadniczej różnicy 
pomiędzy właściwein wykształceniem i wychowaniem.

Prócz takiego praktycznego zastosowania, metoda statystyczna dowdodła, 
jak  prawo przyczynowości wszędzie się postrzega i wdziera się naw?et do 
uczynków ludzkich, które pozornie zupełnie od wolnej woli i że się 
tak wyrazimy, nawet od kaprysu człowieka zależą. Odkryła ona, że zu ­
pełnie dowolne uczynki ludzkie, o których sądzićby należało, że się uchy­
lają od wszelkiego prawidła, w pojedynczym wypadku zupełnie zakrytego, 
!ak że żaden pojedyńrz\ wypadek nigdy przepowiedzianym być nie może; je ­
dnakże w wielkich ilościach i w ogólności uważane, pewnej podlegają prawi­
dłowości, którą w następny sposób możemy sformułować: pomiędzy ilością 
dosyć wielką osób zdolnych do pewnego rodzaju uczynków dowolnych, liczba 
osób które się tych uczynków w pewnym oznaczonym czasie, np. roku, dopu­
szczają, zostaje w s ta łym  stosunku  do liczby ogólnej osób do tego uczynku 
zdolnych; tak że ten stosunek pozostaje ten sam z małemi uchyleniami 
w równych okresach czasu ( ' ) .  Stąd także wypływa, że ilość osób dopu­
szczających się tych uczynków zostaje w stałym stosunku do liczby tych, 
które tych uczynków nie popełniły. Dowiodła tego statystyka na ilościach 
małżeństw, występków, samobójstw (*). Ta regularność w statystycznych da­
tach tego rodzaju jest daleko większą od regularności w ilościach osób, które 
wedle prawa śmiertelności, w każdym wieku, rocznie stają się ofiarą śmierci. 
Zatem regularność w powrocie pewnych uczynków ludzkich dowolnych jest 
nawet większą od regularności, wedle której konieczność przyrodzona śmierci 
corocznie się urzeczywistnia. Stąd powstały dwa sposoby zapatrywania się 
na naturę uczynków ludzkich. Jedni są przekonani, że wszelka dowolność osta­
tecznie się rozwiązuje jako prosty tylko pozór, że wszelkie uczynki dowolne 
ludzi i ich pobudki psychologiczne, z koniecznością Są oznaczone przez pra­
widłowy porządek przyrodzony, do którego należy człowiek, jako istota zara­
zem duchowa i cielesna, i że ostatecznie wszelka wolna wola na prostym po­
zorze polega. Tego przekonania są D a n k  w a r d  t, J. C. F i s c h e r  i Ló-  
w e n h a r d t ,  jak  również cała szkoła materialistów, którzy zupełnie wolnćj

I 1) D  r  o b i  s c h . D ie  m o ra lisch e  s ta t is t ib  und d ie  m e nsch liche  W d le n s fre ih e it .
*867, s tr. 13 i  n.

(s) M ć m o ire  sur la  p h ilo so p h ie  de la  s ta t is t iq u e , p a r M . V  a 1 e n 1 1 n S m i t h .
(C om p te -ren du  des tra v . du congr. de s ta t. rś u n i ft B ru x e lle s , 1S53 , s tr. 239 
i  uast.
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woli nie p rzy p u szcza ją . W e d łu g  D ankw ard t’a  w dziele je g o  Psychologie und 
Criminalrecht ( 1 S 6 3 ) ,— człow iek  nie posiada żadnej wolnej woli; j e s t  011 

rów nież nieodpow iedzialnym  z a  sw oje uczynki ja k  kam ień, k tóry  posłu szny  
praw u ciężkości, sp ad ając  rani p rzechodnia w  g łow ę. P o d łu g  niego w ystępek 
j e s t  koniecznym  skutk iem  p raw a p rzyrodzonego .

Inni znow u  p o zo s taw ia ją  woli indiw idualnej pew ną p rzes trzeń  dzia ła lnośc i, 
za m y k a ją  j ą  je d n a k , w sku tek  rezu lta tów  sta ty s ty k i, w tak  ciasnych g ran i­
cach , że ta  po jedyncza dz ia ła ln o ść  w  wielkim  zbiorze uczynków  ludzkich 
praw ie zupełn ie  zn ika, i p o jaw ia ją  się tylko sku tk i p rzyczyn ogólnych i s ta ­
łych, sto jących  po nad dow olnością po jedynczą. W  tym  duchu tłum aczy  
Q uetelet p raw id łow ość uczynków  ludzkich ( ' ) .  P rzedstaw m y sobie, mówi on, 
nak reślony  wielki okręg  k o ła  na w ielkiej g ładk iej p ła szczy źn ie , np. k redą, 
i do tego dosyć grubo; ktoby z bardzo bliska p rzypa tryw ał się  m ałej c z ą ­
s teczce  tego  k o ła , p rzypuśćm y n aw et p rzez szk ło  pow iększa jące , tem u p rzed ­
s ta w ią  się  pojedyncze cząs teczk i kredy, w m asie  zupe łn ie  n ieporządnej, ja k o  
dziki chaos, który n ie u k ład a  się pod ług  żadnego  p raw a. Czein więcej odda­
lać się będzie p o strze g ac z , tem  bardziej s trac i z  oczu  po jedyncze cząs teczk i, 
tern prędzej sp o strzeże  mniej lub w ięcej p o łączoną  m asę i pozna coraz do- 
kładnićj w form ie tej m asy  postać  praw id łow ą; aż  nareszc ie  w w iększem  je ­
sz cz e  oddaleniu w ystąp i przed mm w yraźn ie  ug rupow an ie  s ta łe  i praw id łow e 
cz ąs teczek  kredy do form y okręgu  k o ła , za tem  przedstaw i się  ogólne praw o 
postrzeganego  z jaw isk a . Jeżeli na  m iejsce cząs tek  kredy , postaw im y m yślą 
m ałe  s tw orzen ia  ży jące , k tó re pośród  bardzo  ogran iczonej sfery m ogą d z ia ­
ła ć  sw obodnie, to  z daleka p a trz ąc , nie dostrzeżem y dow olnych ruchów  tych 
m ałych  isto t i one razem  p rzed staw ią  s ię  nam  ja k o  okręg  koła- W tem  
p rzed staw ia  nam  się obraz dzia ła lnośc i ludzkiej. S fera ruchów  w olnych 
i sw obodnego ro sp o rząd zan ia  sobą sam ym , og ran icza  się  do bardzo szczup łej 
p rzestrzen i, pozostaw ionej p rzez praw o. W praw dzie  m usim y tu  zu p e łn ie  z a ­
pom nieć o pojedynczym  człow ieku  i ty lko w ielką ilość ludzi m ieć n a  oku; 
Wtedy z n o szą  się  w zajem nie  w pływ y pojedyncze i sp o strz eg a m y  ty lko s ta łe  
praw id łow ości W k ierunku  i ruchach  dz ia ła lnośc i ludzkiej, k tó re  m ożem y ty l­
k o  u w ażać  za  sku tk i jednakow ych  popędów , s ił  i s to sunków , ja k o  przyczyn 
s ta ły c h . Z a  p odstaw ę d la zbadan ia  praw idłow ości n aszych  uczynków  s łuży  
pew nik, że sku tk i s ą  w sto su n k u  prostym  do przyczyn  i na  odw rót. Z atem  
przy  poszuk iw an iach  nad człow iek iem , m am y tylko do czynien ia z praw em  
liczb wielkich; ty lko w wielkiej liczbie w ypadków  albo uczynków: p rzedstaw ia

(■l Q u e t e l e t .  Sur 1’homme et le developpem ent de ses faeultes, 1836. B ru­
xelles, t. I, str. 4 i n.
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się w yraźnie  s t a ł a  p raw id łow ość ;  w pojedynczych z a ś  tylko w ypadkach  po­
s t r z e g a m y  rozmaite u chy len ia  i wyjątk i od prawidła . T e  różnice za leżą  od 
sze reg u  przyczyn podrzędnych ,  p rzypadkowych, j a k  j e  n a z w a ł  Quetelet, dla 
odróżnienia od p rzy c zy n  s ta ły ch  od których  praw o zależy. T e  przyczyny 
przypadkowe zm ien ia ją  skutki przyczyn s ta łych ,  ale znow u d z ia ła ją  tym 
sposobem, że ich wpływ osta teczn ie  się w yrów nyw a i w ystępuje  na j a w  s to ­
sunek  początkow y prawdziwych przyczyn i sku tków . W  tern uchyleniu się 
w sza k że  od p raw a g łów nego  j e s t  pew na h arm on ja  i w ys tępu je  na  jaw: pe­
w na  prawidłowość, przy  pomocy której nie jako urzeczyw is tn ia  się prawo 
zasadnicze.  Dla tego mówi Quetelet o praw ie przyczyn przypadkow ych  
regulnjącem uchylenia od reg u ły  ( * ) .  Quetelet u w a ż a  także wolną w o­
lę cz łow ieka j a k o  podobną przyczynę przypadkową, k tóra  za tem  sam a się 
znosi i pozos ta je  bez znacznego  sk u tk u ,  jeśli  tylko postrzeżenie rosciąga 
się na wielką ilość w ypadków  ( 2). W  a  i t z  je d n a k  uw aża ,  że zgodzenie  
się na podobne zdanie Quetelet’a j e s t  zby t wielkiem ustęps tw em  ze  s trony  
wolnej woli: Godnern j e s t  za s tanow ien ia ,  że ludzie d z ia ła ją  ja k o  pos łuszne  
członki wielkiego m echanizm u, a pomimo to m ają  ruch swobodny choć b a r ­
dzo ograniczony, tak  że to nie narusza  ogólnego us tro ju  mechanizm u ( 3). 
Z daje  się na pozór że dz ia łam y zupełnie  swmbodnie i dowolnie sobą  rospo- 
rządzam y, gdy tym czasem  pozos ta jem y pod w pływem zew nętrznym , a u czy n ­
ki nasze ,  u w aż an e  w ogólności,  b y w ają  rządzone przez przyczyny ogólne 
i u rzeczyw is tn ia ją  się j a k  wszelkie z jaw isk a  św ia ta  fizycznego. Rzeczyw i­
ście j e s t  to tylko s ta ra  kw es t ja  sporna rodzaju  ludzkiego, dzie ląca  ludzkość 
od czasów  P e la g iu sz a ,— kw estja  wolności i konieczności, k tó ra  tu  w  nowej 
formie i ze s tano w isk a  nowego w ystępuje .  Z adanie  to  i dotąd je s z c z e  o s t a ­
tecznie nie j e s t  rozw iązane .  Możebność wolności indywidualnej przez od 
krycie tych prawidłowości j e s z c z e  się nie u su w a ,  albowiem b e z w a ru n ­
kow ą konieczność dz ia łan ia  tak  a  nie inaczej p rzy jąć  m ożna  z góry  tylko 
dla wielkiej ilości ludzi. P o w s ta je  s tąd  trudn ie jsze  je sz c z e  do rozw iązan ia  
zagadnienie: j a k  się wolność z koniecznością godzi? W praw dzie  zbadanie 
dok ładniejsze  s tosunku  prawidłowości dowolnych uczynków  ludzkich w y ­
chodzi po z a  obręb s ta tystyk i ;  należy  to bowiem do etyki i filozofji. Dla tego 
też  Ad. W agn er  otwarcie p rzyznaje ,  że to zagadnienie nie zrobiło się ja -  
śnie jszem przez badania  s ta tys tyczne ,  i dla tego nie ro zw iąza ł  go os ta-

(>) Q u e t e l e t .  Du systeme so c ia l  e t  d e s  lo i s  qu i  le regisseut, 1848, str. 16 
i nast

(*) Tam że, str. 69  i  n .

(s) A d. W a g n e r .  Gesetzm&ssigkeit in den scheinbar willkuhrl. menschl. Han- 
dlungen, 1864, s t r .  46  i n.
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feczn ie  an i  n a  s t r o n ę  w o ln o ś c i ,  an i  n a  stronę, ko n ie czn o śc i .  D la c z e g o  d z i a ­
ła ln o ś ć  l u d zk a ,  po m im o  w olnośc i  woli,  p o s ł u s z n ą  być  m u s i  a ż  do n a j d r o b n ie j ­
sz y c h  s z c z e g ó ł ó w  p ra w o m  s t a ł y m  i n ieo d m ien n y m  w ich c a ł o ś c i ? — j e s t  do tąd  
n ie z b a d a n ą  t a je m n ic ą .  W e w n ę t r z n e  u cz u c ie  i u z n a n ie  odpow iedz ia lnośc i  
c z ło w ie k a  i j e g o  w o lnośc i  m o ra ln e j ,  w  k aż d y m  p o je d y n c z y m  w y p a d k u ,  j e s t  fa ­
k te m  ró w n ie  p e w n y m ,  j a k  w s z y s tk i e  ow e p r a w id ło w o śc i  s t a t y s ty c z n e .  Z a ­
tem  p r a w id ło w o ś ć  i w o ln o ść  woli s ą  po czę śc i  sp rz e c z n o śc ia m i ,  w s z a k ż e  
p rzy  o b ecn y m  s t a n ie  n a u k i ,  n ie  m o ż e m y  z a p r z e c z y ć  że  s ą  p raw d am i .

W id z ie l i śm y  j u ż  w yże j  j a k  m o ż n a  po g o d z ić  o g ó ln e  is tn ien ie  p r a w a  
p rz y c z y n o w o śc i  z  w o ln o ś c ią  woli i j a k  p o w in n iś m y  p o jm o w a ć  k o n ie c z n o ść  
z a l e ż n o ś c i  w sz e lk ic h  s k u t k ó w  od p rz y c z y n .  P r a w id ło w o ś ć  s t a ł a  w  p ew n ych  
u c z y n k a c h  dow o ln ych  nie po lega  na  p r a w ie ,  k tó re  p o p rz e d z a  ucz y n k i  i w y ­
m a g a  k o n ie c z n e g o  w y k o n an ia ;  a le  p rzec iw n ie  p r a w id ło w o ś ć  w s z e lk a ,  k tó rą  
s t a t y s t y k a  w y k a z u j e  j e s t  r e z u l ta te m  ( p r o d u k t e m ,  w y tw o re m )  s to s u n k ó w  
i s p ó ł d z i a ł a j ą c y c h  p rz y c z y n ,  ty lko  w a r u n k o w o ,  w z g lęd n ie  s t a ły c h  i d la  tego  
nie kon ieczn ie  n ieod m ien n y ch ,  obok k tó ry ch  j e s z c z e  z n a j d u j ą  s ię  inne  p r z v -  
c z y n y ,  l iczne i z m ie n n e ,  k tó re  s ię  u s u w a j ą  od w s z e lk ie g o  p o d c ią g a n ia  pod 
p ew n e  p r a w id ła .

Rezultaty poszukiwań nad wolnością wolt. ludzkiej.

P o s z u k iw a n ia  n ad  w o ln o ś e ią  woli ludzk ie j ,  p r o w a d z ą  do re z u l ta tó w  n a s t ę ­
p u ją c y c h :  Nie m a  b e z w a r u n k o w e j  w o l n o ś c i  w o l i ,  s a m o - r o s p o -  
p zą d za ln o śc i  ( S e l b s t b e s t i m m u n g ) ,  a lbo  z u p e łn e j  n ieza le ż n o ś c i  woli. W e w n ę t r z ­
ne  n a s z e  u z n a n ie  nie w s k a z u j e  j e j  ko n ie czn o śc i ,  an i  t eż  nie j e s t  on a  n iezb ędna  
d la  w y t łu m a c z e n ia  p ew n y c h  z j a w i s k  ży c io w y ch .  B ez  sp rz e c z n o ś c i  nie m o ż n a  
j e j  sob ie  p r z e d s ta w ić ,  b y ła b y  bow iem  r ó w h o z n a c z ą c ą  z c z y s t ą  d o w o ln o śc ią ,  
k tó re j  n igdz ie  nie z n a jd u j e m y  i r ó w n a ł a b y  s ię  b e z w a ru n k o w e j  p r z y p a d k o w o ­
ści.  G dyby z a t e m  g d z ie k o lw iek  i s tn ia ła ,  nie m ia ła b y  żad n e j  w a r to ś c i  m o ra l ­
nej ( ' ) •  Dalej  nie m a  woli bez  po jęc ia  teg o  c z e g o  c h c em y ,  czy li  nie p o jm u je m y  
woli bez  p e w n e g o  k ie ru n k u .  N i e  m a  z a t e m  w o l i  b e z  p o b u d e k: c z ł o ­
w iek  bow iem  nim s ię  z d e c y d u je  dobrow o ln ie  do sp e łn ie n ia  u c z y n k u ,  r o z w a ż a  
czy  to co z a m i e r z a  u cz y n ić  j e s t  d la  n iego  p o ż y te c z n e in  lub s z k o d l iw y m ,  p o zw o -  
lonem  lub  w zb ro n io n e m ,  Sp raw ied l iw em  lub n i e s z la c h e tn e m ,  n ik c z e m n e m ,  d o ­
brem  a lbo  z łe in .  W y k o n y w a  z a t e m  a k t  p a n o w a n ia  n ad  s o b ą  w  celu o s z c z ę d z ę  
n ia  sobie  ż a lu .  W  tej  zdo ln ośc i  r o z w a ż a n i a  o b ja w ia  s ię  p o d w ó jn a  w o ln o ś ć ;  
N aprzód  w o ln o ś ć  i s a m o d z ie ln o ś ć  in te l igen c j i  ( i rozum u),  n i e z a le ż n o ś ć  s ą d u  
i p o z n a n ia  od w sz e lk ic h  p rag n ień  i ż ą d a ń .  T a  w o ln o ś ć  leży  w  n a t u r z e  my-

( ') D r  o b i s c h, 1. c., str. 58 i n.
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sienią i rozważania i znajduje się rzeczywiście w pojedynczym człowieku 
w miarę tego, w jakim  stopniu otrzymał wprawę w myśleniu. 1'owtóre, 
wolność samodzielnego powstrzymania pewnego żądania na jak iś  czas. Ale. 
ponieważ tu się dzieje w celu zbadania zgodności żądania z rezultatami roz­
wagi, i w miarę tego, zadosyćuczynienia żądaniu albo nie, ma zatem ta wola 
pobudki, a tern samem nie jest bezwarunkowo wolną, ale tylko względnie. 
Nie jest znowu koniecznością, żeby człowiek postępował za rezultatami roz­
wagi. Wybór pomiędzy tym rezultatem i jego dotąd powstrzymanem żąda­
niem, pozostaje prawdopodobnie swobodny. Pomimo to, nie jest zupełnie 
przypadkowem na co padnie ten wybór; nie jest on nie określonym, ale 
oznaczonym, częścią przez charakter osobisty człowieka, częścią przez ze­
wnętrzne okoliczności, które wzbudzają jego żądanie. W ludzkiej jaźni leżą 
bowiem rozmaite i po części wręcz przeciwne usposobienia (Dispositionen) 
do woli i uczynków: z jednej strony pragnienia, skłonności, żądze, jako po ­
budki przyrodzone, z drugiej strony wyrobione pojęcia (P.insichten) jako za­
sady postępowania, mające wartość przedmiotową, ale którym brak jeszcze 
wartości podmiotowej.

Charakter człowieka zależy od tego jakie usposobienie przeważnie w nim 
panuje; ale pomimo to, może być stałym albo wahającym się. To usposo­
bienie które przy danych warunkach zewnętrznych dowodzi do działania, 
staje się pobudką  uczynków. Które zaś z istniejących usposobień będzie 
pobudką działania w danym razie, zależy to po części od przyczyn stałych, 
a po części od zmiennych. Pierwsze, t. j .  przyczyny stale leżą w charakte- 
ize osobistym; ostatnie t. j .  zmienne, w losach człowieka, w tern co mu się 
w biegu życia przytrafia, we wpływach które nań wywierają obcowanie z in­
nymi ludźmi, stan zmienny, jego organizm, zjawiska przyrodzone i t. p. okoli­
czności oddziaływające na jego jaźń myślącą, czującą i żądającą. Te wa­
runki leżą w naturze; jednakże charakter człowieka może być uważany za 
stały tylko przy porównaniu ze zjawiskami zewnętrznemi, szybko przecho- 
dzącemi. Nie jest on bezwarunkowo nieodmiennym, może się bowiem 
przekształcać. W ja k i sposób to się odbywa, zależy od tego w jakim 
stopniu wola moralna weźmie górę nad pragnieniami niemoralnemi. To zno­
wu zależy po części od usposobienia przyrodzonego i indiwidualnego, przy­
chylnego albo nie przychylnego panowaniu moralności; po części zaś od 
wpływów wychowania, stosunków i wypadków życia; po części wreszcie od 
działania woli własnej, której objawem jest skrucha czyli potępienie samego 
siebie, i wtedy występuje jako dobre przedsięwzięcie. Dla każdego człowieka 
który poznał wartość bezwarunkową i niezmienną dobrego i konieczność 
uznania go za normę dla wszelkiego aktu woli i wszelkich uczynków, po­
wstaje zadanie wywalczenia i stałego zapewnienia panowania temu dobremu.
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By tem u zadan iu  odpow iedzieć, dążyć należy do w yw alczenia w sobie c h a ra ­
k teru  s ta łeg o , m oralnego i sz lachetnego .

P rzy  pom ocy tak iego  ch a rak te ru , będzie człow iek  wolnym moralnie, m ia­
nowicie w olnym  od p rzym usu  przyrodzonego  i uniesień nam iętności, ja k  ró ­
w nież będzie uzbrojonym  przeciw ko w szystk im  okolicznościom  niespodzianie 
na niego d z ia ła jący m , t. j .  p rzypadkow ym , częs tok roć  ponętnym , k tóreby go 
pobudzały  do postępow ania n iem oralnego. T a  w olność nie je s t  je d n ak ż e  
w olnością woli, ale przeciw nie je j u jarzm ieniem  p rzez przekonanie m oralne. 
Ale j e s t  ona w olnością o sob is tą  (iudiw idualną); albowiem  to p rześw iadczenie, 
ta k  ja k  i w ola, są  w łasn o śc ią  człow ieka. Nie je s t  z a ś  w żadnej sprzeczności 
z koniecznością , albowiem  przy  ch a rak te rze  s ta ły m  i ściśle m oralnym  cz ło ­
w ieka, chęci je g o  i uczynki m u szą  być m oralnem i,— w y łąc za ją  za tem  w sze l­
ką przypadkow ość i s ta ją  s ię  koniecznemi.

P on iew aż ksz ta łcen ie  i p rzek sz ta łcan ie  ch a rak te ru  za leży  po w iększej c z ę ­
ści od w pływ u w za jem nego  ludzi, j e s t  za tem  obow iązkiem  każdego  człow ieka, 
o ile je s t  w je g o  m ocy, pom agać drugim  do ich osw obodzenia m oralnego. P o ­
niew aż je d n a k  s iła  po jedynczego cz łow ieka bez sp ó łd z ia łan ia  innych nie d a ­
leko s ięga, j e s t  za tem  osta teczn ie  najw yższem  zadaniem  sp o łeczeń stw a  lu d z­
kiego, w p ływ ać na podniesienie m oralności je g o  członków  w szelkiem i ś ro d ­
kam i jak iem i m oże ro spo rządzać . Czein w yższem  i bardziej w pływ ow em  je s t  
stanow isko  po jedynczego cz łow ieka w spo łeczeń stw ie , tern bardziej m oże do 
tego się  przyczynić , tem  obow iązek je g o  je s t  w iększy  i tem  w ięk szą  je s t  je g o  
odpow iedzialność z a  to w szystko  czego  uczynić zan ied b a ł.

P odane skazów ki do rozw iązan ia  pozornej sp rzecznośc i pom iędzy w o l­
nośc ią  woli i p raw id łow ością  uczynków  lu d z k ic h , zakończym y  u w ag ą 
B o s s u e t ’a  (* ) :  „P ie rw szem  praw idłem  loiki je s t  nie porzucać nigdy raz 
poznanych  praw d, nie z w a ż a ją c  na pow sta jące trudności przy  godzeniu  
jednej z  drugą; po trzeba  przeciw nie, że się  ta k  w yrazim , silnie trzym ać oba- 
dw a końce łań cu ch a , choćbyśm y nie zaw sze  dokładnie w idzieli środek , za  
pom ocą k tó rego  n as tęp u je  d a lsze  ich połączenie, i nie znali w zajem nego  ich 
s to su n k u .”

R odzaje i  p o d zia ł statystyki.

P ozosta je  nam  je sz c z e  pow iedzieć s łó w  kilka o r o d z a j a c h  s t a t y ­
s t y k i  i j ej  p o d z i a l e .  Z w yk łe  rozróżnian ie s ta ty s ty k i r z ą d o w e j  
od p r y w a t n e j  nie j e s t  za sad n e . P ierw sza  ty lko m oże ze b rać  i do­
sta rc zy ć  w dosta tecznej ilości i z  po trzebną  dok ładnośc ią  n iezbędny m ąte-

(*) B o s s u e t ,  T raite du librę ąrbitre. Chap. IV-
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rja ł, k tóry później łącznie z sta tystyką pryw atną opracowuje. Przy oddzie­
leniu od s ta ty s ty k i demografji, t. j .  znajom ości narodu lub kraju , upada 
daw niejszy podział sta tystyk i na etnograficzną i porównawczą. Z resztą  
każda w łaściw a sta ty styka  powinna być porównawczą, czy zajm uje się ba­
daniem wypadków pośród jednego narodu, czy w całym szeregu państw  (>). 
Podział sta tystyk i na ogólną i specjalną  da się usprawiedliwić tem , źe ja k  
kolwiek sta tystyka  powinna się zająć w szystkiemi wyżej oznaczonem i w y­
padkami św iata  przyrodzonego i ludzkiego, to jednak  przy ogromie takiego 
zadania, zm uszoną je s t  zwykle ograniczyć się do pojedynczych kategorij 
zjaw isk  w bliższym do siebie stosunku zostających. Dla tego sta tystyka by­
ła  dotąd prawie zaw sze specjalną; stanie, się z aś  ogólną przez późniejsze ze­
stawienie postrzeżeń i rezultatów  zebranych na rozm aitych polach, wedle 
wiele obiecującego przykładu Quetelet’a . Również m ożna zalecić podział na 
sta tystykę zjaw isk przyrodzonych  i s ta tystykę ludzkości. D alsze poddziały 
tych dwóch głów nych działów  i części specjalne sam e się ułożą w edług grup 
pojedynczych zjaw isk.

Chociażbyśray uw ażali sta tystykę tylko jak o  naukę pomocniczą , nie 
zm niejszy to bynajmniej je j znaczenia. Albowiem biorąc ściśle, w szy­
stkie nauki są  jednocześnie naukami głów uem i i pomocniczemi. To sam o 
się dzieje ze sta tystyką , i dla niej w szystkie inne nauki są  pomocnicze­
mi, o ile się za jm u ją  temi sam emi zjaw iskam i tylko z  innego punktu wi­
dzenia. Trudno nam czasem  oznaczyć, czy sta tystyka specjalna pewnego 
przedmiotu, czy też nauka o tym przedmiocie trak tu jąca je s t rzeczą g łów ną. 
W yjątek tu  stanow ią tylko nauki spekulacijne, w których badanie psycholo­
giczne istoty człow ieka dostarcza dostateczny m aterjał dla postępowania de- 
dukcijnego. Temi naukam i są: ekonomika, w mniejszym zaś stopniu nauki 
psychologiczne, które w stosunku do doświadczenia w ewnętrznego przedsta­
w iają tylko zwodnicze i niedostateczne punkta oparcia dla uogólnień, ja k  np. 
psychologja krym inalna. Do tych nauk zostaje  zaw sze sta tystyka  w  stosun 
ku nauki pomocniczej.

('; Dr E n g e l .  Rechenschafts-Bericht ttber die 5-te Sitzungsperiode des. intern, 
statist. Congresses in Berlin, 1865, t. II, str. 399.
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Dla uzupełnienia niniejszego traktatu, podajemy krótką wzmiankę o nie­
których dziełach, posłużyć mogących do bliższego poznania teorji statystyki. 
Wymienimy naprzód jako zasadnicze dzieło: „System loiki indukcijnej i dedu- 
kcijnej”  J. St. M il l ’a. Pomnikowa ta praca ukazała się po raz pierwszy 
w 1843 r. i przetłumaczoną została prawie na wszystkie języki europejskie. 
Pomimo że większa część filozofów niemieckich powstała przeciwko Mill’owi 
; potępiła jego loikę, z powodu że zarzuca wszelkie poszukiwania metafizy­
czne, a mianowicie antologiczne i od razu staje na polu rzeczywistości wi­
dzialnej, — dzieło Mill’a zyskało ogólne uznanie, mianowicie u naturalistów, 
tak że nawet sławny L i eb i g  przyznaje iż z tego dzieła skorzystał. Zasłu­
guje mianowicie na uwagę księga VI traktująca o zasadach loiki w naukach 
duchowych i moralnych.

W podobnym rodzaju, chociaż nie z taką ścisłością naukową, traktuje rzecz 
D u fau w dziele swem pod tytułem „De la methode d’observation dans son 
application aux sciences morales et politiques- Paris, 1866.”  Dufau wyma­
ga koniecznego zwrócenia się do metody indukcijnej i jest bezwarunkowym 
wielbicielem Bakon’a; nie chce dla tego słyszeć o metodzie dedukcij nej.

Również dotyczy metody statystycznej artykuł pana R ii m e I i n „Zur Theo- 
rie der Statistik” (w Czasopiśmie: Zeitschrift filr die gesammte Staatswissen- 
schaft. Tubingen, t. XIX, 1863, str. 653 i n.), w którym metoda statysty­
czna, jak również znaczenie i podział demografji, bardzo jasno wyłożona.

Nie można pominąć ważnego bardzo artykułu Ad o l f a  W a g n e r ’a: 
„Statistik,”  pomieszczonego w t. X, str. 400 i n. B l un t s c h l i  i Br a -  
t e r’a „Deutsches Staatswdrterbuch.” Wagner opiera się na poszukiwa­
niach metodologicznych Mill’a, i stara się zastosować je ściśle do meto­
dy statystycznej. Chociaż bowiem J. St. Mill poznał całą ważność nau­
kowy statystyki, i łącznie z Buckl’em dał now1} popęd do zajęcia się staty­
styką w Anglji, nie określił jednak dokładnie metody statystycznej. W a- 
g n e r zaś opierając się na swych poprzednich pracach, zawartych w dziele: 
„Die Gesetzmassigkeit in den scheinbar wilikuhrlichen menschlichen Han- 
dlungen, Hamburg 1864,” a mianowicie na statystyce samobójstw znajdują­
cej się w t. 2-m, określił ściśle naukowo doniosłość metody statystycznej 
i jej stosunek do innych metod poszukiwania; zawdzięczamy mu mianowicie 
naukowe określenie prawidłowości i praw statystycznych.

Szczególniej zalecić wypada wszystkie dzieła statystycznej treści Q u e- 
t e I e t’a, któremu statystyka tak wiele winna. Do tych dzieł zaliczamy: „Sur 
I’homme etledeveloppement deses facultes,—ou essai de physique sociale, 2 t., 
Bruxelles, 1836. „Du systeme social et des lois qui le regissent, Paris, 1848” 
i wiele innych; głównie zaś winniśmy zwrócić uwagę na artykuł Quetelet’a 
„Sur 1’appreciation des moyennes” wydrukowany w Bulletin de la Commission
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centrale de statistique, t . II, s tr. 2 0 5 — 2 7 3 . T u  Quetelet pierw szy zasto so ­
w ał rachunek prawdopodobieństwa do obliczeń statystycznych, i podał przez 
to środek bardzo w ażny dla spraw dzenia rezultatów  dośw iadczenia em piry­
cznego, zapobiegając z drugiej strony fałszyw em u zastosow aniu tego ra ­
chunku do uczynków  ludzkich, jak iego  się dopuścili tak  znakomici uczeni, 
ja k  Condorcet, Laplace i F r. Arago.

Pod względem metody sta tystycznej zasługu je  rów nież na uw agę dzieło 
ju ż  wyżej w spomnianego D u f a u  „T ra ite  de sta tistique. Paris, 1 8 4 0 ,” 
uwieńczone nagrodą w yznaczoną przez francuską akadem ję nauk i odznacza­
ją c e  się jasnością  przedstaw ienia przedm iotu, k tórą często znajdujem y u uczo­
nych francuskich, tak, iż pomimo że dawno napisana, część pierw sza (Expose 
des priucipes generaux) nie u traciła  dotąd sw ojej w artości.

Ścisłe określenie zadań sta tystyk i i praw statystycznych znajdujem y ró ­
wnież u J o n a k ’a  „T heorie derS ta tis tik . Wien, 1 8 5 6 .”

Piękny przykład zastosow ania metody statystycznej do uczynków  ludzkich 
przedstaw ia dzieło pana G u e r r y „S tatistique m orale de 1’Angleterre com- 
paree A celle de la France. P aris 1864 ,” zaszczycone nagrodą przez francuską 
akadem ję nąuk. W  przedmowie znajdujem y ciekaw ą historję zastosow ania 
liczb do nauk moralnych. Dokładny bardzo rozbiór tego dzieła przez A d. 
W  a g n e  r’a, spotykam y w „Z eitschrift fur die gesam m te S ta a t sw issenschaft 
Tubingen 1 865 , t. XXI, str. 27 3  i nast.”

Nie można tu  pominąć w ażnej rnsprawy M. W . D r o b i s  c h’a  „Die 
moralische S tatistik  und die menschiiche W illensfreiheit. Leipzig, 1 8 6 7 ,” 
w której przedstaw ił g łów niejsze rezultaty  statystyki uczynków ludzkich, z a ­
w isłych od wolności woli. Tej pracy zaw dzięczam y zestaw ienie więcej odzna­
czających się teorij filozoficznych o wolnej woli człow ieka.

Z  ogólnych dzieł teoretycznych, należy jeszcze  wspomnieć: J. F a l ­
l a  t i, „E inleitung in die W issenschaft der S tatistik . T iibingen, 1 8 4 3 .” 
K n i e s, „D ie S tatistik  a is  selbststandige W issenschaft, 18 5 0 ” i nakoniec 
M o r e a u  d e  J o n n e s ,  „E lem ents de S tatistique. Paris, 1 8 4 7 .”

Polaków  niewielu pisało o sta tystyce: F r y d e r y k  hr. S k a r b e k  m ó­
wi o niej w sw ojem  „Gospodarstwie narodowym stosow anem . W arszaw a 
18 6 0  r.,” pojm uje j ą  jednak  li tylko jak o  naukę znajom ości kraju. Z  no- 
wszem pojęciem spotykam y się w pracach: M a r a s s e  „O  pojęciu i zad a ­
niu statystyk i. K raków, 1 8 6 6 .” D e s k u r ,  „Z adan ie  życiowe statystyk i. 
W arszaw a, 1 8 6 6 "  i J. O b i e z  i e r s k i, „S ta ty sty k a  w obec zagadnień 
w yższego porządku,” w Ekonomiście, 1866, II, str. 209  i n.

W ito ld  Zaleski.  *

S k a u o m ia u , m. m arzec. 10



ZGROMADZENIA RELIGIJNE W E FRANCJI.
(Les Congregations rćligieuses, enąućte p. Charles Sauvestre. 

Paris 1867).

W e Francji, ja k  wiadomo, Zgrom adzenie Narodowe, dekretem  z d. 13 lu ­
tego 17 9 0  r. zniosło bezwarunkowo w szystkie k lasztory  męskie i żeńskie. 
Dobra instytucij duchownych przeszły  na  w łasność narodow ą i zostały  w wię­
kszej części sprzedane; zakonnicy i zakonnice powrócili do św iata; znaczna 
ich liczba zaw arła  zw iązki m ałżeńskie i oddała się zajęciom życia codzien­
nego: słowem , zgrom adzenia religijne zniknęły zupełnie z ziemi francuskiej.

P . Sauvestre w pomienionetn dziełku w ykazał, że  w edług ogólnej s ta ty ­
styki, dokonanej w r. 1864  z polecenia p. Rouland, ów czesnego m inistra 
oświecenia publicznego i w yznań, zgrom adzenia religijne we Francji są  
obecnie liczniejsze, ja k  były przed rew olucją, lubo dopiero od r. 1808  rząd 
począł upow ażniać w znaw ianie niektórych kongregacij.

W  nagłym  tym wzroście stow arzyszeń, które w niespełna lat 6 0  um iały 
odzyskać u tracone stanow isko w obszerniejszych nierównie granicach, oraz 
nagrom adzić znaczniejsze je szcze  bogactw a, ja k  przed rokiem 1 7 8 9  posia­
dały , au to r upatru je ogólne niebespieczeństw o dla francuskiego społeczeń­
stw a, zagrożonego mianowicie w dwóch głów nych swoich podstawach: 
w rodzinie i w łasności.

Niektóre szczegóły  tej ciekawej pracy, lubo traktującej w yłącznie o zgro­
madzeniach religijnych we F ran c ji, podajem y czytelnikom naszym , tern 
chętniej, że nie na  czczej deklam acji, lecz na urzędowych dokum entach, 
cyfrach i faktach, au to r opiera sw oje poszukiw ania, m ające oświecić opinję 
publiczną w kw estji, k tó ra  z wielu względów tak  z ekotiomją społeczną, jak  
i z  wychowaniem publicznem w ścisłym  zosta je  zw iązku.

Dla zorjentow ania się w tej m aterji, uw ażam y za  konieczne skreślić g łó ­
wne w arunki, na jak ich  istn ieją zakony religijne w obec francuskiego p ra­
w odaw stw a.



I

-  149 -

W edług praw a kanonicznego osoba, k tóra wykona profesję zakonną, t. j .  
trzy  substancjalne śluby, posłuszeństw a, ubóstw a i czystości, w aprobow a­
nym przez stolicę aposto lską zakonie, daje przez to  do poznania, iż chce w y­
stąpić ze społeczeństw a ludzkiego i poświęcić się w yłącznie swemu nadziem ­
skiemu pow ołaniu.

Chcąc u łatw ić wykonywanie tych 3-ch kardynalnych cnót ewangelicznej 
doskonałości, prawo kanoniczne czyni zakonnika bezwarunkowo niezdolnym 
do pełnienia jakichkolw iek aktów  życia cyw ilnego. Nie może on żadnej w ła­
sności na  rzecz sw oją posiadać, nabyw ać, ani zaciągać zobow iązań; w yrze­
ka się sw ojego imienia, swoich obowiązków względem rodziny, k ra ju , spo­
łeczeństw a: słow em , przestaje  mieć wolę, p rzestaje  być osobą. Osobistość 
jeg o  ma tylko znaczenie dla zgrom adzenia, którego je s t  członkiem: w szystko 
co tylkoby nabył, gdy zostaw ał na świecie, nabyw a teraz  k lasztor, i nabywa 
bez w pływ u jego , pomimo jego  woli. M ajątek, który  posiadał i jak im  
w ażnie nie rosporządził, przechodzi w chwili w ykonania profesji na  rzecz 
klasztoru; k lasztor ma teraz  prawo do spadku, jak iby  odziedziczył zakonnik, 
gdyby nie był zakonnikiem; k lasztor ma prawo do zapisów , na korzyść z a ­
konnika uczynionych, praw o do w szystkiego coby pojedyńczy zakonnik zaro ­
bił przez w łasną  pracę, przem ysł. Położenie zakonnika pod względem sku t­
ków m ajątkow ych, porów nać m ożna z położeniem niewolnika w edług praw a 
rzym skiego, k tóry  co tylko zarobił i nabył, to  nie dla siebie, a le dla swojego 
pana.

D aw niejsze prawo cywilne francuskie zgadzało  się z  przepisam i praw a 
kanonicznego, stanow iąc, że wykonanie profesji zakonnej pociąga za  so­
bą śm ierć cywilną (T). Z  chwilą w ykonania uroczystej profesji otw ierał się 
po osobie ślubującej spadek, ja k  po śmierci fizycznej. Praw o cywilne j e ­
dnak nie dozw alało, aby dobra osoby w stępującej do zakonu przechodziły na 
rzecz k lasztoru , lecz pow oływ ało najbliższych krewnych (2).

Nowsze prawo publiczne francuskie nie zn a  ślubów  uroczystych, a  tem 
samem i instytucji zakonów . Pow ołany dekret z  r. 1 7 9 0  w yrzekł, iż w szel­
kie zakony lub zgrom adzenia, w którychby członkow ie jednej i drugiej płci 
zobowiązywali się ślubam i uroczystem i, s ą  na p rzyszłość zabronione we 
Francji; nadto dekret z  d. 18 sierpnia 1 7 9 2  r. zn iósł w szelkie korporacje re ­
ligijne, złożone z  osób duchownych lub świeckich.

Napoleon I, k tóry przyw rócił cześć publiczną religji katolickiej we Francji, 
okazał się także w zględniejszym  dla zakonów  niż konwent narodowy. W  wi­

ej P o t h i e r, Traites da droit franęais. Traite des personnes. Partie-1, tit, 
III, sect. 1.

P) P o t h  i er . Traite des successions, Chap. III, sect. 1,
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dokach politycznych wznowi! on i uposaży! niektóre zgromadzenia męskie, 
mianowicie misij zagranicznych, któreby rozszerzały sławę Francji w obcych 
krajach.

Nierównie przychylniejszym okiem patrza! ten wielki człowiek na rozwi­
janie się zgromadzeń żeńskich, mających na celu pielęgnowanie chorych 
i ubogich (.Congregations hospitalieres).

Dekretem cesarskim z d. 18 lutego 1808 r. urządzone zostały stosunki 
rzeczonych stowarzyszeń pod względem majątkowym i karności; lecz waru­
nek art. 8 tegoż dekretu objęty, iż nowicjuszki wykonywać mogą na przy­
szłość tylko śluby pięcioletnie, zadał śmiertelny cios właściwym zakonom we 
Francji ze ślubami uroczystemi, które jak wiadomo, zobowiązują aż do śmier­
ci. Zakonnicom, które rewolucja rosproszyła z cichego ustronia życia odda­
nego rozmyślaniu, Francja otworzyła wstęp do szpitala i szkoły.

Obecnie zgromadzenia religijne żeńskie dzielą się, pod względem przezna­
czenia, na zgromadzenia zajmujące się nauczaniem (enseignantes), zgroma­
dzenia miłosierne (hospitalieres), domy przytułku i ochronki dla dzieci wiej­
skich, i na zgromadzenia kontemplacijne, czyli oddające się obowiązkom czy­
sto religijnym.

Pod względem swej organizacji, zgromadzenia dzielą się, na 2 kategorje: 
zgromadzenia podlegające przełożonej głównej (h superieure generale) i zgro­
madzenia podlegające przełożonej miejscowej (h superieure locale).

Pierwsza kategorja składa się: 1) z instytutów znanych pod nazwą 
maisons meres, które są siedliskiem administracji i gdzie zamieszkuje prze­
łożona główna; 2) z instytutów zawisłych od domu głównego, które zostają 
pod jego kierunkiem i stanowią z nim jedno i toż samo zgromadzenie.

Ta druga kategorja składa się z instytutów niezależnych, z których każdy 
podlega wyłącznie przełożonej miejscowej. Niektóre z tych instytutów mają 
spólną z innemi regułę, przyjęły te same statuty i tę samą nazwę, a jednak­
że zostają pod zarządem zupełnie niezależnym.

Do założenia stowarzyszenia religijnego potrzebne jest koniecznie upo­
ważnienie rządu, które udziela Ciało prawodawcze, jeżeli chodzi o zaprowa­
dzenie zupełnie nowego zgromadzenia, albo Rada Stanu, jeżeli nowy insty­
tut przyłącza się do istniejącego już domu głównego, lub przyjmuje nazwę, 
regułę^ i statuty jednego z upoważnionych już zgromadzeń, podlegających 
przełożonym miejscowym.

ly lko  zgromadzenia należycie upoważnione mają prawo korporacijne; mo­
gą one nabywać na swoje iinię tak ruchomości jak  i nieruchomości, przyj­
mować darowizny i zapisy; lecz każdy akt nabycia lub zbycia nieruchomości 
winien być zatwierdzony przez Radę Stanu.
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Niezawiśle od zgrom adzenia, stanow iącego osobę m oralną, pojedynczy 
członkow ie używ ają  w szelkich praw cywilnych, służących każdem u obyw ate­
lowi k raju , tak  pod względem  ich m ajątków  jak o  ich osób. Zakonnica również 
zatrzym uje w łasność  sw ych dóbr, może sporządzać testam enta, czynić darow i­
zny , zapisy, zaciągać zobow iązania, nabyw ać z wszelkich ty tu łów  prawem  
dozw olonych. Jest ona tak  sam o zdolna do brania spadku , czy to z te s ta ­
m entu, czy beztestam entow ego, ja k  była przed wykonaniem ślubów . In s tru k ­
cja  m inisterjalna do praw a z  d. 24  m aja  18 25  r. najw yraźniej p rzyznaje 
zakonnicom  te praw a: „ L a  loi n ’interdit point aux religieuses la librę disposi­
tion de leurs biens patrim oniaux ou au tres qu’elles possedent, ou qui pour- 
raient leur echoir: ici leurs droits sont ceux du reste  des F ranęais .”

W szystkie te  postanow ienia w ypływ ają  koniecznie z  axiom atu, że prawo 
francuskie nie uznaje skutków' w łaściw ych tylko ślubom uroczystym , i że 
śluby pięcioletnie, prawem dozwolone, zobow iązują tylko sum ienie, lecz nie 
w yw ierają żadnego wpływ u na cywilny stan  osób ślubujących.

Również przepisy praw a kanonicznego o zachow aniu ścisłej k lauzury, 
k tóra je s t  charak terystyczną cechą w łaściw ych zakonów  żeńskich, tak  są  
przeciwne pojęciom kodexu cywilnego o nienaruszalnym  charak terze  osobi­
stej w olności, iż zatrzym yw anie osoby wbrew je j woli i za  pom ocą środków' 
przym usow ych, podlega karom  kodexein karnym  przew idzianym . Zakonnica 
m oże każdej chwili w ystąpić ze  zgrom adzenia, zaw rzeć w ażnie m ałżeństw o 
lub poświęcić się innem u zawodowi ( ’ ).

T en  je s t  praw ny charak ter dzisiejszej instytucji zakonów  we Francji, i z a i­
ste godnym je s t  bliższego zastanow ienia  objaw em , iż w obec tak  n ieprzyja­
znych w arunków , praw odaw czych i społecznych, zgrom adzenia i zakony reli­
gijne z  c a łą  sw oją pierw otną o rganizacją, z  całym  zasobem  regu ł kanoni­
cznych, m ogły w znieść się  do takiej potęgi, ja k ą  reprezen tu ją  obecnie we 
Francji.

O) Nierównie większych trudności, jak  we Francji, doznaje wykonywanie t. z. 
klauzury papieskiej w zakonach żeńskich w Stanach Zjednoczonych Ameryki 
północnej, mianowicie ze strony niekatolickiej ludności, w ogóle nieprzy­
chylnie usposobionej dla urządzeń klasztornych. Najmniejsze podejrzenie, iż 
osoba zakonna zatrzymywaną jest w murach klasztornych wbrew jej woli, zdolne 
jest pobudzić lud do wzięcia szturmem i spalenia klasztoru, jak to przed nieda­
wnym czasem m iało m iejsce w bliskości Bostonu. Amerykańska ludność nie poj­
muje i nieznosi ograniczenia osobistej wolności, jakie wkłada stan zakonny, 
a instytucje rządowe nie udzielają klasztorom innej opieki, jak każdemu domowi 
prywatnemu.
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P. Sauvestre bowiem wykazał, iż w r. 1861 ogólna cyfra zakonników 
i zakonnic, tak w zgromadzeniach upoważnionych jak i nieupoważnionych, 
wynosiła we Francji 108.119; to jest 1 zakonnik na 346 mieszkańców, czyli 
2.892 zakonników na miljon mieszkańców.

Porównywajac statystykę osób zakonnych w innych krajach ściśle katoli­
ckich, nawet w Austrji, gdzie zakony są dozwolone, autor przyszedł do 
tego rezultatu, że tylko w Belgji stosunek zakonników do ludności jest je­
szcze większy jak we Francji. Belgja bowiem liczyła w r. 1856, 14.630 
osób zakonnych na 41}% miljona mieszkańców: czyli 3.230 na miljon dusz.

Na 100 zakonników obojej płci we Francji, 67 poświęca się nauczaniu, 
19 zajmuje się posługą w domach dobroczynnych, a 14 oddaje się obowiąz­
kom czysto religijnym.

Uderzającą rzeczą jest nagły wzrost zgromadzeń żeńskich. W ogólnej 
bowiem cyfrze 108.119 mieściło się 90.343 zakonnic, a 17.77G zakonni­
ków. Przyczyny tego nadzwyczajnego pociągu płci słabej do stanu zakon­
nego, autor upatruje z jednej strony w coraz większych wymaganiach zbytku 
i potrzebach życia codziennego, które czynią małżeństwa w pewnych klasach 
coraz rzadszemi,—z drugiej strony, w socjainem położoniu kobiety, tylko wy­
jątkowo znajdującej utrzymanie z własnej pracy. Zagrożona nędzą, za któ­
rą ukrywa się występek, dziewica bez majątku znajduje w klasztorze bespie- 
czeństwo, schronienie, a zarazem uznanie swej godności. Tam przynajmniej 
kobieta ma jakieś znaczenie i bodziec do szlachetnej czynności, sposo­
bność do poświęcenia, do wypełniania obowiązków, dostąpienia godności. 
Z wyjątkiem kobiet z wyższych ster społeczeństwa, których suknia za­
konna jest zbyt często tylko głośną skargą na zawiedzione nadzieje, kla­
sztor dla większej części dziewic ubogich jest spokojnym portem po ciężkich 
próbach życia codziennego, które zastępują zwykle brak powołania.

Jestto zaiste szlachetna strona instytucji zakonów, na które autor nie 
użala się za to, że dają przytułek tym, których odepchnęła społeczność; lecz 
nie tai zarazem obawy, iż za tą szlachetną stroną ukrywa się niebespieczeir 
stwo, grożące zniszczeniem ogniska domourego, zerwaniem najsłodszych 
więzów, jakie nas łączą z matką, siostrą, żoną.

Owe 108.119 zakonników i zakonnic posiadają w ruchotnościaah i nieru­
chomościach kapitał, którego cyfry nie można oznaczyć nawet w przybliże­
niu. Wiadomo tylko jest, że w dniu 1 stycznia 1860 r. zgromadzenia pra­
wnie upoważnione miały najmniej za 105 miljonów fr. własności grunto­

wych, na przestrzeni 15.200 hektarów ziemi, kiedy w r, 1859 przestrzeń po-
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siadanego przez też zgrom adzenia grun tu , w ynosiła 1 4 .6 0 0  hek tarów , a  więc 
pow iększyła się przez rok o 6 0 0  hektarów .

Z  większemi trudnościam i połączone je s t  oszacow anie w artości w posiada­
nych przez zgrom adzenia papierach rozm aitego rodzaju, akcjach i obligacjach 
przem ysłow ych.

Z upełne prawie zachodzi niepodobieństwo osiągnięcia jakiejkolw iek pewno­
ści o m ajątku posiadanym przez zgrom adzenia prawnie nie uznane, których 
dobra, zapisane na imię tego lub owego członka, uw ażane są  jak o  w łasności 
pryw atne. Podobnych zgrom adzeń, cierpianych tylko, a  tern sam em  nie mo­
gących nabywać na sw oje imię, znajduje się we Francji daleko więcej, ja k  
zgrom adzeń upow ażnionych, W iadomo bowiem, iż od czasu  w znowienia z a ­
konów religijnych, t. j .  od r. 18 0 7  aż  do 1 stycznia 1852  udzielono upo-
w a ż n i e ń ............................................................................................... 2 .125
od 1 stycznia 1852 do 31 grudnia 18 6 0  r ......................................  982

O gółem 3 .107
Z asługu je  na uw agę, iż przez 18 la t panow'auia Ludwika Filipa, upow aż­

niono tylko 14 zgrom adzeń religijnych.
Tym czasem  w edług statystyki Cesarstw 'a na 1864  r,, zgrom adzenia upow aż­

nione i nieupoważnione liczyły: a) męzkie w ogóle 2 .0 2 6 ; b) żeńskie 1 2 .004  
domów klasztornych.

Niejakie wyobrażenie o nadzw yczajnej szybkości, z  ja k ą  rosną dobra zg ro ­
madzeń, powziąć można z  następujących danych: Z  raportów  o czynno­
ściach Rady S tanu  za  rok 1862  pokazuje się, że darowizny i zapisy  uczy­
nione na rzecz zgrom adzeń religijnych, od r. 1852 do r. 1860, w ynosiły 
w ogóle 9 .1 1 9 .4 3 5  fr., przeszło  miljon fr. rocznie. „O d  r. 1830  do 1 8 4 5 —  
dodaje tenże raport— nie przew yższały  one 6 .3 0 4 .0 0 0  fr.”

W artość zaś  dóbr, tak  ruchomych ja k  nieruchomych, pod ty tu łem  uciążli­
wym a  titre  on ireu x  (p łatn ie) nabytych, od r. 1852 do 1 860 , doszła  do 
2 5 .1 0 2 .1 7 6  fr.

Cyfry te reprezentują tylko w artość dóbr, k tóre w iadome s ą  z aktów  przez 
rząd zatw ieidzonych, i k tóre podlegają opodatkow aniu, nie licząc w to kapi­
tałów  z ręki do ręki danych, rent, papierów procent przynoszących. W artość 
posiadanego przez zgrom adzenia tego rodzaju m ajątku oszacow ać można 
według zdania autora przynajmniej na sum ę, w yrównyw ającą w artości w ła­
sności gruntów . Nadto, niektóre instytuty m iłosierne żeńskie, pobierają 
ze skarbu roczne wsparcie w ilości 1 0 0 .0 0 0  fran. Je s t to wprawdzie 
tylko 3-cia część kwoty, ja k a  zam ieszczaną była na budżecie państw a-dla 
zgrom adzeń religijnych w czasie R estauracji; lecz bogate darow izny w yna­
grodziły obficie to uszczuplenie w zasiłkach rządowych.
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Prócz szczodrobliwości publicznej, stanow iącej głów ne źródło  m aterjainej 
zam ożności zgrom adzeń religijnych, niektóre in sty tu ty  ciągną znaczne zyski 
z rozm aitych ga łęz i handlu i p rzem ysłu , którym  oddają się z  wielką szk o ­
dą dla przem ysłu pryw atnego, z  powodu nieopłacania podatku. T rapiści 
de la  M eillaraie w ypraw iają skóry; w Algierze, zakonnicy tegoż sam ego 
zakonu m ają  fabryki draperij i perfum, —  na co u ża la ją  się bardzo św iec­
cy fabrykanci, k tórzy  o p łacają  pa ten t za  prawo w ykonyw ania tego p rze­
m ysłu . Karm elitki Bose w M ans u trzym ują  zak ład  szyb m alow anych, czy­
niąc znaczną  konkurencję domowi, k tóry  zaprow adził ten przem ysł w m iej­
scowości. W  Bar, departam encie M euse, k lasztory  żeńskie znane są  ze 
swoich konfitur. K artuz jan ie  s ły n ą  z w ybornego likieru. W  Saint-Q uay 
(C ótes-du-N ord), pewien k laszto r żeński u trzym uje zak ład  hotelowy, gdzie 
się zbiera w yższe tow arzystw o bretońskie, i niejedno m ałżeństw o przychodzi 
do sku tku .

Lecz szczególnie w robotach kobiecych, konkurencja zgrom adzeń dotkli­
wie uczuć się  daje  biednym szw aczkom . Zakonnice, k tórych u trzym anie je s t  
więcej ja k  zapew nione, m ogą w czasie najw ięcej krytycznym  oddaw ać ko­
szule i t. p. artyku ły , w ykonyw ane przez powierzone im sieroty, za  cenę, za  
ja k ą b y  zw yczajna pracow nica nie była w stan ie  tego uczynić.

W Auglet, m ałej wiosce między B ayonną i B iarritz położonej, znajdu je  się 
k laszto r B ernardynek, pod kierunkiem  duchow nego. K laszto r ten Bayonnie 
i okolicy niezm ierną staw i konkurencją w robotach przez kobiety w ykonyw a­
nych. Hafty, bielizna, koronki, w yprawy i rozm aite a rty k u ły  m ody,— w szystko, 
znajdu je  się w m agazynach tego k lasztoru, gdzie zao pa tru ją  się na jzam o­
żn iejsze familje w tego rodzaju  przedmioty. W ieść m iejscow a utrzym uje, że 
kapłan  k tóry  kieruje tym  zak ładem  um iał do tego stopnia wzbudzić w z a ­
konnicach zam iłow anie do najcięższych robót, iż w zniesienie całego klasztoru 
i upraw a o taczających go grun tów  m ają  być dziełem  w łasnych rąk pobo­
żnych sióstr.

W iększe je szcze  niebespieczeństw o grozi ze  strony zgrom adzeń religij­
nych, w ychowaniu młodzieży.

O statnia s ta tystyk a  w ykazuje 7 1 .7 2 8  zakonników  i zakonnic oddających 
się pow ołaniu nauczycielskiem u. T a  cyfra rozdziela się w następujący 
sposób:

zakonników  . . . .  12.8-15 
z a k o n n ic ....................  5 8 .8 8 3

ogółem  7 1 .7 2 8



Samych szkółek elementarnych i niższych (primaires) w r. 1863 znaj­
dowało się 17.206 w ręku zakonników i zakonnic, którzy kierowali wy­
chowaniem 1.610.674 uczących się pici obojej. Dołączając do tego 301.536 
dzieci w ochronkach, zostających pod kierunkiem zakonnic, wypada ogromna 
liczba 1.912.210, blisko 2 mijjony uczących się.

Biorąc za podstawę statystykę, wykazującą 4.018.427 dzieci od 7 do 13 
lat wieku mających, okazuje się, iż prawie połowa młodej generacji we 
Francji pobiera pierwsze nauki od zgromadzeń, których zaledwie tylko dy­
rektorowie posiadają zwykle patenta uzdolnienia.

Również znaczny udział mają zakony religijne w prowadzeniu średnich 
zakładów naukowych (instruction secondaire).

W r. 1862 liczba zakładów tej kategorji pod kierunkiem zgromadzeń zo­
stających, wynosiła 372, w których pobierało nauki 55.151 młodzieży.

Po braciach szkół chrześciańskich (freres des ecoles chretiennes), najw ię­
kszy wywierają wpływ na wychowanie Jezuici. Jest to stowarzyszenie we 
h a n c ji nie uznane, jednakże statystyka urzędowa z r. 1864 wykazuje 1.085 
członków, rozdzielonych w 46 domach. A na 1.085 ojców, 703 oddaje się 
nauczaniu młodzieży.

Przytoczymy tu ciekawe sprawozdanie, jakie podaje w ostatnim czasie 
dziennik klerykalny „L e  Monde”  o szerzeniu się zgromadzenia Jezusowego.

Stowarzyszenie to liczy 21 prowincij. Trzy, t. j .  Piemontu, Sycylji i kró­
lestwa Neapolitańskiego, zostały zupełnie rosproszone. Dwie inne, t. j .  
Państwa Kościelnego i Wenecji, są w części rosproszone; lecz pierwsza 
z nich liczy jeszcze wiele zgromadzeń.

Stowarzyszenie posiada kolegja i rezydencje we wszystkich częściach 
świata, i 21 prowincij dzielą się pomiędzy 5 asystencij, z których każda ma 
znaczną liczbę członków. I tak:

1. Włoska liczy........................................  1.610
2. Niemiecka, łącznie z Belgją i Holandją........................... 2.042
8. Francuska, wraz z kolonjami.............................................2.364
4. Hiszpańska, która obejmuje część Ameryki Południowej. . 1.067
5. Angielska, która obejmuje Amerykę Północną.........  873

Ogółem 7.956

Ogólna ta cyfra rozdziela się w następujący sposób: 3.389 kapłanów, 
2.237 nowicjuszów lub scholastyków, 2.323 braci koadjutorów (freres coad- 
juteurs).

Dziesięcioletni wzrost tego stowarzyszenia jest następujący:
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W r. 1834 liczyło ono ż.G.->4 członków
1844 . . . 4  133

„  1854 . . . . 5  510 „
„ 1864 . . . .  7 734 „

P. Sanvestre, wykazawszy iż korporacje religijne we Francji w 20 latach 
(od r. 1843 do 1863) prawie podwoiły liczbę szkół swoich i pragną opanować 
wszystkie zakłady naukowe, przechodzi do rezultatów, wypływających z podo­
bnego systeinatu wychowania. Pyta on się, czy może być z korzyścią dla spo­
łeczeństwa i postępu ogólnego powierzać młode pokolenia klasie nauczycieli, 
którzy żyją po za obrębem społeczeństwa, jego obowiązków, jego praw, i ży­
wią nieprzyjazne uczucia dla wszelkich instytucij nowoczesnych? —  klasie 
nauczycieli, z których, z wyjątkiem dyrektorów;, zaledwie jeden na dzie­
sięciu posiada zwykły patent uzdolnienia, a w szkołach żeńskich na 8.000 
przełożonych, przeszło 7.000 nie ma żadnego dyplomu? klasie nauczy­
cieli, którzy nietylko nie odznaczają się od nauczycieli świeckich wyższą 
oświatą, ale nadto dają mniej gwarancji dla moralności publicznej? Autor 
przytacza mnóstwo przykładów z najświeższych procesów, w których bracia 
i przełożeni zakładów duchownych skazani zostali na ciężkie roboty za prze­
stępstwa popełniane przeciwko wstydowi swych uczniów.

Cierpko wyrażając się o zgromadzeniach, których członkowie, pod pozo­
rem pielęgnowania drugich, pielęgnują siebie samych; pod zasłoną religji 
ukrywają łokieć i szyld kupiecki,— autor z drugiej strony, jest pełen uwielbie­
nia dla tych stowarzyszeń, których godłem jest ubóstwo i pokora, nie w sło­
wach, lecz w czynie, w rzeczywistości.

'lakiem pobożnem stowarzyszeniem są bezwątpienia S i o s t r z y c z k i  
u b o g i e  h (Les Petites Soetirs des Pauvres).

Zbierać ubogich słabych i opuszczonych i żywić ich resztkami ze stołu 
możniejszych, nie żądając nic od świata nad to, co inaczej byłoby straco- 
nem,— to jest pierwotna myśl fundacji.

W miastach, w których znajdują się Siostrzyczki ubogich, spotykamy
0 rannej godzinie mały wózek powożony przez starca; kobieta w czarnym ha­
bicie siedzi obok niego,—jest to siostra; za nią są kosze i naczynia z cynku 
lub drzewa. Kosze zawierają resztki chleba lub mięsa suchego; naczynia 
resztki napojów i sosów. Te resztki żebrała ona w domach obywatelskich
1 większych restauracjach.

W Paryżu, Siostrzyczki ubogich mają wózek, w miastach mniej ludnych 
posługują się osiołkiem obciążonym dwoma koszami; w braku osiołka siostry 
same pośpieszają z koszem pod pachą, lub sakwą na ramieniu.

Historja powstania tej instytucji świeżej daty zasługuje na bliższe wspom­
nienie.



W Saint-Servan, małem miasteczku bretońskićm blisko Saint-Malo, wzięła 
ona swój początek.

Dwie młode dziewczyny ze stanu roboczego, z których starsza liczyła za­
ledwie lat 18, powzięły myśl wstąpienia do zakonu; udały się one po radę do 
wikaijusza parafji. Pokazało się, że duchowny ten marzył już  oddawna 
o założeniu nowego zgromadzenia, mającego na celu wspieranie słabych 
starców. Szanowny pasterz poradził młodym dziewczynom wstrzymać się 
z wykonaniem ich zamiaru,— zalecając im pobożne ćwiczenia i uczynki mi­
łosierdzia dla podtrzymania’ ich gorliwości. Dwie nowicjuszki wzięły pod 
swoją opiekę starą niewidomą kobietę, którą wspierały, q ile im pozwalały 
skromne ich oszczędności. Następnie poznały się z dawniejszą służącą, 
Joanną Jugan, która posiadała kapitalik około 600 fr. wynoszący; druga 
stara kobieta, nazwiskiem Fanchon Aubert, posiadająca nieco znaczniejszy fun­
dusz, przyłączyła się do nich. Wspólnie najęły one mieszkanie na poddaszu, 
które umeblowały sprzętami należącemi do Fanchon Aubert. Po kilkunastu 
miesiącach zajęły dolne piętro dawniejszej szynkowni, w którem ustawiono 
1 - łóżek. Biuro dobroczynności nie odmawiało wsparcia dla ubogich słabych, 
których przyjęły 4 siostry; później zbierano składki.

-Joanna Jugan była pierwszą, która miała odwagę wziąć kosz i zbierać 
okruchy chleba i resztki strawy; nadała ona tym sposobem instytutowi w ła­
ściwy jego charakter, stała się jego prototypem i prawdziwą założycielką 
zgromadzenia Siostrzyczek ubogich.

Cztery lata przebyły one śród ciężkich prób i urągania, na które wysta­
wione jest najświętsze dzieło; mianowicie kosz, —  ten kosz, który później 
miał stać się ich sławą i zapewnić im powodzenie, był przedmiotem pośmie­
wiska i zgorszenia.

Po upływie 4-ch lat, nastąpiła pewna zmiana na korzyść sióstr; nietylko 
przezwyciężyły one wstręt, ale zjednały sobie sympatje. Inne siostry przy­
łączyły się do 4-ch pierwszych. W r. 1842, dolne piętro było już  za szczu­
płe; zakupiono wielki dom, zajmowany niegdyś przez zgromadzenie. Wpra­
wdzie nie było środków, aby zapłącić wartość domu. Joanna i Fanchon dały 
wszystko co posiadały; duchowny, który odtąd stał się opiekunem pobożnego 
dzieła, sprzedał swój złoty zegarek i niektóre inne kosztowności. Tein 
wszystkiem i malemi oszczędnościami zebranemi przez siostry, zdołano za­
ledwie zapłacić „koszta kontraktu,”  zaspokojenie reszty powierzono Opatrz­
ności. W końcu roku, dom który kosztował 22.000 fr. był zupełnie za­
płacony.

W 18 miesięcy później, dom ten okazał się jeszcze za mały, a Siostrzy­
czki nie miały więcej ja k  10 sous w kasie. Jednakże myślały one o budowie
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nowego domu. „Położono tę nędzną sztukę srebru u stóp stutuy Przenaj­
świętszej Panny, i przystąpiono śmiało do dzieła.”  Siostry same uprzątnęły 
grunt, zaczęły kopać fundamenta; widząc to każdy, chciał im przyjść w po­
moc. Zwózkę dostarczono bezpłatnie; ja łm użny pieniężne posypały się obficie. 
Potem przyszły zapisy. Akadetnja przyznała Joannie Jugan nagrodę za 
cnotę 3.000 fr. Nareszcie liczba sióstr powiększyła się i pomyślano o zapro­
wadzeniu podobnych instytucij w innych miastach. Pierwsze dwie siostry 
przybyły do Paryża, gdzie mają dziś 4 domy i przeszło 100 zakonnic. 
W tym samym czasie urządziły podobne zakłady w Nantes i Besanęon; 
a w r. 1850 w Angers, Bordeaux, Nancy i Rouen.

Odtąd instytucje te nie przestały się pomnażać
Więcej ja k  1000 sióstr przyjęło ten sam sposób życia, ja k i rospoczęły na 

poddaszu odważna Joanna Jugan i dwie ubogie dziewczyny, które dały po­
czątek temu nadzwyczajnemu przedsięwzięciu. Stowarzyszenie zawiązane 
w r. 1840 przez dwie kobiety w jednej izbie, liczy obecnie 55 domów kla­
sztornych i posiada więcej ja k  25 miljonów funduszów deklarowanych.

Dwie ważne strony uwydatniają się w tej hiśtorji: pierwszą jest charakter 
nadzwyczaj popularny zgromadzenia, które brało swe nowicjuszki ze sfer 
klasy roboczej; drugą stroną jest abnegacja, zupełne poświęcenie się, pogar­
da życia i jego dóbr, która stanowi jego sjłę, jego tryumf. Znosić wszelki 
niedostatek, aby ulżyć tym, których s iły stargały nędza i wiek zgrzybiały, 
spać na garści słomy, aby oddać łóżka chorobą znękanym starcom, żebrać 
nie dla siebie lecz dla nich o resztki strawy ze stołu szczęśliwszych, —  są 
bezwątpienia najwyższe cnoty, jakie ini jedynie uczucie religijne natchnąć 
i jakie podtrzymać jest zdolne.

Na akty podobnego poświęcenia bez granic zdobyć się może wznioślejsza 
dusza kobiety, dla której życie przedstawia tylko smutną i pełną niebespie- 
czeństw stronę, i która w walce z nędzą i pokusami świata nie znajduje in­
nego środka do wzniesienia się, do wyjścia z podrzędnego stanowiska, jak 
zupełne wyrzeczenie się uczuć macierzyńskich, stając się matką ubogich.

O takich szlachetniejszych i silniejszych charakterach autor mówi:
„Starożytni oddawali publiczną cześć swoim westalkom; my także mamy 

nasze westalki: oddajmy pokłon skromnemu wózkowi Siostrzyczek ubogich.’ ’ 
Lecz pyta się zarazem, czy leży w naturze uczuć ludzkich, aby podobna gor­
liwość utrzymała się na takiej wysokości, i aby instytucja, jakkolwiekby zda­
wała się polegać na silnych podstawach, przetrwała nienaruszona? Krótki 
rzut oka posłuży za odpowiedź.

Wszystkie zakony religijne miały swoją epokę żarliwości i abnegacji, któ- 
rąby nazwać można młodością fundacij pobożnych; lecz wszystko, tak 
w świecie fizycznym ja k  i moralnym, podlega ogólnemu prawu, które chce,



aby każda rzecz m ia ła  sw ój początek  i sw ój koniec. Z aledw ie przem inie 
boleść, śród  k tórej rodzi się  niem ow lę, n as tęp u je  m łodość, k tó rą  w ieńczy 
niekiedy radość  try u m fu ,— je s t  to cbw ila szczy tu ; chw ila ta , ja k  się zbliży, 
trw a  krótko: odtąd za cz y n a  się  stopniow y upadek . Z g ro m ad zen ia  religijne 
w szystk ie  ro spoczęły  życie sw ojem  ubóstw em ; w szystk ie  u m ie ra ją  na  zby tek  
bogactw a.

K. Szreder.

r e d a k t o r ,  Antoni Nacjórny.

W  d r u k a r n i  G a z e ty  P o l s k i e j .  Z a  p o z w o l e n ie m  C e n z u r y  R z ą d o w e j .
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